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Drogim czytelnikom, korespondentom 
i współpracownikom 

wszystkim działaczom i sportowcom 
życzymy w Nowym Roku 1954 

aby nas wszystkich było więcej 
i abyśmy więcej odnosili sukcesów
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Zaledwie klika dni dzieli nas od Nowego Roku. 
W okresie tych ostatnich dni często będziemy myślami 
powracać do wydarzeń sportowych z minionego roku, 
oceniać nasze sukcesy i osiągnięcia, zastanawiać się 
nad brakami i bidami popełnianymi w codziennej 
pracy.

Taki to był już rok, że radość przeplatała się ze 
smutkiem — złość z zachwytem.

Rok ten niósł wiele nadziei, bo zapoczątkować miał 
przełom w naszej sportowej działalności, a równo
cześnie stawiał napięte, trudne zadania odrobienia 
zaległości i zaniedbań.

Jakie przyniósł rezultaty?
Znamy dobrze sukcesy odniesione przez naszych 

czołowych sportowców na arenie międzynarodowej. 
Z dumą wspominamy przebieg bokserskich mistrzostw 
Europy, które przyniosły nam pięć złotych medali, 
wspaniały wynik Sidły w rzucie oszczepem, rekord 
świata ustanowiony przez Petnisewicza, tytuł wice-, 
mistrza Europy Kocerki, zwycięstwa Zabłockiego 
I drużyny polskich szablistów, sukcesy zjazdowców, 
rekordy świata ustanowione przez szybowników, mo- 
torowodnlaków.

Pamiętamy także, że liczniej na starcie masowych 
imprez stanęli ludzie pracy miast i wsi, że rozmnoży
ły się Spartakiady różnych szczebli, że ruszyły mło
dzieżowe szkoły sportowe.

Gdybyśmy poświęcili trochę czasu na przeglądnię
cie kronik polskiego sportu z lat minionych, gdybyśmy 
porównali bilanse i zestawienia robione zwykle 
z okazji zakończenia starego roku, to moglibyśmy 
się snadnie przekonać, że rok 1953 zamykamy poważ
nym dorobkiem, że byl to rok bogaty w osiągnięcia, 
że niewiele z poprzednich lat przyniosło nam tyle 
sukcesów.

Ale oceniając tak pozytywnie rok 1953 nie możemy 
zapominać także o gorzkich rozczarowaniach, jakie 
niejednokrotnie przeżywaliśmy na skutek porażek 
naszych reprezentacyjnych drużyn, na skutek niepo
wodzeń naszych czołowych sportowców od których 
oczekiwaliśmy rekordowych wyników i zwycięstw, na 
skutek trudności z wykonaniem planu SPO, na skutek 
za małej ilości ludzi czynnie na codzień uprawiają
cych sport.

To prawda, niezbita prawda, że mijający rok przy
niósł poważne ożywienie w naszym ludowym spor
cie, że nasz hymn narodowy grany był niejednokrot
nie na arenach świata z okazji zwycięstw polskich 
sportowców, że wiele odcinków zostało uporządkowa
nych. Jednak niedociągnięcia, braki w pracy, zanied
bania na wielu odcinkach działalności sportowej osła
biają te osiągnięcia, osłabiają naszą radość z suk
cesów.

I to nie jest źle, że ciągle nam mało, że irytują nas 
braki. Dopóki nie damy się zepchnąć na pozycję „bia
dolących dla zasady", każda krytyka będzie mobili
zowała, każde nowe wymaganie dopingowało.

Osiągnięcia nasze, mimo, iż jak już wspomnieli
śmy, dość pokaźne, są jeszcze za małe w porównaniu 
z możliwościami, jakie stworzono polskiej młodzieży 
miast i wsi, z wymaganiami, jakie stawiamy przed 
naszym sportem.

Jak daleko w tyle pozostajemy za sportowcami 
Kraju Rad, jak poważnie wyprzedzają nas sportowcy 
Węgier, Czechosłowacji, jak szybko doganiają nas 
Bułgarzy I Rumuni, ile jeszcze państw pozostało do 
prześcignięcia, przed iloma trzeba z największym tru
dem bronić przodujących pozycji zdobytych w niektó
rych dziedzinach sportu.

Uprawianie sportu przynosi radość i zdrowie, daje 
możliwości rywalizacji i uczy współżycia, podnosi 
ogólną sprawność, kształci charakter.

Niestety bardzo często nie potrafimy wszystkim 
w sposób przekonywający wskazać na te wielkie do
brodziejstwa sportu, na to, że stanowi on jedną 
z najprzyjemniejszych rozrywek po pracy I nauce, na 
jego wielkie zalety w zdobywaniu wielkiej sprawności 
fizycznej pozwalającej do późnych lat życia zachować 
doskonale zdrowie, krzepkość i radość życia. N e po
trafimy także troszczyć się codziennie o to, by ludzie 
pracy, a młodzież przede wszystkim miała najlepsze 
warunki uprawiania sportu.

Jednym z poważnych błędów utrudniających osią
gnięcie najpełniejszego rozwoju naszego sportu, Jest 
bezduszne, często biurokratyczne i hasłowe traktowa
nie pracy w tej najbardziej nieznoszącej formalistyki, 
slogąnowości, bezduszności dziedzinie życia, jaką jest 
właśnie sport.

Cały aktyw sportowy powinien podwoić i potroić 
wysiłki, by miliony pragnącej uprawiać .sport mło
dzieży mogły realizować swe piękne dążenia do osią
gania mistrzostwa sportowego, by radosny gwar roz
brzmiewał przez cały rok na wszystkich boiskach i ha
lach sportowych, by nuda zginęła z zajęć treningo
wych, z wykładów i pogadanek.
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W ten sposób lepiej będziemy realizować wskazania 
IX Plenum KC Partit, które w trosce o człowieka 
wskazało na potrzebę pełnego zaspokajania jego 
potrzeb.

W nowym, nadchodzącym roku życzymy naszemu 
ruchowi sportowemu, by dał jak najwięcej radości 
i zadowolenia wszystkim uprawiającym, sport, by 
podwoiła się liczba objętych kulturą fizyczną, by 
wyrosły nowe tysiące Sidlów, Drogoszów, Petrusewi- 
czów.‘Popielów i Zabłockich, nowe tysiące Ciachów- 
nych, Szemplińskich i Klemińskich,’ by wzrosły szeregi 
sportowców, którzy coraz szerzej rozsławiać będą nasz 
ludowy sport, którzy będą zwyciężać i bić rekordy 
ku chwale budującej szczęśliwą przyszłość dla wszyst
kich obywateli. Polski Ludowej, którzy przyczynią się 
do umocnienia jej pozycji w pierwszym szeregu 
państw budujących wytrwale pokój i przyjaźń między 
narodami całego świata.
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Noworoczne obrachunki
Coraz częściej jest tak jak w Ligocie

STARY zwyczaj każę na progu roku 
nowego oceniać blaski i cienie roku 

odchodzącego, wyciągać wnioski i sta
wiać zadania.

Miniony rok 1953 był rokiem zapo
czątkowującym długotrwałą walkę o 
przełom W’ ruchu sportowym.

Przyniósł on poważne wzmocnienie 
pozycji kultury fizycznej i przeszedł 
pod znakiem porządkowania podstaw 
organizacyjnych, sportu i wychowania 
fizycznego. Równocześnie troską naszą 
było aby sport dotarł szerzej do zakła
dów1 pracy, aby szeroko wkroczył na 
wieś. Nasze wysiłki kierowaliśmy tak
że na podniesienie poziomu mistrzostw*a 
sportowego. W tej naszej pracy mieli
śmy niemałe osiągnięcia ale i wiele 
niepowodzeń.

Pozycja kultury fizycznej w życiu 
kulturalnym naszego kraju wzrosła. 
Sprawami ruchu sportowego mocniej i 
częściej niż dotychczas zajmowały się 
instancje i organizacje partyjne, związ
ki zawodowe, ZMP.

Opinia publiczna interesowała się ży
wo nie tylko wynikami sportowymi ale 
i podstawowymi problemami kultury fi
zycznej. Coraz mocniej ugruntowuje się 
w całym społeczeństwie słuszne prze
konanie, że wychowanie fizyczne i sport 
odgrywa ważną rolę w rozwinięciu i 
wychowaniu nowego człowieka, budow
niczego podstaw socjalizmu. Zyskuje 
pełne obywatelstwo uzasadnione twier
dzenie, że szeroki dostęp do sportu 
i wychowania fizycznego jest kultural
ną potrzebą całej młodzieży 1 dużej czę
ści pracujących, potrzebą, o której nie 
wolno nam zapominać.

Klimat zrozumienia ważności proble
mów’ kultury fizycznej pozwala nam 
znajdować drogi wyjścia z zaniedbań 
ciążących na tym odcinku naszego ży
cia kulturalnego.

Rok 1953 przyniósł nam poważne u- 
porządkowanie podstawowych proble
mów organizacyjnych kultury fizycznej- 
co stanowi wyraźnie dodatnią pozycję 
w naszym rocznym bilansie. Takie czu
łe i ważne sprawy jak pozycja trenerów, 
jak plan budownictwa doczekały się 
rozwiązania.

DZIEDZINIE umasowienia kultu- 
*• ry mamy w roku minionym do 
zanotowania nowe osiągnięcia. I tak 
np. w masowych imprezach sportowych 
notowaliśmy najwyższą frekwencję. Re
kord masow’ości został osiągnięty w 
wieloboju na cześć X-lecia Wojska Pol
skiego cyfrą 1.600.000 startujących.

Obowiązkowym wychowaniem fizycz
nym objęliśmy ponad 3.500.000 uczącej 
się młodzieży. SPO i BSPO zdobyło w 
1953 roku pół miliona ludzi.

Poważnie wzrosła materialna baza 
sportu. Niezależnie od budowy więk
szych obiektów z funduszów państwo
wych jak sztucznego lodowiska w War
szawie. wyciągu na Szyndzielnię, sta
dionu Gwardii w Krakowie, hali spor
towej w Stalinogrodzie itp., plan budo
wy prostych obiektów sportowych, za
kładający uruchomienie 10.000 urządzeń 
tego typu siłami społecznymi został wy
konany ze znaczną nadwyżką. O 30 
proc, wyrosła w ciągu roku produkcja 
sprzętu sportowego, choć jego jakość i 
asortyment pozostawia wiele do życze
nia. Wzrosła także nasza kadra i liczba 
działaczy kultury fizycznej. Wyższe 
Szkoły Wychowania Fizycznego wypu
ściły kilkuset absolwentów’ i trenerów, 
na kursach przeszkolono ponad 8.000 
instruktorów i działaczy.

W naszej pracy nad umasowieniem 
kultury fizycznej nie obeszło się i bez 
błędów. Brakiem naszych imprez 
masowych był często niski ich 
poziom i to, że nie umieliśmy powiązać 
ich uczestników na codzień z kulturą 
fizyczną. Szybko rosnące koła sportowe 
za mało troski wykazywały o swoich 
członków, zadowalając się niejednokro
tnie ich formalną przynależnością do 
koła podnoszącą osiągnięcia statystycz
ne a nie tężyznę fizyczną ..papierowych" 
sportowców. Także poziom zajęć wy
chowania fizycznego w wielu szkołach 
był jeszcze bardzo niski. Cyfrowym o-
siąenięciom wykonywaniu planu
SPO nie towarzyszył dostateczny wzrost 
atrakcyjności tej odznaki, oparty na ca
łorocznym systemie zajęć sportowych 
na zakładowych i- lokalnych zawodach.

PEWNE choć niezadowalające osiąg
nięcia mamy w dziedzinie walki o 

wyższy poziom naszego sportu. W cią
gu roku pobiliśmy 283 rekordy krajowe 
i 11 rekordów międzynarodowych, w 
tym 3 rekordy świata w szybownictwie 
1 w pływaniu, 1 w lucznictwie, 5 w 
sporcie motorowodnym i 1 rekord Eu
ropy w lekkoatletyce.

Roczny bilans naszych spotkań mię
dzynarodowych jest jednak dowodem, 
że tempo naszego rozwoju i osiągnięcia 
czołówki są jeszcze niezadowalające. 
Nie nadążamy za szybkim marszem, 
za wspaniałymi osiągnięciami przodu
jącego sportu radzieckiego, a także za 
osiągnięciami niektórych innych kra
jów demokracji ludowych.

W spotkaniach międzynarodowych 
odnieśliśmy wprawdzie szereg cennych 
sukcesów jak 5 złotych medali na nar
ciarskich mistrzostwach Akademickich 
Świata, 5 tytułów mistrzowskich i 2 
wicemistrzowskie w boksie, złoty medal 
za kolarskie drużynowe zwycięstwo w 
Bukareszcie, mistrzostwo świata junio
rów w szabli i wiele innych. W sumie 
jednak bilans naszych spotkań między
narodowych jest ujemny.

Szczególnie w grach zespołowych jak 
koszykówka, hokej na lodzie i piłka 
nożna sytuacja jest niepokojąca. W tej 
ostatniej jest alarmująco żle — z 27 
spotkań międzynarodowych przegrali-

Przyczyn tego stanu rzeczy szukać 
należy w braku jasnej koncepcji roz
wojowej niektórych dyscyplin sporto
wych. niewystarczająco wytrwałej pra
cy trenerów i zawodników, w niedo
statecznym powiązaniu praktyki z nau
ką. w zacofaniu technicznym, w niewy
starczającej jeszcze pracy polityczno- 
wychowawczej z czołowymi zawodni-

trenerami, niedostatecznej
opiece nad młodymi rozwijającymi się 
talentami.

Zachodzi więc konieczność zwrócenia 
w roku 1954 szczególnej uwagi na wy
niki czołowych zawodników i wprowa
dzenie skuteczniejszych metod pracy. 
Kierownictwo GKKF i cały aparat kul
tury fizycznej musi codziennie czuw’ać 
nad rozwojem poszczególnych dyscy
plin.

Rzecz oczywista osiągnięcie ,poważ
niejszych wyników międzynarodowych 
wymagać będzie wytężonej i planowej 
kilkuletniej pracy. Lepsze przygotowa
nie zawodników do spotkań między-
narodowych, (które 
nadchodzącym roku

utrzymujemy
na samym

ilościowym poziomie co w roku ubieg
łym) nadzieję. zapewni nam
osiągnięcie lepszych wyników.

D

W NADCHODZĄCYM roku 1954 
stanie przed nami szereg nowych 

i trudnych zadań.
W oparciu o wskazania Partii wyni

kające z IX Plenum dążyć będziemy 
do dalszego umasowienia kultury fi
zycznej i udostępnienia korzystania 
z niej wszystkim pracującym i całej 
naszej młodzieży. To też wypadnie nam 
troszczyć się o dalszą rozbudowę siec’ 
kół sportowych i podniesienie ich li
czebności, o podniesienie poziomu pra
cy sekcji ogólnego przygotowania słu
żącym szeregowym sportowcom. Musi- 
my też rozbudować naszą bazę kadrową 
i materialną, szkoląc wiecej instrukto
rów. działaczy i nauczycieli wychowa
nia fizycznego, szerzej przyciągając ak- 
tyw społeczny, rozbudowując urządze
nia sportowe, produkując więcej taniej 
i lepiej sprzęt sportowy. Będziemy też 
organizować więcej imprez sporto
wych, podnosić ich atrakcyjność akty
wizować poprzez udział w zawodach
młodzież 
sportu.

wszystkich miłośników

Szczególną opieką otoczymy w 1954 r. 
sport wiejski. Będziemy dalej rozbudo
wywać sieć kół sportowych na wsi i 
spodziewamy się w r. 1954 dojść do 
zorganizowania w LZS 600.000 chłopów 
i młodzieży wiejskiej.

Rok 1954 zapoczątkować też musi sze
roką ofensywę idącą ku podniesieniu 
poziomu naszego sportu, w tym celu 
wzmocnimy szkolenie fachowe i poli
tyczne czołówki sportowej, będziemy 
więcej pomagać czołowym zawodnikom 
i trenerom ale też i więcej od nich wy
magać.

Otoczymy opieką sport związkowy i 
jeszcze mocniej zwiążemy naszą pracę 
z pracą organizacji ŻMP-owskich.

Podstawowym warunkiem wykonania 
trudniejszych niż w r. ub. zadań jest 
praca bardziej planowa, jest szersza 
mobilizacja aktywu społecznego, jest 
większy i celowszy wysiłek zawodni
ków. trenerów, działaczy, nauczycieli 
wychowania fizycznego i pracowników 
kultury fizycznej.
J> OK nadchodzący w którym obcho- 
“ dzić będziemy X-lecie powsta

nia Polski Ludowej i X-cio lecie na
szego sportu będzie okresem dalszej 
naszej ofensywy zmierzającej do pod
niesienia poziomu i rozszerzenia zasię- 

’ gu kultury fizycznej.
Skuteczną dźwignią dalszego rozwoju 

sportu i wychowania fizycznego stanie 
się współzawodnictwo zrzeszeń, kół. 
sportowTców, trenerów i działaczy, które 
rozpoczniemy wkrótce z okazji przygo
towań do X-cio lecia ruchu sportowego 
w Polsce Ludowej. W roku 1953 współ- 
zaw’odnictw’o festiwalowe podniosło 
poziom naszej czołówki a współzaw’od- 
nictw’o na X-lecie Wojska Polskiego 
pomogło w’ umasowdeniu kultury fi
zycznej. Doświadczenia te wykorzysta
my w roku nadchodzącym.

Kulminacyjnym punktem współza
wodnictwa a zarazem największym wy
darzeniem sportowym w nadchodzącym 
roku będzie Ogólnokrajowa Spartakia
da i Święto Kultury Fizycznej.

Rosnące zainteresowanie sportem, 
zwiększająca się pomoc i opieka Partii 
i Rządu coraz lepsza praca organizacji 
masowych, organizacji ZMP-owskiej i 
organów kierownictwa państwowego, 
coraz bardziej1 systematyczna praca 
działaczy i pracowników’ kultury fi
zycznej otwiera przed nami w’ r." 1954 
perspektywy i możliwości, które posta
ramy się możliwie w' największym 
stopniu wykorzystać.

■VI7 PIECU wesoło trzaska o- 
* ’ gień. Piłeczka ping-pongo- 

wa przeskakuje z jednej strony’ 
siatki na drugą. Przy stolikach 
rozstawionych pod ścianami 
świetlicy siedzą chłopcy i ‘dziew
częta. Czasem do trzasku ognia 
i ciągłego uderzania piłeczki o 
stół i rakietki dojdzie szmer 
przerzucanej kartki książki, stuk 
stawianej na szachownicy figu
ry, albo krótkie — szach.

Zza ściany dochodzi tupot 
nóg. Tam w sali gimnastycznej 
ćwiczy sekcja koszykówki.

— Jak przyjemnie kozłuje się 
piłkę na żółtym lśniącym par
kiecie.

Za koszem, za kurtyną scena. 
Przez sukno kurtyny przedosta- 
ją się na salę ciche dźwięki for
tepianu. Ktoś gra śląskie melo
die ludowe. W sali, na koniu i 
skrzyni, na krzesłach, przy pie
cu rozsiadła się gromadka mal
ców i przypatruje się treningo
wi starszych kolegów. Kiedyś i 
oni też będą tak grać. Wpraw
dzie na „ich" lekcjach nie gra
ją jeszcze kosza, gimnastykują 
się tylko, skaczą, bawią się w 
„berka", ale jak im się uda 
tylko dorwać do piłki, to zaraz 
lecą pod kosz. Gimnastykę lu
bią, ale co piłka — to piłka.

— Koniec treningu.
JZOSZYKAKZE udają się do 

szatni. Kurtyna idzie w gó
rę. Teraz próba drugiego aktu 
sztuki Bałuckiego „Gęsi, gąski". 
Przygotowanie sztuki to bardzo 
żmudna praca. Półgodzinny akt 
trwa w czasie próby nieraz ze 
trzy godziny. A prób tych jest 
wiele. Kilkę razy w czasie jed
nego wieczoru trzeba powtarzać 
te same ruchy, kilka razy ćwi
czyć jakiś gest, który w czasie 
przedstawienia zejmie najwyżej 
parę sekund. Próba kończy się 
późnym wieczorem. Świetlica, 
salą j scena pustoszeją, a naza
jutrz...

W świetlicy, gdzie wczoraj 
gościli ping-pongiści i szachiści 
zebrały się teraz dzieci. Dziew
czynki i chłopcy z pierwszej i 
drugiej klasy siedzą wokół sto
łu ping-pongowego przeistacza
ją się w muchomorki, wiewiór
ki i żabki. Jest to próba bajki 
„Za siedmioma górami". Dzieci 
nie chcą pozostać w\tyle za 
starszymi, też chcą wystąpić ze 
swoją sztuką, która na pewno 
będzie miała nie mniejsze powo
dzenie niż „Gąski". Słuchając 
rozmowy wiewiórek i mucho- 
morków oglądamy świetlicę. U- 
meblowanie jej — to stół do te
nisa, stoliki do gier, krzesła, 
szafy z książkami i wszelkiego
rodzaju grami. Ściany zdobią
najpiękniejsze gazetki z kon
kursu gazetek zorganizowanego
przez zespół. Przyjemny, miły
kącik. Nic dziwnego, że stale
panuje tu ożywiony ruch, 
tylko zresztą w świetlicy

Nie

JESTEŚMY znów na sali gim- 
J nastycznej. Ćwiczą chłopcy w 
wdeku do 14-tu lat. Wykonują 
wieśnie przewroty na materacu. 
Poznajemy tu wczorajszych wi
dzów z treningu koszykarzy, o- 
rez szachistów- ze świetlicy. W 
oczy rzuca się ruchliwy Emil 
Cichy — uczeń IV-tej klasy, jest 
też Longin’ Basista, który wczo
raj rozgrywał ze swoim młod
szym bratem w „kopalnię wę
gla".

Czego nauczyła się Stal ze Stalowej Woli
ZIELNICA dyrektorska |
dzielnica urzędnicza, dziel-

nica robotnicza. Tak było w 
Stalowej Woli przed wojną 
„Góra" huty ..Stalowa Wola" 
mieszkała z dala od „dołów" — 
mas robotniczych. Sąsiadami dy- 
rektorów byli wyżsi urzędnicy 
huty. Obok robotników’ miesz
kali referenci, niżsi urzędnicy.

Do dnia dzisiejszego zacho
wały się nazwy dzielnic. Jednak 
sa to tylko nazwy, które straci
ły .-wój przedwojenny sens. W 
dzielnicy dyrektorskiej mieszka 
ślusarz, sprzątaczka, a w robot
niczej — wyższy urzędnik huty

Czy znaczy to. że cały ówczes- i Wola mówi sama za siebie. Ale..
ny zarząd koła nie stał na wy
sokości zadania? Nie. Byli rów
nież w Stalowej Woli działacze, 
którzy walczyli ze „starym". Po
mimo piętrzących się trudności 

i zdrowy odłam zarządu pracował 
nad rozbudową urządzeń, wal
czył o uaktywnienie i równe 
prawa dla wszystkich sekcji.

I nie należy sądzić, że urucho
mienie nowych sekcji, zwiększe

nie treningów i zorganizowanie 
। nowych zawodów to jedyne 
sukcesy K.S. Stal. Do osiągnię
cia tego celu potrzebne były u- 
rządzenia i sprzęt sportowy. No
wy zarząd przejął „w spadku"

,-------------  ---- -------------------- ; po starym zarządzie boisko pił-
Z każdym rokiem widać było. | karskie i boiska do siatkówki. 1 

że to. co dobre zaczyna brać gó- nic poza tym. A gdzie szatnie.
rę nad złym — sport w Stalowej i sale treningowe, lodowisko? Nie
Woli rozwija! się . । było. A być musiały, gdyż w

nxv [przeciwnym razie tylko sekcje
-.1 JEJ płoni piłki nożnej i siatkówki miałyby

W lecie tego roku nastąpiły (warunki do pracy i treningu, 
i inżynier. Jak grzyby po desz- i ważne zmiany w pracy kola. W [Ambicją nowego zarządu było 

oparciu o wytyczne partii i j pracować z kilkunastoma sek-czu rosną nowoczesne domy 
mieszkalne. Dla wszystkich: ro
botników. dyrektorów, urzędni
ków

Huta nadaje ton życiu miasta.

Hutnicze

dzięki zainteresowaniu ZMP ro
botę ustawiono w prawidłowym 
kierunku.

o tym... Technikum j 
zasadnicza szkoła za- ! —

Do nowego zarządu wybrano
znających i kochających

wooowa — hutnicza, gospoda 
hutnicza, kino „Hutnik", Aleja 
Hutników, ulica Stalowa, na- 
wei sklepy prowadzone są przez 
lidó/iał Zaopatrzenia Robotni
cze gri Huty. a nie jak to jest w 
innvch miastach i miasteczkach 
przez PSS czy MHD.

sport, tych, którzy chcieli w ko-
le sportowym naprawdę praco
wać z pożytkiem dla ogółu.

O tym jak było i jak jest mó
wi najlepiej poniższy obrazek:

— Tu radiowęzeł huty Stalo-

cjami. a nie z jedną, czy dwoma. 
I Trudności były. Ale był też 
i zapał, chęć do ofiarnej pracy. 
I I to nie tylko w łonie zarządu. 
I Do pracy palili się robotnicy, 
I którzy stali się rzeczywistymi 
( członkami koła sportowego, fak- 
i tycznymi jego gospodarzami.
I Prace społeczne, dochody z 
। imprez, składki członkowskie. 
| materialna pomoc i opieka dy-

Lekcję prowadzi instruktor 
Wiktor Konsek. Po przewro
tach następuje skok wzwyż. 
Niektórzy jak Józef Sóbaszek i 
Rajmund Neuman Opanowali już 
styl kalifornijski. Za rok będą 
ćwiczyć w sekcji lekkoatletycz
nej. Lekki bieg dookoła sali, 
marsz z wymachem ramion i 
lekcja skończona. Chłopcy już 
są w posiadaniu piłki, już rzu
cają do kosza. Jednak wkrótce 
muszą ustąpić miejsca starszym 
kolegom z sekcji lekkoatletycz
nej.

■ Mimo, że do sezonu jeszcze — 
daleko, lekkoatleci myślą już o 
przygotowaniach. Nie tylko my
ślą. Na zbiórce dwudziestka 
chłopców i dziewcząt czeka na 
instruktora. Po ogólnej zapra
wie na sali ćwiczący dzielą się 
na grupy. Biegacze wychodzą w 
teren — na pierwszy śnieg. Pół
godzinny truchcik w widny wie-

czór jest bardzo przyjemny. 
Skoczkowie, miotacze J i grupa 
dziewcząt, pozostają w sali. Ćwi
czą na poręczach, kółkach, dra
binkach i na materacach. Trże^ 
ba wzmocnić się, poprawić 
skoczność.

Pod ścianami, przy ciepłym 
piecu rozsiadła się gromadka 
malców. Tak jak i wczoraj przy
patrują się ćwiczeniom star
szych kolegów. , j

Cóż to jest za zespół? Móże to 
młodzieżowy dom kultury czy 
sportu w jakimś większym mie
ście? z

Nie. ........
' Opisaliśmy dwa dni pracy 
Indowego zespołu sportowego 
Ligota w powiecie rybnickim. 
Dwa dni, które są bardzo po
dobne do pozostałych pięciu dni 
tygodnia.

Czynem witamy
n ZJAZD PZPR

ĄJIEJSCOWY Dom LZS-u bez 
przerwy wypełniony jest 

gwarem młodzieży — członków 
i nie członków LZS-u. Przed 
kilku laty w Ligocie nie było 
gdzie prowadzić roboty sporto
wej w okresie zimy. Dziś LZS 
ma piękny dom z wyposażoną 
salą gimnastyczną, ze sceną. W 
domu są rówmież szatnie, świet
lica, mieszkanie dla dozorcy, 
magazyn. Te wspaniałe warunki 
do pracy sportowej i kultural
no-oświatowej młodzież Ligoty 
stworzyła sobie sama.

Obiekt, który dziś jest chlubą 
całej gromady zaczęli budować 
chłopcy ligoccy, mając jak to 
się popularnie na wsi mówi „na 
stare pieniądze", 23 tysięce zło
tych i... dużo zapału. Ambitne 
plany młodzieży spotkały się z 
drwinami większości społe
czeństwa. Mało było w Ligocie 
gospodarzy, którzy wierzyli, że z 
tego coś będzie. Wiele przeszkód 
musieli przezwyciężyć młodzi 
budowniczowie, wiele było kno
wań i rozbijackiej roboty. Czę
sto już nawet w późniejszym o- 
kresie LZS-iasy zastawali rano 
swą salę z wybitymi szybami. 
Im więcej przeszkód, tym z 
większą zaciętością wznosili mu- 
ry swojej sali, tym cenniejszy 
jest dla nich ich dom.

Plac pod budowę otrzymali w 
darowiźnie. Cegłę uzyskali z 
rozbiórki rozwalonych domów, 
a za przewóz jej odrabiali przy 
sianokosach i żniwach gospoda
rzom, którzy wypożyczyli konia. 
Przy budowie zatrudniali tylko 
niezbędnych fachowców, wszy
stkie prace pomocnicze wykony
wali sami. Pod kierownictwem 
inicjatora budowy, obecnego 
przewodniczącego LZS-u Bene
dykta Kotyrdy mury sali gim
nastycznej ze sceną młodzież 
wznosiła szybko w górę. W 
pierwszym roku budowy zostały 
założone fundamenty pod całość 
domu, oraz ukończono mury sa
li. W następnym roku otrzymali 
pomoc finansową od wydziału 
oświaty, potem pomogła spół
dzielczość wiejska, oraz Zwią
zek Samopomocy Chłopskiej. 
Postęp prac, niesłabnący zapał 
młodzieży przekonywał powoli 
starsze społeczeństwo Ligoty. 
Teraz było już lżej.

Obecnie pozostały tylko „drob
nostki". Trzeba wyłożyć sufit 
sali gimnastycznej płytami, od
malować wnętrze całego domu, 
oraz otynkować go z zewnątrz. 
W jednym z pokoi trzeba urzą
dzić czytelnię. Dziś LZS jest już

[pieką LZS w spółdzielni 
dukcyjnej Przytuły;

sportowcy KS Zryw ]
Technikum Budowlanym

„Droga Redakcjo!
Jestem uczennicą klasy siód

mej szkoły podstawowej w 
Kolumnie. Jestem dobrą u- 
czennicą i równocześnie, cho
ciaż mam dopiero 13 lat, uzy
skuję dobre wyniki sportowe. 
60 m przebiegam w 8,8 sek. 
100 m w 15,9 sek. i już dwu
krotnie zdobyłam odznakę 
BSPO. Pisząc do Was po raz 
pierwszy chcę opowiedzieć o 
tym jak pracuje obecnie nasz 
SKS „Pionier", a przede wszy
stkim o najważniejszej spra
wie, o naszych zobowiąza
niach dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR. Otóż zobowiązaliśmy 
się uzupełnić brakujące nam 
normy do 50 zaplanowanych 
na ten rok odznak BSPO. A 
muszę zaznaczyć, że dotąd w 
całej naszej szkole było zale
dwie 5 zdobytych odznak i to 
zdobytych na koloniach, a nie 
w szkole.

Bardzo cieszę się, że mogę 
Wam napisać, iż zobowiąza
nie już wykonaliśmy, a nawet 
zdobyliśmy dodatkowo 23 od
znaki. Bardzo nam przy tym 
pomogli starsi sportowcy z 
miejscowego LZS-u, którzy 
pożyczyli sprzęt, zorganizo
wali marsze i serdecznie się 
nami zaopiekowali...".
Tak zaczyna się list „śwdeżo- 

upieczonej" korespondentki Au
relii Kokoszko z SKS „Pionier" 
w Kolumnie. Podobnych listów 
młodych sportowców z SKS-ów 
czy z kół sportowych „Zrywu", 
nowych i dawmych korespon
dentów „Przeglądu Sportowe
go", otrzymujemy coraz więcej. 
Dosłownie w każdym z tych li
stów pisanych często niewpra
wną dziecinną ręką, są gorące 
słowa o czynie młodzieży szkol
nej — sportowców dla uczcze
nia II Zjazdu PZPR.

„W całym kraju nasi rodzi
ce, ludzie pracy z miast i wsi 
starają się lepszą pracą god
nie powitać II Zjazd Partii. 
My młodzi sportowcy z SKS-u 
„Olimpia" w Łowiczu wiemy, 
że Partia jest kierowniczką 
naszego narodu i walczy o co
raz to radośniejsze i dostat- 
niejsze życie dla każdego z 
nas, dla każdego człowieka 
pracy. To też i my chcemy 
przyczynić się do realizacji

pro-

przy

Szczecinie postanowili dla ucz
czenia Zjazdu zdobyć w r. 1954 
124 odznaki BSPO, 42 odznaki 
SPO, 121 norm kl. I, II, III i 
młodzieżowej, przepracować łą
cznie 840 roboczogodzin przy bu
dowie bieżni, boisk do koszy
kówki i piłki ręcznej;

Koło Sportowe „Zryw" w' Ry
bniku zobowiązało się zdobyć w 
1954 r. oprócz już ustalonego 
planu dodatkowo 13 odznak na 
BSPO i 10 na SPO oraz 3 klasy 
sportowe, wyremontować we 
własnym zakresie sprzęt sporto
wy jak piłki, narty, przyrządy 
gimnastyczne — nadające się je
szcze do naprawy, zorganizować 
systematyczne treningi dla 
członków sekcji siatkarskiej i 
koszykowej, wybudować tor 
przeszkód do dnia 20.HI.1954 r.;

członkowde KS „Zryw" przy 
Szkole Górniczej w Jaworznie 
postanowili urządzić własnymi 
siłami lodowisko, boisko do siat
ki i skocznie, zaopiekować się 
LZS-em w spółdzielni produk
cyjnej w Nowej Górze, zdobyć 
do 28.IV.54 55 odznak SPO i 110 
odznak BSPO, zaś KS „Zryw" 
przy Technikum Cukrowniczym

samowystarczalny. Dochody

w Toruniu zorganizuje

czerpie z imprez, z zabaw, a 
przede wszystkim z pracy zespo
łów teatralnych, które są jak- 
gdyby sekcją LZS-u. Są jednak 
i kłopoty—

W TYM roku LZS chce przy- 
” stąpić do budowy boiske 

sportowego. Kilkuletnie staraniz 
o przydział terenu pod boisko 
nie dały dotychczas rezultatów. 
Chłopcy z Ligoty są pewni, żs 
przystąpią z wiosną do pracy, 
gdyż przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej w Rybniku to
warzysz Zientek nie rzuca słów 
na wiatr:

Teren pod boisko będzie.
Dziwnie się tak złożyło, że 

społeczeństwo Ligoty, nie mo
gło oglądać dotychczas swoich 
sportowców w walce sportowej. 
Zawodnicy LZS-u startowali już 
w’ Stalinogrodzie, w Krakowie 
w Szczecinie i w Białymstoku, a 
nie startowali w swojej Ligocie. 
Miejscowy zespół ma piękne o- 
siągnięcia sportowe. Sekcja lek
koatletyczna należy po Orzeszu 
do najlepszych sekcji wśród 
LZS-ów województwa stalino- 
grodzkiego, 13-tu lekkoatletów

dwie wieczornice artystyczne 
poświęcone osiągnięciom PZPR 
i zbierze 100 kg makulatury i 
odpadków użytkowych.

SKS przy liceum w Krasnym- 
stawie utworzy sekcję łyżwiar
ską oraz zorganizuje mistrzo
stwa szachowe szkoły; zobowią
zania zorganizowania masowych 
zawodów w koszykówce, siat
kówce, tenisie stołowym i sza
chach podjęły m. in. SKS-y przy 
Liceum Pedagogicznym w To
maszowie Mazowieckim i przy 
I Liceum w Łodzi oraz KS 
„Zryw" przy Technikum Mech.- 
Elektr. w Chrzanowie;

Koła Sportowe „Zrywu", w sa
mym tylko województwie ol
sztyńskim w ramach czynu 
przedzjazdowego wybudują m. 
in. 8 torów przesżkód, 16 boisk 
do siatkówki, 12 — do koszy
kówki. 5 — lodowisk, 21 — 
skocznię w dal, 41 — rzutnię 
do kuli i dysku;

do zobowiązań młodzieży do
łączają się nauczyciele jak np. 
grono pedagogiczne przy Szko
le Górniczej w Ciechanowie, 
które w całości postanowiło zdo-

i społeczną. Po akademii były 
występy artystyczne i sportowe. 
Szczególnie podobały mi się 
walki bokserskie. To taki męski 
sport. Ale... nie chciałbym być 
bokserem. Drogie mi są kości i 
skóra...

25 lipca. Śmieszni są ci bok
serzy. Miałem interes do Ma
jewskiego. Był na tieningu. Po
szedłem i ...zobaczyłem waria
tów: 20 młodych ludzi walczy z 
...powietrzem. Trener objaśnia, 
że to walka z cieniem!?

27 lipca. Majewski zaprosił 
mnie na trening. Odmówiłem.

28 lipca. Majewski przyczepił 
się jak rzep psiego ogona. Pono
wni propozycję. Mówńł, że dzi
siaj będą konkretne walki. Po
szedłem. Chłopaki bili się po 
gębach jak złoto. A jednak to 
ordynarny sport.

1 sierpnia. Radiowęzeł naszej 
huty zapowiedział mecz bokser
ski. Wybiera się cały nasz od
dział. Majewski będzie walczył.

2 sierpnia. Muszę zmienić zda
nie o boksie. Walki porwały 
mnie. To wcale nie ordynarna 
bijatyka tylko trzeba znać ar- 
kana walk bokserskich. Po me
czu zapisał się do sekcji Stefek 
i Janek.

3 sierpnia. Bez namawiania 
poszedłem na trening. Po
patrzeć...

7 sierpnia. Chodzenie na tre
ning weszło mi w krew. Ale... 
już nie jestem biernym uczest
nikiem treningów. Z „winy" 
trenera. Bo wyobraźcie sobie, że 
wczoraj powiedział do mnie:

— Może spróbujecie. Kto wne 
czy z was nie będzie drugi Chy- 
chła.

Chychłą może nie będę, ale... 
i zacząłem boksować.

Od redakcji: 23-letni. Tadeusz 
Boćkowski jest dzisiaj jednym 
z najlepszych półciężkich Stall 
stalowolskiej.

A takich jak Boćkow’ski jest 
tutaj bardzo wielu. Bo sport 
dzisiaj w Stalowej Woli to nie 
tylko laury i sław’a, nielicznej 
czołówki, ale przede wszystkim 
zdrowa, kulturalna rozrywka po 
pracy, z której korzysta coraz 
więcej hutników.

na rowerze turystycznym. I cho
ciaż inni mają wyścigówki Ha
sny należy do najlepszych kola
rzy tegorocznego wyścigu.

Jeszcze 10 km. 5 km. Ulice 
Stalowej Woli. Finisz. Wygrał 
Hasny. Kwiaty, gratulacje. Zwy
cięzca jest bardzo szczęśliwy. 
Nic dziwnego — witają go kole
dzy i mieszkańcy rodzinnego 
miasta jak drugiego Królaka. 
Nasz Hasny — mówią z dumą 
hutnicy. Zasłużył na to: pomi
mo nieodpowiedniego sprzętu 
zwyciężył innych, bardziej od 
niego rutynowanych kolarzy, 
wywalczył zasłużone uznanie 
dla swojego koła sportowego.

wytycznych IX Plenum 
PZPR i dla uczczenia II 
z^u postanawiamy:

— polepszyć pracę w 
cjach sportowych

KC 
Zja-

sek- być w 1954 r. odznaki SPO itd.

zdobyło klasy sportowe, 
nawet posiada klasę 
Sześćdziesięciu czterech

dwu 
H-gą. 
człon-

ków LZS-u zdobyło w tvm ro
ku odznaki BSPO i SPÓ. Ak
tywnie pracuje sekcja koszy
kówki, tenisa stołowego i siat
kówki.

Największym jednak osiągnię
ciem LZS-u jest utworzenie ze
społu dziecięcego — przedszkole 
LZS-u. Zespól ten skupia dzie
ci i młodzież do lat 14-tu. Nie są 
to jeszcze członkowie LZS-u, 
ale każdy z tych malców czuje 
się prawdziwym LZS-iak-iem. 
Należeć do zespołu dziecięcego 
mogą ci, którzy nie opuszczają 
się w nauce. Współzawodnictwo 
między członkami wzmaga dy
scyplinę i podnosi punktual
ność. Zespół dziecięcy posiada 
trzy sekcje: teatralną, taneczną 
oraz sportową, w ramach której 
młodzież zdobywa ogólne przy
gotowanie i sposobi się do zda
wania norm na BSPCh

Taki jest w wielkim skrócie 
dorobek sportowców Ligoty. 
Dorobek młodych, ofiarnych 
działaczy sportowych i ZMP-ow- 
ców jak Benedykt Kotyrba, Wa
cław Wypiór, Łucjan Pietras, 
Wiktor Konsek. Bogumiła Dziu
ba, Józef i Alfred Tkoczowie, 
Józef Wyciszczok czy Mieczy
sław Jonda. Niech przykład 
LZS-u w Ligocie będzie wzorem 
dla każdego koła sportowego.

PIERWSI W NAUCE, 
PIERWSI W SPORCIE

— wyjechać z częścią arty
styczną i sportową do PGR-u 
w Czemiewie

— pomoc w remoncie sali 
gimnastycznej

— przygotować propagando
wy pokaz gimnastyczny dzie
wcząt i chłopców

— zorganizować kurs sę
dziowania siatkówki, koszy
kówki i piłki ręcznej,

— przeprowadzić mistrzo
stwa szkoły w szachach i war
cabach...".
pisze korespondent Janusz 

Śniady, przytaczając wyjątki z 
rezolucji i przebiegu masówki 
młodzieży w liceum im. H. Sa
wickiej w Łowiczu z okazji II 
Zjazdu PZPR.

Warto podkreślić, że prawie 
w każdym liście oprócz zobo
wiązań sportowych z reguły są 
zobowiązania dalszego podno
szenia wyników w nauce i rea
lizacji hasła: „Pierwsi w nau
ce, pierwsi w sporcie" oraz 
stwierdzenia korespondentów, 
że w ostatnim okresie po kra
jowej naradzie aktywu sporto
wego ZMP, szkolne organizacje 
ZMP stają się -coraz bardziej 
rzeczywistymi kierownikami ży
cia sportowego młodzieży i zna
cznie przyczyniają się do ożv- 
wienia działalności sportowej 
SKS-ów i KS „Zrywu".

Każde z tych zobowiązań na
wet pozornie najmniejsze (jeże
li w ogóle można tak je warto
ściować) jest szczerym odzewem 
gorących młodych serc sportow
ców na słowo Partii.

Opracowano na podstawie ko
respondencji: A. Kokoszko z Ko
lumny, J. Pociejkin z Tomaszo
wa Maz., R. Gardecklcgo z Kra
kowa, Z. Kohla z Jaworzna. W. 
Szczyptę z Chrzanowa, A. Ma
słowice z Myślenic, J. Parzrmies 
z KrasneRostawu, w. Rybki z 
Torunia. L. Kozika z'Rybnika, 
J. Śniadego z Łowicza. H. Ma
kowa ze Szczecina, w. Olszaka 
z Ostrołęki.

Uznanie należy się nie tylko 
Hasnemu. Drużyna Stali ze Sta- | 
lowej Woli jechała na rowe
rach turystycznych, dzięki wiel
kiej ambicji i dobremu przygo
towaniu wygrała wyścig rów
nież i w ogólnej klasyfikacji.

A więc podwójne zwycięstwo!
Przykład kolarzy, jako przy

kład sportowców na pewnym 
już poziomie, nie jest odosobnio
ny. W. każdej sekcji są drużyny, 
reprezentanci — czołówka, któ
rzy z honorem bronią barw ma
cierzystego koła sportowego.

Kolo sportow-e Stal przy hucie 
Stalowa Wola, nauczyło się łą
czyć walkę o sport masowy z 
w’alką o wzrost poziomu czołów-

....... . ■ , - I rekcji pozwoliły stosunkowo w 
wa Wola. Nadajemy komunika- , SZyb[ęjm tempie na oddanie do 

I użytku szeregu nowych i odre- 
I montowanie starych obiektów 
, sportowych. A więc...

ty koła sportowego —
I DAWNIEJ, czwartek: — przy-

Szkołe. technikum, oraz szereg [pominamy zawodnikom drużyny 
nowrch placówek zaopatrzenia ; piniarskiej o treningu, któiy od- 
I uslue uruchomiono pr, wojnie. | bęrizje się dzisiaj 
dla nowvrh gospodarzy Huty | j7_ej 
Staiowa Wola. I w tym tkwi | DZISIAJ, czwartek: 
miedzy innymi to Nowe. ’ -

o godzinie [ Stadion. Najważniejszy obiekt 
i sportowy w Stalowej Woli o-

KONKRETNIE I CELOWO

którc -Jonkowie sekcji lekkoatletycz- 
zawitało do rzeszowskiego mia- ...
steczka.

Ale — schludny pokój i za- 
orwirzony =klep. to jeszcze nie 
wszystko. Bo tn jest zaspokoję 
nie tylko materialnych potrzeb
robotnika A nie mniej 
potrzeb' kulturalne — 
zaspakajane?

ważne 
czy są

Zatrzymajmy się przy najbliż
szej nam — kulturze fizycznej

WALKA Z „MECENASAMI"..

i trzymał piękną trybunę i szat- 
nie dla zawodników1.

. -. . . '•oatletycz- Lodowisko — duma hokei-
nej; W dniu dzisiejszym trenu- | stów. Do złudzenia przypomina 
jemy na świeżym powietrzu [warszawski sztuczny tor (ślicz- 
jutro w sali. Hokeiści. Spotyka- na pjyta lodowa, wspaniale o- 
my się na lodowisku, gdzie od- [ świetlenie, i tak jak w Warsza- 
będzie się kolejny trening. Przy- ■ - ■ ■ - ■
pominamy siatkarzom o cotygo
dniowym treningu w sali szko
ły TPD. a piłkarzom — na boi
sku. Bokserów’ zapraszamy do 
dużej sali Domu Sportowego, 
ping-pongistów — do małej.. 
Sympatycy i kandydaci mile wi
dziani na wszystkich treningach

wie brak trybun, które w przy
szłym roku zostaną wybudowa
nej.

Dom Sportowy — sala trenin-

ki. I co najważniejsze, że w 
walce tej stalowolska Stal osią
gnęła szereg cennych zwy
cięstw, których sportowcom 
Stali życzymy w Nowym Roku 
jak najwięcej.

Czesław San

Zobowiązania młodzieży ce
chuje b. duża konkretność i ce; 
Iowość, z czego widać, że każde j 
z tych zobowiązań było poprze
dnio dobrze przemyślane i prze
dyskutowane wśród ogółu ucz
niów - członków SKS-u czy Ko
ła Sportowego.

Np. członkowie SKS „Gwar
dia" przy Państwowej Szkole 
। Ogólnokształcącej! w Ostrołęce 

zobowiązali się m. in. objąć o- Mieczysław Kaliclński

gowa dla bokserów, (gruszki.

Skończyła się wojna, rozpo
częło się nowe życie. Z inicja- 
tywv kilku entuzjastów powsta
ło przy hucie Stalowa Wola ko
ło sportowe, a dokładnie mó
wiąc klub sportowy. Na czele 
klubu stanęli „mecenasi" spor
tu. którzy całą uwagę skupili na 
sekcji piłkarskiej i garstce wy
branych sportowców, podczas 
gdr szerokie rzesze robotników 
nie bralv udziału w życiu spor- 
t>wvm «woich zakładów Taki 
stvl pracy na długo zaciążył nad 
rozwojem sportu w Stalowej 
Woli

Po tym klub przekształcił Sie 
w kolo, ale zmiana polegała 
głownie na zmianie szyldu.

DAWNIEJ, sobota: — Jutro
nasi piłkarze rozegrają mecz o
mistrzostwo klasy A...

DZISIAJ, sobota: — Drużyna 
hokeja na lodzie zainauguruje 
sezon meczem ze Spójnią Rze
szów. W sali szkoły TPD roze
grany zostanie czwórmecz w 
siatkówce męskiej. Obok gospo
darzy udzi^j biorą: Gwardia 
Przemyśl. Stal Mielec. Spójnia 
Przeworsk. Pingpongiści spotka
ją się z Górnikiem Sandomierz. 
Bokserzy rewizytują rzeszow
ską Stal...

SAMOTNE BOISKO.

Treść sportowych komunika
tów radiowęzła huty Stalowa

mat}-), sala treningowa ping- 
pnngistów (trzy komplety urzą
dzeń). gimnastyka, biura koła 
sportowego, sala szachistów.

Korty tenisowe.
Sala szkoły TPD — wynajęta 

przez kolo sportowe na zimowe 
treningi siatkarzy i lekkoatle
tów.

KARTKI Z PAMIĘTNIKA
Duża ilość dobrych urządzeń 

sportowych, dobra praca posz
czególnych sekcji przyczyniły 
się do tego że na boiska wyszli 
nowi ludzie, wyszli ci, którzy 
ze sportem dotychczas nie mieli 
nic wspólnego.

Bądźmy niedyskretni i zaj
rzyjmy do pewnego pamiętnika

21 lipca 1953 r. Szczęśliwy to 
dla mnie dzień. Dostałem na
grodę za dobrą pracę zawodową

JEDEN Z WIELU

Na 
Na

tym nie koniec.
tablicy drogowej: 17 km.

Kolarze mocniej nacisnęli na 
pedały. Wyścig ..Szlakiem Stali" 
zbliża się do Stalowej Woli. 
Czołówkę prowadzi Stanisław 
Hasny. uczeń technikum hutni
czego ze Stalowej Woli. Jedzie

Oficjalnie (tzn. na rozkładzie godzin) pływalnia MDK w Warszawie jest wykorzystywana
-------— W 100 proc, .„ale tak też bywa! 

(Na podstawie korespondencji J. S., Warszawa)
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pokryty lodem Zadni Staw, mu
szą być na razie lepsze niż Kro
kiew.

a Bi a O

Wyciąg z Hall Gąsienicowej na Kasprowy jest dużym ułat
wieniem dla narciarzy. Na zdjęciu St. Wawrytko II

Foto W. Werner

Ziobrzyński, Kozdruń,
Marusarz

o kłopotach
O TRENINGACH naszej czo

łówki narciarskiej w Pięciu 
Stawach, rozmawialiśmy z tre
nerami Kozdruniem, Ziobrzyń- 
skim, z Janem Ciaptakiem i Sta
nisławem Marusarzem.

Zgodna ich odpowiedź na 
pierwsze pytanie zaskoczyła nas.

— Nie bez korzyści był brak 
śniegu w górach przez cały gru
dzień — stwierdzają wszyscy — 
czołówka nauczy się wreszcie, 
że z treningiem nie trzeba wca
le czekać na poważne opady, 
że przygotowania do sezonu, 
rozjeżdżanie, pierwsze skoki i 
próbne galopy biegaczy i trenin
gi na deskach rozpocząć można 
już daleko wcześniej, na miesiąc 
lub dwa przed śniegiem. Jeżeli 
wykorzystamy doświadczenia tej 
zimy — iw przyszłości zacznie- 
my jeździć na płatach śnieżnych 
jeszcze na długo przed właści
wym okresem zimowym — to 
praktycznie sezon przedłuży się 
dla nas o ładnych parę tygodni.

O treningu zjazdowców opo
wiada trener Ziobrzyński.

— Start na ostatniej Olimpia
dzie i podpatrzone tam wzory

i Ciaptak
narciarskich

— wyręcza Ziobrzyńskiego 
Ciaptak. — Wszyscy są w

Jan 
do-

brym gazie, bractwo nauczyło 
się ostatnio dużo i będziemy 
„kosić" aż miło. Wśród kobiet 
najlepsze są Grocholska, Buja- 
kówna, Kubicówna i Kowalska, 
Grocholska podciągnęła się za
równo technicznie jak i... ner-

Zakopane ’w grudniu.

ZIMOWY sezon wczasowy 1 
turystyczny rozpoczął się. 

Oczywiście w kalendarzu. Domy 
wczasowe FWP i Orbisu w Za
kopanem wypełniły się wpra
wdzie amatorami śniegu z 
całego kraju, do użytku oddane 
zostały piękne, nowoczesne 
schroniska w Dolinie Chocho
łowskiej i w Dolinie Pięciu Sta
wów Polskich. Na razie jednak 
najdalej wysuniętymi punktami 
wycieczek niektórych „tury
stów" są... Watra na Krupów
kach oraz z terenów wysoko
górskich... restauracja na Guba
łówce. W nowiutkich swetrach’ 
i nieochrzczonych ■ śniegiem i 
linkami kandaharów butach 
tańczy się wprawdzie niezbyt 
wygodnie — ale cóż, na tym 
na razie polega tylko urok zako
piańskich wczasów. Nie wszyscy 
jeszcze widzą piękno w pierw
szych wycieczkach na GOT...

Narty i kijki złożone w kącie 
pokoju po przyjeżdzie do Zako
panego pozostają nieruszone na 
tym samym miejscu aż do dnia 
wyjazdu. W centralnej wypoży
czalni sprzętu narciarskiego dla 
wczasowiczów, w „Złocieniu" — 
magazyny wypełnione są 420 
parami nart i kijów, ponad 
dwustu param; butów. Do „Zło
cienia" nie zgłosił się jednak 
dotąd ani jeden wczasowicz. Je
dynymi z gości byli jak do
tychczas... dziennikarze.

W podobnej sytuacji znajdu
je się 900 par nart, 220 par bu
tów narciarskich w centralnym 
magazynie sprzętu turystyczne
go PTTK w Zakopanem. Wy
remontowane, wyczyszczone, 
poukładane równiutko, leżą cze
kając na śnieg.

Na brak śniegu nie narzeka
ją jedynie kierownicy zakopiań
skich lokali — Watry, Europej
skiej, Kmicica, Jędrusia, Guba
łówki... Plan obrotów na gru
dzień przekroczą wysoko...

CZOŁÓWKA narciarska to 
jednak nie tylko kadra. Na 

turnusach szkoleniowych ośrod
ków CRZZ Kolejarza, AZS, 
Gwardii i CWKS praca idzie mi
mo wszystko. Chociaż wobec 
braku śniegu na „uczciwy" tre
ning pozostał tylko poranny 
szron na ocienionych łąkach. 
Czego jak czego, ale kondycji 
naszym narciarzom w tym roku 
na pewno nie zabraknie.

Wojskowi zamknęli lokal klu
bu przy ul. Kościuszki na dwa 
spusty 1 przenieśli się na Gro- 
nik. Są tam nie tylko narcia
rze. Wraz z nimi przebywają 
pod wodzą Kalbarczyka specja
liści od jazdy szybkiej na lo
dzie, ba, nawet tenisiści. Łyż
wiarze mają lodu pod dostat
kiem. Narciarze trenując na ra
zie na szronie czekają na praw
dziwy śnieg.

W nieco korzystniejszej sy
tuacji są Gwardziści. Część nie
objęta kadrą narodową zakwa
terowała się na Hali Gąsieni
cowej — skąd codziennie nar
ciarze dochodzą do kotła. Języ
ki śniegu między głazami się
gają aż do wyciągu. Niewiele 
to — ale jednak prawdziwy 
śnieg. — Zawracając kilkanaś
cie razy dziennie w górę i w 
dół gwardziści z utęsknieniem 
spoglądają w niebo, które, jak 
na złość, jest czyste jak w 
sierpniu.

27 grudnia powstał w Zako-
panem Centralny Ośrodek
Sportów Zimowych ZS Gwar
dia. Na pierwszy ogień pójdą 
juniorzy narciarscy wszystkich 
konkurencji. Wykładowcami 
w ośrodku będą czołowi trene-
rzy Zrzeszenia Orlewicz,
Kwapień, Lipiński, Petek.

wowo. Praca i obowiązki in-
struktorskie wyraźnie jej po
mogły.

— A co słychać u biegaczy?
— O, ci biegają rankami po 

szronie jakby całe życie nic in
nego nie robili — wyjaśnia prze
wodniczący sekcji narciarstwa 
GKKF — Malczewski. — Braku
je im śniegu i przestrzeni — ale 
łapią kondycję, jak nigdy. 
Wprawdzie szron, to nie to samo 
co śnieg — ale daje on dodatkom 
we obciążenie mięśni, wzmacnia 
pracę ramion — biega się po 
nim tak jak po mokrym, wiosen
nym śniegu. Mają również wiele 
ćwiczeń uzupełniających — tre
ner Kobylański zaaplikował im... 
grę szczypiorniaka i piłkę noż
ną...

techniki zjazdowej — dużo 
czyły naszych specjalistów 
kurencji alpejskich. W tej 
dżinie powinniśmy zrobić 
postępy.

Nowe elementy techniki

nau- 
kon- 
dzie- 
duże

zjaz
dowej przyswoili sobie niemal
wszyscy okres rozjeżdżania
wykorzystallśmy dla ostateczne
go szlifowania techniki, korygo
waliśmy indywidualne błędy i 
usuwaliśmy braki.

Poprawiło się również znacz
nie przygotowanie zawodników, 
polepszyła i kondycja. Nie bez 
znaczenia były wysokogórskie 
wycieczki na Kasprowy i do 
Pięciu Stawów i codzienne go
dzinne marsze pod Gładką Prze
łęcz ze schroniska i z powrotem. 
Niestety, jazdy jest wciąż za ma
ło — i póki nie będzie dobrego 
śniegu — z wytrzymałością na
dal będziemy na bakier. Na 
prawdziwy zjazd i trening na 
przyzwoitej ilości • bramek trze
ba więc jeszcze czekać...

Gdzie przeniesiecie się gdy 
spadnie śnieg?

— No, mamy przecież wycin
kę na Nosalu, Suchy Żleb i Ka
sprowy. Przydałaby się jednak 
trudniejsza trasa zjazdowa. Tra
sa FIS I jest bardzo szybka, ma 
kilka momentów trudnych — ale 
to jeszcze nie to, czego nam te
raz trzeba. A FIS II jest w ogó
le za łatwa.

— Na szronie?
— Tak. I to w dodatku na 

nartach... Wygląda trochę nieco
dziennie — ale uganianie się za 
piłką krokiem lyżwowym też nie 
jest bez znaczenia dla sztuki o- 
panowania nart...

Mężczyźni i kobiety są w do
brej formie kondycyjnej — 
zwłaszcza dziewczęta od ubie
głego roku poczyniły wyraźny 
krok naprzód... Również i one 
wzbogacone „szronowym" do
świadczeniem, rozpoczną swój 
przyszły sezon znacznie wcze
śniej. Teraz okazuje się dopie
ro, że śnieg to prawdziwy luk
sus...

— Ja wiem o tym już od daw
na — wtrąca... Stanisław Maru
sarz, który zjawił się w Zako
panem na jednodniowy „urlop" 
z Pięciu Stawów. Już dwadzie
ścia lat temu trenowałem na 
szronie — i gdy spadł śnieg, a 
wszyscy dopiero szykowali de
ski, ja już miałem kondycję i 
pierwsze galopy wygrywałem 
jak chcialem...

A jak się powodzi wam, 
skoczkom, w Pięciu Stawach?

OILE brak śniegu tylko czę
ściowo pokrzyżował ambit

ne plany wczasowiczów, którzy 
zamiast na Antałówkę, Lipki 
lub Oślą Łączkę wędrują Kru
pówkami — to sportowcy mają 
daleko więcej powodów do 
rwania włosów z głowy i narze
kań. Zwłaszcza ci średni. Już 
nie „cepry" — ale jeszcze nie 
kadrowicze. Nie każdy jest prze
cież Ciaptakiem, Dziedzicem, 
Rojem, Kwapieniem, Kulą lub 
Marusarzem. Ci poradzili sobie 
jakoś. Jeździli na śniegu .prze; 
cięż jeszcze w lipcu, znaleźli 
więc sposób również i ■ na bez- 
śnieżny grudzień. W poszukiwa
niu śniegu przewędrowali całe 
Tatry. Nie znaleźli nic w'rejo
nach Morskiego Oka, ani pod 
Świnicą, nie podobało im się na 
Małej Łące, z konieczności tro
chę pojeździli między kamienia
mi w kotle Kasprowego — na 
dobre jednak zadomowili się w 
Dolinie Pięciu Stawów Pol
skich.

Do chwili, gdy czynne było 
jeszcze tylko stare schronisko 
rozkoszowali się śniegiem na 
zmianę — zjazdowcy z kombi
natorami i skoczkami, — bie
gacze zaś, bazując na Bystrem 
od świtu uganiali się po szro
nie. W końcu jednak wszyscy 
razem, wraz z przybyłymi w 
gościnę młodzieżowymi repre
zentantami Węgier, udali się do 
Pięciu Stawów, gdzie wreszcie, 
zakopiańskie PTTK przyjęło od 
MPRB do użytkowania nowowy- 
budowane schronisko.

Już dawno w sercu Tatr — 
nie panował tak duży ruch. Na 
płatach śnieżnych w Pięciu Sta
wach zrobiło się ciasno jak na 
Krupówkach a mimo to kadro
wicze a zwłaszcza Węgrzy, któ
rzy dopiero tam. po raz pierw
szy w tym roku zobaczyli praw
dziwy śnieg — zadowoleni są 
zupełnie. W myśl przysłowia: 
„na bezrybiu i rak ryba" — 
nawet i skocznie, które kończą 
się efektownym wybiegiem na

— Skaczemy to jasne.

— A więc, może trasa ze 
Skrzycznego?

— Prawdopodobnie tak. Uda
my się tam na kilka dni przed 
styczniowym wyjazdem do Cze
chosłowacji, a także i po powro
cie do kraju. Trasa ze Skrzycz
nego jest bardzo techniczna, 
szybka, ma wiele ciężkich muld 
— szereg miejsc, które wyma
gają od zawodnika wysokiej kla
sy zjazdowej, umiejętności re
gulowania szybkości, pewnych 
nóg. Jest to trasa idealna do 
każdych zawodów międzynaro
dowych i świetna do przygoto
wań przed mistrzostwami świa
ta lub Olimpiadą. Wiara jest te
raz sprawnościowo o niebo lep
sza niż w ubiegłym roku, mimo 
że nie ma w tym roku tak do-

Wszyscy, jak jeden mąż, praco
waliśmy przez półtora dnia nad 
budową skoczńi. Nosiliśmy blo
ki śniegu i lodu duże jak stół, 
polewaliśmy wodą... I zrobili
śmy dwie skocznie, obecnie 
przystąpimy do trzeciej. Na tam
tych można było wyciągnąć do 
czterdziestki...

Na razie wystarczy... Tylko 
trochę daleko od schroniska. 
Skocznie są na północnym sto
ku Niedźwiadka — a wyjazd po 
zeskoku przez cały zamarznię
ty Zadni Staw, który na szczę
ście pokryty jest cienką war
stwą śniegu.

Forma...? Okaże się jak przej
dziemy na prawdziwą skocznię. 
Trenujemy głównie wybicie i lą
dowanie. Z tym nie było u wszy
stkich najlepiej. Tajner i Wie
czorek — którzy skacząc na sło
mie, przyzwyczaili się do mniej
szego poślizgu na zeskoku lądo
wali na nogę zakroczną, wychy
leni do tyłu. Antek nawęt dwa

skonalych warunków śniego
wych. Wszyscy pewnie się trzy
mają na deskach, nawet lód nie 
jest problemem...

— Dużo możemy również sko
rzystać z wspólnego treningu z 
Czechosłowakami. Słyszałem, że 
Czechosłowacy, mimo podob
nych warunków śniegowych, już 
od dawna trenują po swojej 
stronie Karkonoszy, w rejonie 
Szrenicy, latem zaś kręcili w 
Zmarzłej Dolinie... ,

Czy cala kadra jest już w 
komplecie?

— Dziewczęta są wszystkie, z 
m.żczyzn brakuje jak dotąd Za- 
ryckiego i młodszego Wawrytki

pierwsze skoki usiadł... Ale już 
doszli do siebie...

— A pańskie zdanie o trenin
gu na linie?

— Najlepszy na śniegu. Ale 
lina jako ćwiczenie w pokony
waniu lęku szybkości, wysoko
ści — niezła. Ale wolę prawdzi
wą Krokiew... — kończy Stani
sław ' Marusarz, zakładając ko
żuch.

Po chwili za oknem Imperialu 
słychać było tylko warkot mo
toru „Jawy", na której popular
ny „Dziadek" czuje się równie 
pewnie jak na skokówkach...

J. M.

nale położonej tut przy malej 
Krokwi „Teresy" niewiele mają 
do czynienia z nartami. Treningi 
odbywają się najczęściej bez 
desek — 1 wczasowicze rozpo
znają narciarzy jedynie po... 
kijkach, którymi pomagają so
bie w długich marszobiegach 
pod Reglami.

W Kolejarzu na pierwszym 
turnusie przebywali zjazdowcy 
— w sumie 25 dziewcząt i chłop
ców. Trenując pod okiem J. 
Zubka, Krama, A. Marusarza, 
Chrobaka, Jurzaka, Zwijacza 
próbowali również swych sił na 
Kasprowym. Prób tych nie było- 
jednak wiele. Spacer z Myśle
nickich Turni na szczyt Ka
sprowego w grudniu, oblodzoną 
drogą i z ciężkich sprzętem na 
ramieniu nie należy do łatwych 
(kolejka do niedawna nie cho
dziła). Zjazdowcy rozjechali się 
więc do domów. Może poszczę
ści się biegaczom i biegaczkom, 
którzy w miejsce zjazdowców 
zamieszkali w „Teresie".

OŚRODKI Szkolenia Narciar
skiego CRZZ i Kolejarza 

rozpoczęły pracę w tym roku 
po raz pierwszy. Oba ośrodki z 
miejsca chcialy ruszyć do pra
cy, zdać egzamin w pierwszym 
sezonie zimowym na piątkę. 
Nie zapomniano o niczym. Zor
ganizowano sprzęt, Kolejarz u- 
rządził nawet własny warsztat 
naprawczy, zapewniono kadrę 
trenerską i instruktorską, odpo
wiednio rozpracowano rozdziel
nik na turnusy szkoleniowe. O- 
pracowano nawet rozkład zajęć. 
Wszystko odbyło się planowo. 
Zgodnie z planem stawili się 
trenerzy i uczestnicy turnusów. 
Na przeszkodzie stanęła tylko 
drobnostka — śnieg. Ten, nie
proszony i nieplanowany — co 
roku zjawiał się już w listopa-
dzie — a w tym 
złość...

Toteż zarówno 
„Sienkiewiczówki"

roku jak na

mieszkańcy 
jak i dosko-

lutklm pokoiku po sklepiku cu
kierniczym. Tutaj odbywają się 
zebrania, tutaj pracuje 13 kie
rowników sekcji, 4 kierowni
ków wydziałów i przewodniczą
cy AZS, tutaj pracują trenerzy, 
tutaj mieści się magazyn sprzę
tu i szatnia, tutaj załatwia swo-' 
je sprawy szkółka narciarska.

Równocześnie z odbywającymi 
się zebraniami — za kontuarem 
przebierają się grupy zawodni
ków powracających z trenin
gów. Jak to wygląda nie trud
no sobie wyobrazić! Troska o 
śnieg nie przesłania jednak 
akademikom ich stałej, już tra
dycyjnej troski o bardziej przy
zwoity lokal. Póki nie ma śnie
gu — w sklepiku można jeszcze 
jako tako można oddychać i pra
cować, ale gdy — spadnie śnieg 
zwali się tu cała sekcja narciar
ska, jedna trzecia narciarzy Za
kopanego... Wszyscy do jednego 
małego sklepiku, w którym za 
stół do pracy służy najzwyklej
szy sklepowy kontuąr.

wezwani zostali przez GKKF 
trenerzy AZS Gluziński, Koby
lański, Mróz oraz jako zawod
nik Dziedzic. Kto więc' będzie 
trenował 120 przybyłych narcia. 
rzy? Bez śniegu i bez trene
rów — to już rzeczywiście za 
dużo. Póki nie spadnie śnieg 
i można łączyć ćwiczenia kon- 
dycyjne — to jakoś to jeszcze 
będzie. Pozostał przecież J. Zu
bek, skoczkami zajmie się Ko
zak, kombinatorami Berduła. 
Dopomogą jako instruktorzy 
Grandys. Kurek, Kaczmarczyk..

Ale jak spadnie śnieg? Nic 
dziwnego, że akademicy oczeku- 
ją śniegu z tęskpotą i obawą 
równocześnie. Nostalgia śniego
wa słabnie i niemal ginie w 
gwarze i powodzi kłopotów a- 
kademickiego sklepiku...

Wczasowicze i turyści, z 
przyczyn obiektywnych 

zmuszeni do wędrówek po do 
linach i zakopiańskich ulicach 
tylko w części przeżywają kło.

Nadzieje te podzielają wraz 
z 60 kursantami trenerzy ośrod
ka CRZZ — Stanisław Wawryt- 
ko, Ziemil. ki, Sourek, Holeksa, 
Sitarz.

SKLEPIK akademicki przy 
uL Witkiewicza czynny jest 

od rana do późnej nocy. Ruch 
panuje tu wcale nie mniejszy 
niż w Delikatesach na MDM w 
okresie przedświątecznym.

Zakopiański AZS należy do 
czołowych klubów. 690 człon
ków, 13 czynnych sekcji, sama 
sekcja narciarska liczy 340 za
wodniczek i zawodników. A 
wszystko to mieści się w ma-

Akademicy, nie Oglądając się 
jednak na śnieg, którego nie ma 
i na lokal, który może w końcu 
będzie (sprawa oparła się o 
Państwową Komisję Lokalową) 
realizują prace szkoleniową. 18 
grudnia rozpoczęło się zgrupo
wanie szkoleniowe czołówki nar
ciarzy AZS, 120 najlepszych 
narciarzy - al demików, zakwa
terowanych zostało w willach 
„Przystań" i „Nałęcz". Na tre
ning przybyło również 20 ho
keistów AZS, którzy zaraz roz
poczęli treningi na lodowisku 
przy ul. Kościuszki.

Akademikom nie brak jednak 
kłopotów. Do trenowania kadry

Ostatni meldunek spod Giewontu
ZAKOPANE 29.12 (teł. w!.). 

W środę spadł tu śnieg i Zako
pane pokryło się białym cału
nem. Nasi czołowi narciarze, 
przebywający w Dolinie Pię
ciu Stawów, wrócili do Zakopa
nego pozostawiając tam tylko 
Węgrów, którzy przyjechali do 
Imperialu dopiero w drugi 
dzień świąt.

W przeciwieństwie do po
przednich lat 'nie odbył się na 
Krokwi świąteczny konkurs 
skoków, gdyż śniegu spadło za 
mało. W sobotę zawodnicy od
byli normalny trening, a wie
czorem wspólnie z Węgrami 
urządzili wieczór świetlicowy.

W nocy z 27 na 28 bm. w Za
kopanem znów spadł śnieg, jed
nak był on połączony z tak sil
nym wiatrem, że nie utrzymał 
się w miejscach nadających się 
do zjazdów.

Obecnie zjazdowcy trenują na 
Kasprowym, gdzie dochodzi już 
kolejka i jest ok. 30 cm śniegu. 
Mężczyźni mają trasę długości 
ok. 400 m. która biegnie ze 
zbocza Beskidu do wyciągu, ko
biety mają obok swoją trasę

długości — 250 m. Zawodnicy 
trenują już na 32 bramkach, 
zawodniczki — na 25. Z kobiet 
w tej chwili najlepiej jeździ 
Maria Kowalska, która zrobiła 
od zeszłego roku znaczne postę
py.

Skoczkowie w poniedziałek 
przez cały dzień nosili śnieg na 
małą Krokiew, na której po raz 
pierwszy trenowali we wtorek. 
Obecnie pracują głównie nad 
lotem oraz przerabiają podsta
wowe elementy skoków.

Stanisław Marusarz, dla któ
rego obecny sezon będzie 27 
rokiem startów, ocenia warunki 
na skoczni jako bardzo trudne, 
a mimo to zawodnicy w cza
sie pierwszego treningu odda
wali skoki długości do 40 m.

Kombinatorzy, którzy pod o- 
kiem trenera Orlewicza prze
biegli już wiele kilometrów, po
czynili duże postępy w opano
waniu techniki biegu, brak im 
tylko skoków. Obecna forma 
Kowalskiego, Karpiela i Raszki 
pozwala przypuszczać, że zrobią 
oni w nadchodzącym sezonie 
niejedną miłą niespodziankę, a

nasz doskonały kombinator 
Krzeptowski wreszcie będzie 
miał w kraju godnych siebie 
rywali.

Biegacze 1 biegaczki mają 
najlepsze warunki do treningu, 
toteż w środę rozpoczynają za
wody kontrolne na czas. Wśród 
biegaczek trener Mróz na pierw 
szym miejscu stawia Krzeptow
ską, dalej: Marusarzównę, Bu
kową i Daniel-Gąsienicę. Arła- 
mowska i Rajchel są w słabszej 
formie, gdyż dotychczas nie 
miały odpowiednich warunków 
treningowych. Wszystkie za
wodniczki - biegaczki znacznie 
poprawiły od zeszłego roku swe 
umiejętności zjazdowe.

Biegacze mają już w nogach 
ok. 250 km przebiegniętych na 
szronie i śniegu. Wszyscy są w 
dobrej kondycji i w tej chwili 
najwięcej uwagi poświęcają za
gadnieniom technicznym. Staw
ka naszych czołowych biegaczy 
bardzo się wyrównała, a Mar- 
mol, Roman Kubin i Juroszek 
źrobili tak duże postępy, że mo
gą w tym sezonie być groźni dla 
najlepszych.

0

poty narciarzy z prawdziwego 
zdarzenia. Rozumiemy ich. To 
naprawdę przykro wyjechać w 
pełni sezonu z Zakopanego bez 
efektownego zdjęcia w pełnym 
„rynsztunku" na tle śniegu Gu
bałówki lub ha tle białych 
szcz-fów Tatr. I nie można się 
potem pochwalić przed znajo
mymi i rodziną, jak się to „ko
siło szusem z Kasprowego, aż 
łzy stały w oczach"... Przykre 
Odpada przynajmniej połowa 
przyjemności, W tym sensie 
wczasowicze dzielą zmartwienia 
narciarzy wynikłe z braku śnie
gu.

Są jednak przypadki, w któ
rych różnica poglądów jest du
ża i... zasadnicza. Naprzeciw 
Watry był kiedyś nocny lokal 
o dźwięcznej nazwie „Gong" 
Obecnie w Gongu odbywa się

remont. Niezbyt przychylnym 
okiem patrżą na to ci „turyści?, 
którzy swoje urlopy w Zakopa
nem wypełniali, beż względu 
na to cży śnieg był czy nie; na 
wędrówkach pomiędzy kawiar
nią i nocnym lokalem. I dziś 
także zdarżają się jeszcze tacy.

Ale remont Gongu cieszy 
sportowców. ; .

W dawnej knajpie mieścić, się 
będzie lokal... Spójni; która 'ma 
ambitne plany zdobycia , dla 
sportu spółdzielców Zakopanego 
i ich rodzin. Z lokalu dawnego 
„Gongu", nie będą już więcej 
rozlegąć się dźwięki jazzowych 
melodii — Gong będzie dźwię
czał teraz głosami wesołych i 
zdrowych młodych ludzi 
sportowców. ■

~ Zakopiański sport rośnie, ról 
zwija się. Nawet mimo braki' 
śniegu. Powstają nowe urządzę 
nia sportowe, miejsce dawnych 
knajp zajmują lokale klubowe, 
świetlice. Przykład „Gongu*; 
nie jest odosobniony. Przejdźmy 
z Krupówek w dół, ha ulici? 
Kościeliską. Tu do niedawni,' 
prosperowała knajpa Jana Wnu
ka. Napis na ścianie widnieje 
do dziś. W środku zmieniło się 
jednak bardzo dużo. Od mię! 
siąca mieści się tutaj loka! 
Startu, sekretariat, magazyny 
piękna regionalna świetlića.k .

„Start" wystartował dobrze; 
Już dziś liczy 220 członków. Se 
wprawdzie trudności że sprzę
tem ale sprawa kijów, wiązań; 
„kantów" jest również bolącz. 
ką innych zakopiańskich zrze
szeń. W magazynach Gwardii 
są np. 3 pary kijów biego
wych!... ? .

Z pierwszym' śniegiem wyru:; 
szą jednak pierwsi narciarze żS{ 
kopiańskiego Startu pod okieni' 
Popięlucha, Klamerusa i Kar
wackiego na trening. Dotychr 
czas robią to samo' cb inni —i 
biegają po szronie, maszerują 
— ćwiczą kondycję i„. co ranę 
z ciekawością wyglądają’ przez: 
okno, oczekując śniegu.

Czekają zawodnicy, cze
kają i co cierpliwsi wczasowi
cze. Na śnieg czeka też Kro-; 
kiew, na której dokonane zo
stały wszystkie kosmetyczne: 
poprawki. Popularny Zdzisław* 
Motyka przebywa tu niemal ća^ 
ły dzień ze swoją brygadą dep-1 
taczy. Wbrew swojej naturze; 
Zdzisław Motyka jest jednak 
pełen ^optymizmu. /.

— Śnieg będzie — zobaczycie/ 
jeszcze -»o wszyscy w kwietniu 
i maju będziemy mieli aż zei 
wiele — przepowiada z 'pocie 
szną powagą. Wypada więi 
uzbroić się w cierpliwość- i„; 
wierzyć słowom Motyki.

Może rzeczywiście juz 
wkrótce usłyszymy na Krokwi 
iego tubalny glos: „Deptacze 
na zeskok'*...

Dla zapaśników:
Sportowi działacze amery

kańscy, którzy odpowiadają za 
zap&śnictwo wrócili z Igrzysk 
Olimpijskich w Helsinkach ze 
zwieszonymi głowami. Zapa
śnicy radzieccy okazali się mi
strzami nie tylko w stylu kla
sycznym, ale również i w stylu 
wolnym, w którym Ameryka
nie mieli przedtem wiele do 
powiedzenia. By w Melbourne 
zdobyć więcej punktów, Ame
rykanie postanowili zająć się 
zapasami w Stylu klasycznym 
i w 1954 r. w kwietniu po raz 
pierwszy przeprowadzą mi
strzostwa USA w tym właśnie 
stylu.

Dla koszykarzy:
Przed kilkunastu dniami od

był się w Brukseli międzypań
stwowy mecz w . koszykówce 
mężczyzn Belgia — Francja. 
Mecz zakończył się zwycię
stwem Belgów 65:54. Spotka
nie to rozegrane żostało w peł
nej szowinizmu atmosferze, 
publiczność 'belgijska wykaza
ła małe wyrobienie sportowe, 
a po meczu doszło w szatni 
do bójki między koszykarzami 
francuskimi, a grupą widzów. 
W wyniku tychJawantur Fran
cuska Federacja \Piłki Koszy
kowej postanowiła zabronić 
rozgrywania spotkań w ko
szykówce między klubami beL 
gijskimi i francuskimi. Jed
nym słowem zerwano w ko
szykówce „stosunki dyploma
tyczne" między Francją i Bel- 
pią.

Dla bokserów: 
d

Działacze włoskiej federacji 
pięściarskiej przeprowadzali 
ostatnio poszukiwania w tere
nie celem znalezienia młodych 
pięściarzy wagi ciężkiej o od
powiednich warunkach fizycz
nych. Poszukiwania te przy
niosły jeden sensacyjny wy
nik: w wiosce Prata znalezio
no dwudziestoletniego mło
dzieńca Milo Malagoli, który 
ma 2.05 m wzrostu, waży 127 
kg, słowem z rozmiarów po
dobny jest do słynnego przed 
laty olbrzyma włoskiego Car- 
nery. Młodym kandydatem do 
włoskiej drużyny reprezenta
cyjnej zainteresowała się Fe
deracja Pięściarska, powierza- 
jąc opiekę nad olbrzymem 
znanemu trenerowi państwo
wemu Steve Klausowi.

tch najbardziej fakt, że w 
ogromnej większości nie palą 
oni papierosów.

Dla hokeistów:

Dla lekkoatletów:
Dwaj znani średniodystan- 

sowcy szwedzcy Sunę Karlsson 
i OHe Aberg w towarzystwie 
znanego działacza sportowego 
Oesth*a przebywali przez trzy 
tygodnie w ZSRR, zapoznając 
się z organizacją ruchu spor
towego. Po powrocie do Sztok
holmu wszyscy trzej uczestnicy 
wycieczki z zachwytem opo
wiadali o gościnności doznanej 
ze strony sportowców radzie
ckich, o zaletach radzieckiej 
metody treningowej itd. Szwe
dzi podkreślali jednocześnie, że 
jeśli chodzi o czołowych spor
towców radzieckich, to uderzy!

Piłkarze szwedzkiego klubu 
Djurgaarden przebywają obe
cnie na tournee po Japonii. 
W związku z tym, że został 
im jeden termin wolny, a Ja
pończycy nie są mistrzami oił- 
ki nożnej, Szwedzi zapropono
wali... mecz Djurgaarden—re
prezentacja Japonii w hokeju 
na lodzie. Mecz taki zorgani
zowano i zakończył się on 
zwycięstwem Szwedów 9:5 (3:2, 
3:2, 3:1). Dodać trzeba, że w 
Szwecji bardzo popularną grą 
jest bandy, podobny db hokeja 
na lodzie i stąd właśnie pił
karze Djurgaarden odnieśli' 
zwycięstwo w nie swojej spe
cjalności.

imprez wieloetapowych dla za
wodowców są następujące: 
Wyścig dookoła Francji (4.476 
km) — 34.605 km/godz.; wynik 
ten uzyskany został w 1953 r. 
przez Bobeta. Wyścig dookoła 
Wioch (3.961 km) — 34.560 
km/godz.; wynik ten uzyska! w 
1952 r. Coppi. Wyścig dookoła 
Szwajcarii (1.727 km) — 35.303 
km'godz.; wynik ten uzyskany 
został w 1939 r. przez Zimmer- 
mana. Wyścig dookoła Belgii 
(1.470 km) — 35.872 km/godz.; 
wynik ten uzyskał w 1952 r. 
van Kerckhove.

Dla piłkarzy:

Dla narciarzy:
Cziowiek, który uzyska! naj

dłuższy na świecie skok, 21- 
letni Fin Tauno Luiro (w 1952 
roku w Obersdorfie skoczył on 
139 metrów), został zmuszony 
do przerwania kariery sporto
wej. Młody ten zawodnik 
wskutek ciężkich warunków 
bytowych zapad! na gruźlicę 1 
znajduje się obecnie w jednym 
z sanatoriów.

Dla kolarzy:
Najwyższe- przeciętne szyb

kości klasycznych kolarskich

Zwycięstwo Węgier nad:pił
karską reprezentacją Anglii 
było największym wydarze
niem sportowym roku 1953. 
Fakt ten potwierdziła ankieta 
zorganizowana przez agencję 
United Press. W ankiecie tej 
wzięło udział 26 czołowych 
sportowych dziennikarzy Eu
ropy, którzy uznali, że mecz 
na stadionie w Wembley był 
bezsprzecznie czołowym wyda
rzeniem sportowym roku 1953. 
Na drugitn miejscu dziennika
rze sklasyfikowali zdobycie 
szczytu Mount Euerest przez 
Tensinga i Hillary‘ego, na 
trzecim rekord światowy Hel- 
da w oszczepie (zapomnieli tu 
o wyniku Sidły, na czwartym 
rekord światowy Zatopka w 
biegu na 10.000 m, na piątym 
zaś mecz zawodowców bokser-
skich mistrzostwo świata
między Marciano i La Starza.

(iur.)
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Plany SPO 
wykonane
W IMIENIU młodzieży wsi— 

członków ludowych zespo
łów sportowych, Rada Główna 
zrzeszenia LZS zameldowała 
przewodniczącemu GKKF — W. 
Reczkowi o przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu zdo
bywania odznak BSPO I SPO 
w 101.9 proc.

Na zaplanowane 40.362 od
znaki sportowcy wiejscy zdoby
li do 20 hm. 42.372. Przedtermi
nowe 1 ponadplanowe wykona
nie planowanych zadań mło
dzież LZS zawdzięcza w po
ważnej mierze, przeprowadza
nym obecnie przez rady LZS I 
PO SP, zawodom sportowo- 
strzeleckim, zorganizowanym 
dla uczczenia II Zjazdu Partii.

Do przedterminowego wyko
nania planu przez zrzeszenie 
przyczynili się szczególnie spor
towcy takich okręgów jak 
Szczecin, w którym zdobyto 
4.024 odznaki na 2.608 zaplano
wanych, Kraków — plan 2 700, 
wykonanie — 3.196, Zielona Gó
ra — plan 1.703, wykonanie — 
2.376, Opole — plan 2.600, wy
konanie — 3.702.

WOJEWÓDZKI Komitet Kul
tury Fizycznej w Gdańsku 

zameldował o przedterminowym 
wykonaniu planu zdobywania 
odznak SPO I stopnia przez 
sportowców Wybrzeża.

Na 21.006 zaplanowanych od
znak zdobyto 21.169. Do przed
terminowego wykonania planu 
przyczyniła się w dużej mierze 
realizacja zobowiązań, podję
tych na cześć II Zjazdu PZPR.

WOJEWÓDZKI Komitet Kul
tury Fizycznej w Poznaniu 

zameldował o wykonaniu rocz
nego planu zdobywania odznak 
BSPO i SPO w 112,43 proc. 
Sportowcy woj. poznańskiego 
zdobyli ogółem 32.737 odznak. 
Ponadto WKKF zatwierdził w 
br. 108 odznak SPO II stopnia.

WOJEWÓDZKI Komitet Kul
tury Fizycznej w Łodzi wy

konał roczny plan zdobywania 
odznak SPO w 104,1 proc. Plan 
SPO I stopnia 1 BSPO wynosił 
25 361 odznak, sportowcy woj. 
łódzkiego zdobyli natomiast
26.401 odznaki.

n WYKONANIU rocznego 
U planu zdobywania odznak

SPO zameldował również WKKF 
Kraków. Na dzień 24 bm. spor
towcy woj. krakowskiego wyko
nali 105 proc, planu. fl

7 RZESZENIE Sportowe O- 
gniwo, jako ósme z kolei, 

zameldowało o wykonaniu rocz
nego planu zdobywania odzna
ki SPO w 115 procentach. ZS 
Ogniwo jest ostatnim zrzesze
niem związkowym, które, po
dobnie jak I pozostałe siedem 
zrzeszeń, wykonało plan roczny 
przed terminem.
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TYM RAZEM nie będzie tu 
nic o kolarzach, jadących 

żółwim tempem podczas ważne
go tcyścigu, nie znajdą tu tak
że słów krytyki żle pracujący 
działacze z kół sportowych, ani 
słowa nie napiszemy o złych 
sędziach bokserskich i złych 
trenerach piłkarskich.

Tym razem odsłonimy pewne 
tajemnice „kuchni" dziennikar
skiej, w tym wypadku kuchni, 
w której powstaje gazeta spor
towa.

Przyznamy się przy tej oka
zji do wielu potknięć, które co 
uważniejsi czytelnicy niejedno
krotnie w pismach sportowych 
i działach sportowych pism co
dziennych spostrzegli.

POSPIECH w pracy, jest czę
sto tym najgorszym dorad

cą, który niejednego mniej su
miennego dziennikarza sporto
wego popchnął w szpony błędu. 
Tak np. w roku 1950 sprawoz
dawca jednej z gazet obecny na 
mistrzostwach tenisowych Pol
ski w Katowicach, nie wytrzy
mał nerwowo i w momencie gdy 
Olejniszyn, mając wygrane dwa 
sety w półfinałowym spotkaniu 
z Piątkiem, prowadził w ostat
nim 5:0 i 15:0 — przetelefono- 
wał do redakcji znajdującej się 
w innym mieście wiadomość, 
która rozpoczynała się mniej 
więcej tak:

„Sensacja tenisowych mi
strzostw Polski. Piątek wyeli
minowany przez Olejniszyna. 
Czyżby oznaczało to zmierzch 
kariery naszego czołowego teni
sisty?... itd.“

Później następował dokładny 
opis dwóch rozegranych setów 
i krótka, dość mglista wzmian
ka o tym, że w trzecim secie 
było już 5:0.

Jakież było zdziwienie czytel
ników tej gazety, gdy w następ
nym dniu dowiedzieli się, że 
Piątek gra w finale, że wygrał 
z Olejniszynem w 5 setach, że 
od momentu, w którym prze
ciwnik prowadził 5:0 zdobył 7 
kolejnych gemów — czym zała
mał zupełnie niedoszłego zwy
cięzcę. Najmniej chyba z wiel
kiego sukcesu Piątka był zado
wolony wspomniany sprawoz
dawca.

A LE nie tylko takie zasadzki 
czyhają na pracowników 

redakcji. Niektóre błędy rodzą 
się podczas odbioru materiału 
przez telefon. Najgorszy kłopot 
powstaje zawsze z imionami 
własnymi Dwa lata temu ma
szynistka pewnej warszawskiej 
gazety przyjmująca sprawozda
nie z przebiegu jednego z eta
pów Wyścigu Pokoju oddała z 
maszyny materiał rozpoczynają
cy się od słów:

„Spad! sandał — kolarze za
trzymali się na jeden dzień od
poczynku..."

Ponieważ było już bardzo 
późno i w redakcji pozostał ja
ko dyżurny dziennikarz nie zna
jący się na sporcie, długo mu- 
siał zastanawiać się nad tym, 
komu spadł sandał, dlaczego po 
spadnięciu sandału kolarze mu- 
sieli się zatrzymać na jeden 
dzień wypoczynku i w ogóle co 
ma sandał wspólnego z wyści
giem kolarskim.

Po konsultacji z gońcem re
dakcyjnym, zapalonym kibicem 
sportowym, tajemnica wyjaśniła 
się.

Tekst powinien brzmieć na
stępująco:

„Bad Schandau — kolarze za
trzymali się na jeden dzień wy
poczynku..."

Jak wiadomo, Bad Schandau, 
to jedno z miast etapowych w 
NRD na trasie Wyścigu Pokoju.

TELEFON jest wspaniałym 
wynalazkiem, potrafi on 

jednak gruntownie zatruć życie 
dziennikarzowi sportowemu.

Sprawozdawca z mistrzostw 
Europy w boksie, które odby
wały się dwa lata temu w Me
diolanie, omal że nie stracił po
koju w hotelu Atlantico.

A jak było opowiem.
Walki bokserskie kończyły się 

po północy. Około godziny 
pierwszej w nocy rozpoczynała 
się prawdziwa orgia telefonów.

Z naszego podwórka
Wszystkie redakcje chciały 

mieć wiadomości z . pierwszej 
ręki, wszystkie chciały być 
najlepiej poinformowane, ze 
wszystkimi połączenie było 
bardzo złe — odbierający sły
szeli co drugie słowo. Zawodziło 
i spokojne czytanie i głośny 
ryk. ■

Ale najgorzej było, gdy ma
szynistka „Przeglądu Sportowe
go" nie mająca dotychczas nic 
wspólnego ze sportem i pracu
jąca bodaj pierwszy dzień w re
dakcji, przez godzinę nie mogła 
zrozumieć nazwiska — Chychla.

Nie pomogło literowanie — 
Cezary — Henryk — 
Y g r e k — Cezary — 
Henryk — Łucja — 
Adam, nie pomogło powta
rzanie po sto razy pełnego na
zwiska, nie pomogły prośby 
i groźby, zaklęcia. Za każdym 
razem maszynistka grzecznie i 
cierpliwie powtarzała — prze
praszam, jak pierwsza litera: 
Selery, czy Felery. Przez całą 
godzinę (a było to o 3 w nocy) 
na całym piętrze hotelu Atlan
tico nikt nie spał.

Wreszcie około godziny czwar
tej nad ranem do pokoju pol
skiego sprawozdawcy wszedł 
portier. Padł na kolana, a na
stępnie głosem nabrzmiałym 
łzami, mieszając wszystkie zna
ne mu języki błagał:

— Signor, ja proszę, niech 
Signor już skończy, obok w po
koju śpi Campionissimo Bar- 
talli, jutro rusza wyścig kolar
ski „Giro Italia". Włochy nigdy 
panu nie darują, gdy Bartalli 
nie wypocznie i przegra.

n? KAŻDEJ redakcji sporto- 
rr wej — są tak zwane żywe 
encyklopedie — pracownicy, 
którzy szczycą się tym, iż pa- 
mętają wszystkie wyniki pol
skich i zagranicznych drużyn 
i sportowców z okresu co naj
mniej dwudziestolecia, którzy 
potrafią bez błędu wymienić 
skład austriackiego Rapidu z 
czasów, kiedy bawił w Polsce, 
wiedzą na bieżąco, ile walk sto
czył Szczerbakow w swojej ka
rierze, itd. itd.

Taka żywa encyklopedia to 
— zdawałoby się, nieoceniona 
rzecz w redakcji sportowej. Nie 
trzeba szukać w rocznikach, nie 
trzeba prowadzić statystyki i 
kartoteki — facet odpowie na 
każde pytanie.

Ale jak wiemy, nawet druko
wane i najstaranniej opracowa
ne encyklopedie nie są wolne 
od pomyłek. Tylko, że druko
wane encyklopedie mają dołą
czoną tak zwaną erratę, która 
pozwala czytelnikowi na spro
stowanie błędu. Gorzej jest z 
„żywą encyklopedią", która w 
swoim własnym przekonaniu 
nigdy się nie myli.

Chyba, że popełni błąd w ro
dzaju tego, który zdarzył się 
ostatnio „Przeglądowi Sporto
wemu". „Żywa encyklopedia" 
poinformowała redaktora ła
miącego numer świąteczny, że 
Antkiewicz walczył z Zacharą 
w finale bokserskiego turnieju 
olimpijskiego i przegrał na pkt. 
Jak wiadomo Antkiewicz zdobył 
srebrny medal w Helsinkach, 
przegrywając z Bolognesi, a Za
chara w wadze piórkowej wy
walczył tytuł mistrza, wygry
wając z rodakiem Bolognesi 
Włochem Caprari. Tymczasem 
podpis pod kliszę na pierwszej 
stronie Przeglądu mówi, że 
właśnie Antkiewicz z Zacharą 
na Olimpiadzie.»

Na drugi dzień po ukazaniu 
się „Przeglądu" cała redakcja 
rwała sobie z głowy włosy, a 
„Żywa Encyklopedia" straciw
szy nimb swojej nieomylności 
pali się ze wstydu przed czy
telnikami i niniejszym za moim

2 x Unia — Budowlani
CHORZÓW. U.U. W dniach 26 1 

27 grudnia pierwszoligowe zespoły 
piłkarskie Unii (Chorzów) 1 Budow
lanych (Chorzów) rozegrały 2 towa
rzyskie spotkania. Pierwsze z nich 
zakończyło się wynikiem remiso
wym 3:3 (3:1), drugie wysokim zwy
cięstwem drużyny Unii 8:2(2:1).

W drugim meczu Unia wystąpiła 
w swym najlepszym składzie z Cie
ślikiem 1 Brd terem na czele. Bu- 

pośrednictwem prosi o przeba
czenie i obiecuje, że podda się 
natychmiast poważnej korek
cie. Opatrzona erratą będzie 
służyła zespołowi i czytelnikom 
bardziej prawdziwymi informa
cjami.

A TERAZ o innej serii błędów 
że tak się wyrażę „języko

wej".
Miłośników sportu żeglarskie

go dziwiły zapewne zamieszcza
ne przez długi czas wiadomości 
w prasie sportowej i codziennej, 
iż w Związku Radzieckim odby
wają się w wioślarstwie jedynie, 
akademickie mistrzostwa. 
Nigdzie nie można się było do
szukać wzmianki o mistrzost
wach zrzeszeń lub wszechzwiąz- 
kowych. Aż pewnego dnia ta
jemnica została rozwikłana 
Ótóż dział sportowy PAPa, za 
którym wiadomości o wioślar
stwie radzieckim zamieszczały 
wszystkie gazety, tłumaczył do
słownie „akademiczeskaja greb- 
la" — na wioślarstwo akademic
kie. Tymczasem oficjalna naz
wa wioślarstwa W języku rosyj
skim brzmi właśnie akademi
czeskaja grebla.

NIEZNAJOMOŚĆ języków i 
obcojęzycznych terminów 

sportowych doprowadza niejed
nokrotnie do fatalnych błędów, 
które stają się historycznie a- 
negdotami.

Przed laty jeden z młodych 
współpracowników Przeglądu 
Sportowego miał zrobić omó
wienie przed mistrzostwami 
świata w ping-pongu, które od
bywały się w Budapeszcie. Mło
dy, początkujący dziennikarz z 
ochotą zabrał się do pracy, za
głębił się w lekturę węgierskie
go Nep Sportu i nie rozumiejąc 
ani w ząb języka węgierskiego, 
zaczął na podstawie tabelek i 
zestawień improwizować arty
kuł. Jakaś niesłuszna ambicja 
nie pozwalała mu się przyznać, 
że nie orientuje się w całym 
materiale.

W rezultacie w artykule oma
wiającym mistrzostwa napisał 
on między innymi:

„Reprezentant Polski zmierzy 
się w pierwszym dniu mi
strzostw świata z doskonałym 
zawodnikiem Solajteze IV, naj
młodszym z doskonałej rodzi
ny ping-pongistów węgier
skich..."

Następnie wyliczył z kim się 
zmierzy Solajteze I, II i III.

Młody początkujący dzienni
karz na drugi dzień, po zamiesz
czeniu artykułu, kilka godzin 
spędził w pokoju naczelnego re
daktora, wysłuchując pouczeń o 
stimienności w informowaniu, o 
obowiązkach i zadaniach dzien
nikarza. Okazało sie bowiem, po 
rozmowie telefonicznej ze 
sprawozdawcą z Budapesztu, iż 
Solajteze — znaczy po węgier
sku walkower, no a walkower 
nie może niestety być dobrym 
ping-pongistą.

TE wszystkie obrazki z 
„kuchni" dziennikarstwa 

sportowego opisujemy nie tylko 
dlatego by pobudzić do śmiechu 
czytelników. Niech to będzie 
pewną formą samokrytyki — 
tych, którzy co dzień krytykują 
innych. Błędy, jakie przytoczy
liśmy i inne, zdarzają się coraz 
rzadziej. Stale wzrasta odpo
wiedzialność ludzi pracujących 
w dziennikarstwie. Rzetelność i 
uczciwość w informowaniu, w 
naświetlaniu wypadków i zda
rzeń jest żelaznym prawem w 
zawodzie dziennikarskim. Ale o 
różnego rodzaju przypadkach, 
zdarzających się jeszcze od cza
su do czasu warto przypomnieć, 
by stały się nauka i przestrogą 
dla młodszej i starszej braci 
dziennikarzy sportowych.

A. J.

dowlanych wzmocnili Dumlok 1 
Plechaczek, którzy po odbyciu służ
by wojskowej powrócili do swego 
macierzystego koła. Spotkanie, mi
mo ciężkich warunków terenowych, 
stało na dobrym poziomie.

Bramki zdobyli: dla Unii — Cie
ślik i Brelter — po 3, oraz Alszer i 
Mateja — po 1, dla Budowlanych — 
Muskała 1 Powala.

Gimnastycy ZSRR 
zwyciężyli Francję 
uj Paryżu

Jak już donosiliśmy w Pary
żu odbyło się spotkanie . mię
dzypaństwowe ZSRR — Fran
cja w gimnastyce. W spotkaniu 
tym wygranym bezapelacyjnie 
przez ZSRR, gimnastycy ra
dzieccy dali pokaz wspaniałego 
■kunsztu, potwierdzając ' swój 
światowy prymat w tej dziedzi
nie sportu.

Dwudniowym zawodom przy
glądało się łącznie ponad 30 tys. 
osób, które darzyły gości ra
dzieckich hucznymi oklaskami 
za piękne wykonanie poszcze
gólnych ćwiczeń.

Sportowa prasa francuska 
stwierdziła zgodnie, że ostatecz
ny stosunek punktów nie od
zwierciedla olbrzymiej różnicy

WYNIKI!
Mężczyźni

Indywidualnie:
Poręcze: 1—2. Szaginian 1 Aza- 

rian (ZSRR) po 9,70; 3. Mathlot (Fr) 
— 9.60;

Kółka: 1. Azarian — 10, 2. Czu- 
karin — 9.85, 3. Muratów i Szagi- 
nian (ZSRR) — 9,80, 5. Dot (Fr)— 
9,65;

Kort z łękami: 1—2. Czukarln 1 
Krokow po 9,85. Francuz Dot upla
sował się na 5 miejscu z notą 9,50.

Skoki przez konia: 1—2. Czaklin 
i Czukarin po 9,90. 3—7. Azarian. 
Muratów. Korolkow, Szaginian I 
Dot po 9,70;

Drążek: 1—2. Muratów 1 Czukarin 
po 9.85. 3. Dot — 9,80;

Ćwiczenia wolne: 1. Muratów — 
9,70, 2—1. Azarian, Wostrlkow, Sza
ginian 1 Dot po 9.60;

Klasyfikacja indywidualna ogólna 
1. Czukarin — 58,50, 2. Szaginian— 
58, 3. Azarian — 57,95, 4. Dot — 
57,65, 5. Korolkow — 57,30;

Klasyfikacja drużynowa: ZSRR— 
Francja 345,70:333,40.

Klasyfikacja ogólna kobiet:
1. Manina — 39,05, 3. Boczarowa— 

38,90, 3. Muratowa — 39,80, 4. Go- 
rochowskaja — 38,70, 5. Dlrij — 
38,45, 6. Rudko (wszystkie ZSRR)— 
38,30, Sicot — 38,25, 8. Lemoine (o- 
ble Francja) — 38,20;

Klasyfikacja drużynowa: ZSRR— 
Francja 231,70:225,75.

&
Drużyna radziecka po dwóch 

pokazowych występach (dla 
wykładowców gimnastyki oraz 
dla dzieci i młodzieży) w Pary
żu, podzieliła się na 2 grupy, 
które udały się do wielkich 
przemysłowych ośrodków fran
cuskich.

Hokeiści NRD w Polsce

W niedzielę pierwsza runda 
rozgrywek ligi hokejowej

W RAMACH uroczystego o- 
twarcia sezonu zimowego 

rozpoczynają się w najbliższą 
niedzielę 3 stycznia rozgrywki 
o mistrzostwo ligi hokejowej.

Rozgrywki na rok 1954 odby
wają się według nowego sy
stemu, stanowiącego jeden 
z bardzo ważnych elemen
tów długofalowego planu roz
woju tej dyscypliny sportu. Wy
budowanie i uruchomienie 
sztucznego lodowiska w War
szawie pozwoliło hokeistom na 
ustalenie kalendarza rozgrywek, 
umożliwiającego pełne wyko
rzystanie sezonu i uniezależnie
nie go od kaprysów pogody.

Spotkania o mistrzostwo ligi 
hokejowej odbywać się będą na 
lodowiskach w. Stalinogrodzie i 
Warszawie w dwu grupach po 
6 drużyn.

W grupie A (warszawskiej) 
grają: AZS Stalinogród, Budo
wlani Opole. CWKS Warszawa. 
Gwardia Bydgoszcz, Kolejarz 
Toruń i Włókniarz Łódź.

W grupie B (stalinogrodzkiej): 
Górnik Janów, Gwardia Stali
nogród, Ogniwo Cieszyn, Spój
nia Nowy Targ, Stal Stalino
gród i Unia Krynica.

W pierwszym dniu rozgrywek 
ligi (niedziela 3.1.) przewidziane 
są następujące mecze:

Grupa A: Kolejarz — AZS. 
Włókniarz — Gwardia.

3 stycznia uroczyście otwieramy 
sezon zimowy

VIT DNIU 3 stycznia w całym 
’ ’ kraju nastąpi uroczyste o- 

twarcie sezonu zimowego. W 
dniu tym liczne trasy zaroją się 
setkami tysięcy narciarzy. Gdy 
dopisze śnieg odbędą się maso
we biegi, narciarskie, w których 
startować będą tysiące sportow
ców zorganizowanych i niezor- 
ganizowanych. jeżeli zaś śniegu 
nie będzie — odbędą się zimowe 
marsze patrolowe. Te masowe 
imprezy będą wyrazem gotowo
ści polskich sportowców do - rea
lizacji wskazań IX Plenum i 
pięknym uczczeniem zbliżające
go się II Zjazdu PZPR.

Centralne uroczystości otwar
cia sezonu odbędą się w Warsza
wie i Zakopanem;

Program w Warszawie prze
widuje: oficjalną uroczystość o- 
twarcia sezonu przez przedsta
wiciela GKKF, połączoną z defi
ladą zawodników stołecznych, 
pokazy jazdy figurowej i rewię 
lodową w wykonaniu zespołu 
ZS Budowlani oraz międzynaro
dowe spotkania hokejowe po
między drużynami CWKS i Dy
namo Berlin. Jeżeli pozwolą 
warunki śniegowe rozebrany 
bedzie na Bielanach bieg o ty
tuł najszybszego narciarza War
szawy, a na pięciu naturalnych 
lodowiskach w stolicy — poka
zy jazdy figurowej i szybkiej 
oraz zawody łyżwiarskie dla 
dzieci. Drugi mecz hokeistów 
NRD odbędzie się 4 stycznia 

Uwaga! IJwaga!
Jak już donosiliśmy — sąd konkursowy postanowił przyznać 

nagrody zarówno tym, którzy pfoponowali tytuł „Dookoła 
Świata" jak i tym, którzy proponowali, tytuł „Naokoło Świata". 
Odbyły się dwa losowania.

W pierwszym — losując 5 pierwszych nagród wzięto pod 
uwagę tych uczestników konkursu, którzy proponowali tytuł: 
„Dookoła Świata".

W losowaniu tym szczęśliwymi posiadaczami pierwszych 
5 nagród zostali: Julian Kozak — inżynier Huta „Zgoda" — 
motocykl. Elżbieta Janiszewska — asystentka Uniwersytetu 
Warszawskiego — radioodbiornik. Teresa Karasiuk z Koźla 
— kupon 100 proc, wełny, Zdzisław Nowicki z Łodzi — teczka, 
Jadwiga Dutkowska z Warszawy — narty.

W drugim losowaniu (85 nagród) wzięto pod uwagę również 
nazwiska tych uczestników konkursu, którzy proponowali ty
tuł — „Naokoło Świata".

Redakcja
Ilustrowanego Magazynu 

dla Młodzieży 
„DOOKOŁA ŚWIATA"

Grupa B: Stal — Gwardia. 
Unia — Ogniwo, Spójnia ,— 
Górnik. <

W ZWIĄZKU z przyjazdem 
do Polski hokeistów Dy

namo Berlin, którzy rozegrają 
mecze z CWKS oraz Górnikiem 
odwołane zostały zawody 
CWKS Warszawa — Budo
wlani Opole wyznaczone na 
dzień 3.1. oraz zawody Gwardia 
Stalinogród — Górnik Janów 
wyznaczone na dzień 6.1 1954 r. 
Nowv termin wyznaczy SHL 
GKKF.

Pozostałe spotkania w grupie 
A i B przewidziane termina
rzem rozgrywek na dzień 3.1 I 
6.1.1954 r. mają odbyć się w 
siedzibach kół sportowych, któ
re są gospodarzami. W wypad
ku niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, należy zawody 
odwołać, zawiadamiając SHL 
GKKF, drużynę gości i sędziów. 
Nowy termin zawodów odwoła
nych ustali Sekcja Hokeja na 
Lodzie GKKF.

SKŁADY DRUŻYN
Drużyny wystąpią w następują

cym składzie:
AZS Stalinogród: Wojdylak, Ma

zepa, Janik, Pawlica, Jenczen. Sta
niczek, Iwanelko, Chojnacki, LIcls. 
Kostrzewa, Małysiak, Górny, Siko
ra.

Budowlani Opole: Pawtlszyn, So
szyński, Drużyński, Swoboda, SmaJ- 
da. Stroclak, Skronkiewicz, Iwan-

również w Warszawie. 6 stycz
nia Dynamo Berlin ,— grać bę
dzie w Stalinogrodzie z repre
zentacją ZS Górnik.

W Zakopanem — po oficjal
nej uroczystości otwarcia sezo
nu odbędzie się bieg sztafet nar
ciarskich seniorów, następnie 
sztafet szkółek młodzieżowych i 
masowy start do biegów nar
ciarskich lub marszów patrolo
wych. Na Małej Krokwi prze
widziany jest konkurs- skoków 
W zawodach tych oprócz zawod
ników polskich spodziewany 
jest start zawodników węgier
skich, którzy są już w Zakopa
nem oraz zawodników NRD 
Program popołudniowych uro
czystości i imprez w Zakopanem 
jest również bogaty: zawodnicy 
wszystkich zrzeszeń przemasze
rują z pochodniami przez mia
sto, wczasowicze z FWP i Orbi
su wezmą udział w propagando
wym kuligu. który rozwiązany 
zostanie na stadionie lodowym 
AZS. gdzie odbędzie się mecz 
hokejowy.

Otwarcie sezonu zimowego 
dla pozostałych dyscyplin nastą
pi w innych ośrodkach.

Stalinogród np. organizuje 
spotkanie hokejowe i pokazy w 
jeżdzie figurowej i szybkiej. W 
Elblągu nastąpi otwarcie sezonu 
dla łyżwiarzy jazdy szybkiej, po
łączone z zawodami i otwar
ciem młodzieżowej szkoły ZS 
Stal.

cow. Sztorc, Gajewski. Trojanowski, 
Czech II, Pluta, Żolędziowskl.
PCWKS: Kocząb, Przeździeckl, Bro- 

mowlcz, Chodakowski. Więcek. Ol
szowski. Czech, Janlczko, Jeżak. 
Masełko. Palus. Nowak, Olczyk. 
Wróbel, Ślusarczyk,' Wacław.

Gwardia Bydgoszcz: Sienkiewicz. 
Andrzejewski, Tyllszewskl, Prze
worski, Kelm. Kucharski I, Lewac
ki. Burda, Jędrol n. Brzeski, Skot
nicki, Wiśniewski, Miłkowskl.

Kolejarz Toruń: Trenk, Bucholtz. 
Brzeski I. Zieliński, Bednarski. Klo- 
wlńskl I. Masłowski. Dybowski, Ry- 
pyść. Kwaśniewski. Pniak. Kukaw- 
ka. Zebrowski I Romanowski.

Włókniarz Łódź: Glamaczyńskl. 
Łapczyńskl. Koczewski H.. Koczew- 
skl A.. Kasprzak, Pruszklewlcz. Sta
nisławski Szkup. Walczak. Zieliń
ski. Z:\Ierzchowskl.

Górnik Janów: Węgrzyn, Stachoń 
Gburek, Pęczek, Zawadzki, Janu
szewicz. Chrostek. Langer, Poleś 
Wróbel I, Wróbel U, Gańslnlee, No
wak, Jończyk.

Gwardia stalinogród: Hampel, Fo
ryś. Bogdoł. Moroń. Duras. Kłys. 
Jarząb, Przybyła. Długosz. Herda. 
Skarżyński. Skiba. Pawelczyk.

Ogniwo Cieszyn: Daslewtcz. No
wotarski. Piechurko. Nikodemowlcz. 
Paluch, Gojny, Huta, Krzak, Kę
dzior. Kocur.

Spójnia Nowy Targ: Krystynlak 
Chmura. Różański. Mlkołalskl, Llp- 
kowskl. Brynlarskl. Tarcz.on. Debel. 
Świstak. Borowicz. Thomas.

Stal Stalinogród; Ledwlg. Miel
carz. Jędryslk. Cuber. I, Cuber tl 
Skiba, Włodarski, Sprysz. Skorskl. 
Zoflński, Mikołajczyk, Świstak. Ka
szyński.

Unia Krynica: Panlsz, Salomon 
Słupnickl, Rzeszut. Hylek, Zieliński 
Csorlch, Szerauc, Gosztyla. Musie
lak, Ruszel, Zbozleń, Dutkiewicz 
Jasiński.

W Szczyrku odbędą się zawo- 
dy narciarskie juniorów, w Kar
paczu wystartują bobsleiści, w 
Krynicy — nasi czołowi sanecz
karze.

W każdym osiedlu, w każdej 
wsi i mieście zorganizowane bę
dą masowe biegi narciarskie lub 
zimowe marsze patrolowe. Roj- 
no i gwarno będzie w dniu 3 
stycznia na licznych punktach 
zbiórek i startów; sporty zimo
we zdnbedą sobie na pewno ty
siące nowych zwolenników, ma
sowe imprezy wyłonią z pewno
ścią liczne młode talenty. Zada
niem naszych działaczy i trene
rów jest pozyskanie tej młodzie
ży na stałe dla sportu; trzeba 
wciągnąć ją do systematycznego 
treningu i stworzyć z niej silne 
zaplecze dla naszej czołówki. O 
tym powinniśmy pamiętać na 
starcie nowego sezonu.

Na start 
Zimowych Biegów 
Patrolowych

Za kilka dni w całym kraju 
odbędą się Zimowe Biegi Patro
lowe. 3 stycznia 1954 r. we wszy
stkich województwach, powia
tach i wsiach, we wszystkich 
zrzeszeniach, kołach sporto
wych, LZS i SKS — młodzież 1 
starsi wyruszą masowo na tra
sy tej wielkiej zimowej impre
zy.

Tegoroczne Zimowe Biegi Pa
trolowe będą punktowane do 
współzawodnictwa między zrze
szeniami i województwami. Dla 
najlepszych zrzeszeń i woje
wództw przewidziane są nagro
dy GKKF oraz dyplomy." Na 
starcie Biegów staną nie tylko 
sportowcy, aktywni członkowie 
organizacji sportowych, ale i 
niezrzeszeni w organizacjach 
sportowych, zwłaszcza młodzież.

Masowy udział w Biegach 
przyczyni się z pewnością do 
dalszego uaktywnienia pracy 
kół sportowych w okresie zimo
wym, będzie również doskonałą 
okazją do zdobywania norm 
SPO i BSPO w biegach narciar
skich i marszach oraz dalszego 
spopularyzowania narciarstwa, 
zwłaszcza na terenach nizin
nych.

Biegi odbędą się bez względu 
na warunki atmosferyczne 3 
stycznia. Jeżeli nie będzie od
powiednich warunków śniego
wych, zamiast biegów odbędą 
się marsze patrolowe, również 
na dystansach przewidzianych 
regulaminem SPO.

Dystanse narciarskich Bie
gów Patrolowych są następują
ce: 4 km dla dziewcząt w wie
ku 15—16 lat, 6 km dla chłop
ców w tym samym wieku. 8 km 
dla kobiet i 10 km dla męż
czyzn. Dystanse marszów pa
trolowych różnią się od nich 
nieco — dla dziewcząt i kobiet 
trasa wynosić będzie — 5 km, 
dla chłopców — 8 km, dla męż
czyzn — 10 km.

Zarówno w marszach jak i w 
biegach startują drużyny skła
dające się z 5 uczestników (męż
czyźni) i 3 uczestników (kobie
ty lub juniorzy). Młodzież szkol
na uczestniczy w biegach w ra
mach SKS przy swojej szkole, 
a pracownicy zakładów pracy 
w ramach koła sportowego swo
jej instytucji.

Punktacji do współzawodnic
twa podlegają zarówno druży
ny patrolowe, które w pełnym 
składzie przybędą na metę, O- 
siagajac czas przewidziany re
gulaminem SPO jak i poszcze
gólni zawodnicy Organizatora
mi zawodów w terenie są Ko
mitety Kulturv Fizvcznej. Koła 
Sportowe. LZS i SKS. Od spra
wnej organizacji zawodów zale
ży w znacznej mierze pomyśl
ny przebieg tej wielkiej impre
zy, która jest masowym star
tem całego ruchu sportowego 
u progu zimowego sezonu.

Decydujący cios
Opowiadanie

1JŁĘK1TNY express Moskwa — Soczi, który 
■Uw ciągu 48 godzin przerzucał pasażerów z za

śnieżonej, mroźnej stolicy na opromienione po
łudniowym słońcem wybrzeże Kaukazu, był go
tów do odjazdu. Do jednego z przedziałów I kla
sy weszło dwoje ludzi: ojciec i córka. Wskazywa
ło na to ich uderzające podobieństwo. SŁarszawy 
lekarz okrętowy i młodziutkie dziewczę patrzyli 
na świat jednakowymi jasnoniebieskimi oczyma. 
Oboje byli wysocy i smukli.

Jedyny siedzący w przedziale pasażer wstał na 
ich widok i rumieniąc się zlekka zaproponował 
dziewczynie swoje miejsce przy oknie, następnie 
pomógł ulokować walizki, podniósł usłużnie pa
pierośnicę, którą niechcący upuścił lekarz i po 
chwili toczyła się między nimi jedna z tych „nie
kończących się" kolejowych rozmów, które tak 
świetnie skracają czas podróży.

Jak wynikało z rozmowy przybyły starszy męż
czyzna był lekarzem okrętowym, służył w bałtyc- 
kiej flocie i jechał na wczasy. Wraz z nim udawa
ła się na wypoczynek jego córka studiująca w Le
ningradzie. Przygodny towarzysz podróży okazał 
się kandydatem nauk ekonomicznych, który nie
dawno złożył dysertację, a obecnie miał zamiar 
spędzić urlop na Południu.

Z pakownej walizy starszy pan wydobył na 
światło dzienne buletkę wina, proponując wypić 
za pomyślność podróży. Ledwo odkorkowal butel
kę do przedziału wpadł hałaśliwie' nowy pasa
żer — barczysty, młody człowiek w zabójczo ja
skrawej sportowej kurtce i w zsuniętej zawa
diacko na tył głowy zielonej czapce. Z jednego 
ramienia zwisał mu nowiutki aparat fotograficz
ny — z drugiego — olbrzymich rozmiarów ter
mos
— Dobry-y-y! — wrzasnął na cały głos, rozkła

dając swoje pakunki. — Do Soczi? A wy towa-’ 
rzyszu kapitanie?... Bardzo mi miło, bo ja też — 
na cały miesiąc Przed mistrzostwami trzeba prze
cież nabrać kondycji... Przepraszam, a jak kole-

'żance na imię? Maja? Cudowne Imię, fantastycz
nie dobrane do typu... Czy pozwolicie skorzystać 

z waszego oparcia? Dziękuję... Oho — wino! Co to 
za marka? „Riesling"? Brr... nie w moim guście! 
Za kwaśne! O, „Tokaj", „Południowe Wybrzeże", 
„Zbiór 1945 r.“ — to rozumiem, to są wina!... Ale 
ciepło, prawda? Wagony są wspaniale ogrzane. 
Powiadają, że w Soczi jest 16 stopni ciepła. Nie
źle, co? Można będzie się kąpać w morzu. Co? 
Mógłbym się przeziębić? J-a? Co to, to nie. My, 
sportowcy jesteśmy ulepieni z innej gliny. Za
pewniam was...

Zanim pociąg dojechał do Tuły towarzysze po
dróży, ci w przedziale, i ci z sąsiednich przedzia
łów, którzy zwabieni donośnym barytonem mło
dzieńca zatrzymywali się na korytarzu — wie
dzieli, że nazywa się on Siemion Borysewicz Pu- 
dałow, że ma ojca prawnika, matkę pianistkę, że 
sam uczył się gry na skrzypcach, że przeniósł się 
w ub. roku z chemicznego instytutu im. Mendele- 
jewa do medycznego im. Baumana, a obecnie za
mierza z kolei przewesklować się na instytut naf
towy im. Gubkina. Ale, że wszystko to jest — jak 
stwierdził z melancholią — szarzyzna życia i _  
do chrzanu, bo jego prawdziwym powołaniem 
jest sport — ściślej biorąc — boks!

— Są ludzie wprost stworzeni dla walki — 
ciągnął z uniesieniem dalej, po uprzednim wy
chyleniu trzeciej szklaneczki „Rieslinga", którego 
tak nie lubił. — Znacie zapewnie sztukę „Złoty 
chłopak"... Autor? Nie pamiętam dokładnie — 
zdaje się, że Stafford Cripps. Co mówicie? Ze to 
były angielski minister skarbu? To nic, możliwe, 
w każdym razie nazwisko autora brzmi podobnie. 
Więc ten „złoty chłopak" — to ,właśnie — ja. To 
znaczy niezupełnie ja, ale jest 'całkiem do mnie 
podobny. Kocha muzykę, ale dla boksu zawiesza 
smyczek na kołku. Walczy. Zwycięża. Zostaje mi
strzem Otrzymuje olbrzymie sumy za staczane 
zwycięsko walki. Kupuje sobie fantastyczny, luk 
susowy wóz. Wreszcie ginie w katastrofie samo
chodowej wraz z ubóstwianą przez siebie dziew
czyną. .

— Tragiczny zaiste koniec — odezwał się kan
dydat nauk ekonomicznych, zamieniając zna

czące spojrzenie z siedzącym na przeciwko leka
rzem okrętowym.

— Tak szalona historia — powiedział nie bez 
Ironii Siemion. — Ale, widzicie, czuję się dopraw
dy w swoim żywiole dopiero wówczas kiedy s‘aję 
do walki w ringu...

— Ciekawe co przy tym odczuwacie? — zainte
resował się kandydat

— Ah, cóż z tego, że wam powlegn, kiedy i tak 
nie zrozumiecie — uśmiechnął się z wyższością 
Siemion zerkając w stronę Maii. — Wyobraźcie 
sobie tylko: Ring tonie w powodzi świateł potęż
nych reflektorów., Stajesz oślepiony przed tysią
cami wpatrujących się w ciebie widzów. Przez 
całe ciało, przez wszystkie mięśnie przebiega jak
by prąd elektryczny. Cudowne, upajające uczu 
cie...

Siemion nie zamyka! ust ani na chwilę. We 
wszystkich jego gestach, w męskiej intonacji gło
su, w całvm jego sposobie bycia wyczuwało się 
temperament stworzonego do walki boksera- 
aktywnego, atakującego, nacierającego nieustan
nie zawodnika.

— Mój styl — mówił — to ofensywa, to — atak! 
Uważam, że nie po to nakłada się rękawice, żeby 
obtańcowywać przeciwnika, ale, żeby go bić. żeby 
go oszołomić niekończącym się gradem celnych 
ciosów I

Siemion wtrącał do rozmowy coraz to inne fa
chowe, z cudzoziemska brzmiące słowa. „Upper- 
cut“, „groggy", „double-jap", „knock-out“, „knock- 
down", „sluggish-fighter" — wymawiane niedba
le. jak gdyby niechcący, sypały się bez przerwy 
na głowy zdruzgotanych zupełnie tym potokiem 
wymowy słuchaczy.

Trzymając ich nieustannie w napięcu, Siemion 
opowiadał o życiu bokserów, o swych spotkaniach 
ze znanymi mistrzami Ze słów jego wynikało ja
sno. że pozostaje z nimi w zażyłych stosunkach. 
O Szczerbakowie mówił: Sierioża; Ogurienkowa 
nazywał — Żenią. Koroliewa — Kolką, a Szocika- 
sa po prostu — Algerem...

— Nigdy nie zapomnę mej ostatniej walki z An- 
driuszką Gurilewem — podjął po krótkiej prze
rwie swe opowiadanie Siemion. — Na pewno sły
szeliście o nim. To jest prima bokser — istny wir
tuoz lewego haka! Posłuchajcie tylko co mi się 
z nim przytrafiło... Postanowił widocznie wykoń
czyć mnie zaraz w pierwszej rundzie. Ale naciął 
się. Na każdy jego hak odpowiadałem również 

hakiem, o taaakim, prosto w wątrobą. Ten cios to 
moja specjalność. Dość, że w drugiej rundzie na
dział się biedaczyna tak, że zaczął „pływać"; sła
niał się i przewracał oczyma. W bokserskim języ
ku to się nazywa, że był „groggy". Sędzia ringo
wy liczył do „dziewięciu" — Andriuszka nie ru
szył się z miejsca. W ten sposób z „knock-down'u" " 
zrobił się najprawdziwszy „knock-out". To była 
diablo wesoła historia. Ha-ha-ha!

Tymczasem pociąg unosił swych pasażerów co
raz dalej na południe. ZmieniNsię zupełnie kraj
obraz. Na mijanych stacjach pełno było wesołej 
młodzieży. Było ciepło. Pachniało wiosną. Przy
jemnie było wyskakiwać bez płaszcza z wagonu 
i poddawać twarz delikatnej pieszczocie promieni 
słonecznych.

Na jednym z postojów Siemion wysiadł z wa
gonu i przesadzając wielkimi susami stromy ko
lejowy nasyp i nie dbając o to, że pociąg może 
w międzyczasie ruszyć, pobiegł zerwać rosnące na 
skarpie kolejowej pierwsze wiosenne kwiaty. 
Ułożył z nich barwny bukiecik i ofiarował dziew
czynie Maja zanurzyła twarz w delikatnych kwia
tuszkach i odezwała się z przekąsem do kandy
data nauk ekonomicznych:

— Wam oczywista nie wypada uganiać się za 
kwiatami?

— Nie. dlaczego? — odpowiedział młodzieniec, 
ale z tonu jego głosu dało się wyczuć, że nie pali 
się do tego zajęcia.

Na postoju w Charkowie Pudałow otworzył wa
lizkę i niby przypadkowo wyciągnął z niej* parę 
bokserskich rękawic.

— Proszę pokazać — zawołała z zachwytem 
Maja. Przecież ja .w życiu jeszcze nie byłam na 
zawodach bokserskich i umieram z ' ciekawości 
jak to wygląda. Tak chciałabym was kiedyś zo
baczyć na ringu. Siemionie Borysowiczu! To musi 
być wspaniały widok!

Siemion aż poczerwieniał z zadowolenia.
— Doprawdy? Ah, jaka szkoda, że nie mogę 

wam zademonstrować walki. Nie byłoby właściwie 
nic prostszego — rpam tu jeszcze jedną parę tre
ningowych rękawic w zapasie. A/możebyśmy się 
tak zmierzyli — zwrócił się nagle do kandyda-- 
ta. — Co?

— Nie, dziękuję. To niemożliwe...
— Ale dlaczego? — nie ustępował Siemion. — 
Nauczę was podstawowych zasad obrony. To wca
le nie. takie trudne. Zapewniam, że wam się nic 

złego nie stanie. Będę uderzał bardzo miękko —■ 
ledwo’— ledwo...

— Tak. „miękko". A potem urządzicie go tak, 
jak tego nieszczęsnego Gurilewa — wtrącił się do 
rozmowy lekarz.

— Mówicie o Andriuszce Gurilewie? Ależ nie. 
Bądźcie spokojni. Przecież sam rozumiem z kim 
mam do czynienia. No więc jak — chcecie byc 
przez parę minut moim sparring partnerem? — 
zwrócił się jeszcze raz Siemion do kandydata. 
mu przecież zależało na tym, aby zabłysnąć przed 
Mają swym kunsztem bokserskim...

Wreszcie dopiął swego. Kandydant wyraził zgo
dę. W Biełgorodzie byl dłuższy postój. Cała czwór
ka wyszła na peron. Lekarz, który podjął się roli 
neutralnego sędziego, w strachu o'. biednego kan
dydata" zabrał ze sobą na wszelki wypadek 
apteczkę Zdecydowano, że mecz odbędzie się za 
wielką składnicą towarową, w pobliżu peronu.

Maja z ojcem poszli przodem. Kandydat skorzy
stał z ich nieobecności i zatrzymał na chwilę Sie
miona.

— Słuchajcie, a może jednak nie warto zaczy
nać? — spytał miękko, dotykając siemionowego 
rękawa.

— Odwagi, chłopie, odwagi! — poklepał go pro- 
tekcionalnie po ramieniu Siemionów. Grunt się 
nie bać. Przecież obiecałem, że wam nic złego nie 
zrobią.

— A jednak, trochę się boję.„
Siemion Pudałow wybuchnął śmiechem.
— Ależ z was tchórz patentowany! Daję sło

wo — sprawiacie na mnie wrażenie zająca, 
który...

Twarz kandydata zmieniła się nagle nie do po
znania. Rzucił posępne spojrzenie na rozbawione
go Siemipnowa. zacisnął pięści i powiedział twar
dym głosem: . ...

— Dość tego. Przestań się śmiać Nie o sieoie 
się boję...;

— A o ikogo? Może o moją babkę?
— Nie. ale o jej wnuka!
■—O mnie? Ale dlaczego, dziwaku?
•— Bo... bo ja jestem — Gurilew.
Siemion zbladł.
— Andrzej Gurilew? — wyjąkał 

jakimś nie swoim głosem.
— Ten sam.

W. Kedrow 
Opracowała E. C.
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— Uwaga!... Mówi „PRZEGLĄD SPOR
TOWY"!... Rozpoczynamy drugą z kolei do
roczną wielką audycją telewizyjną. Idziemy 
z postępem, nasze mikrofony i nasze ekrany, 
zostały od zeszłorocznego roku znacznie ulep
szone: docierają teraz dalej, widzą dokładniej 
mówią śmielej!...

Oddajemy głos naszemu sprawozdawcy, który 
znajduje się w tej chwili na sali obrad w G.K.K.F.

Tekst: W. Uojtecki 
Rysunki: H. Afaszeuskl

Sprawozdawca: — W tej chwili, proszę państwa 
odbywa się narada trenerów piłkarskich. Nie będę 
komentował — włączamy mikrofony:

Trener Golyś — Kończąc, proszę kolegów, wzy
wam wszystkich do uchwalenia rezolucji: za trzy 
lata musimy dorównać Węgrom!...

Trener Fajklewicz — ...i dorównamy!
Trener Sosenka — Czy aby?...
Trener Golyś — Precz z małodusznością! Oponen

tów wysiekać!... Dość już Kiraly napsuł nam krwi! 
My im pokażemy!...

*
Sprawozdawca: — znajduje się, proszę państwa 

teraz na ulicach Budapesztu. Wesolutkie to zawsze 
miasto... ale co to?... Proszę włączyć ekrany...

Specjalny noworoczny
program telewizyjny

Przeglądu Sportowego
Trener Fajklewicz: — Podczas dwóch pierwszych 

meczów w Albanii drużyna nasza zaprezentowała 
się z jak najlepszej strony. Nieustannie gnietliśmy 
przeciwnika, dysponowaliśmy lepszą techniką, tak
tyką i kondycją. Panowaliśmy niepodzielnie na boi
sku. Prześladował nas jednak przysłowiowy już 
polski pech i oba pierwsze mecze mimo druzgocą
cej przewagi przegraliśmy nieznacznie w stosunku 
2:0 i 2:0!... Za to w roku przyszłym rozprawimy się 
z Lichtensteinem, Grenlandią i innymi piłkarskimi 
potęgami świata.

*
Sprawozdawca: — Proszę państwa musimy prze

rwać te analityczne wywody trenerowi Fajkiewiczo- 
wi. Przed chwilą otrzymaliśmy inny radosny tele
fon. Tym razem meldują nam z lodowiska w Buda-
peszcie o wspaniałej, przygniatającej przewadze na
szych hokeistów nad Węgrami. Nasi grają jak sza
tany, gniotą, i miażdżą przeciwnika. Robią to bar
dziej zdecydowanie niż piłkarze w Tiranie. Za chwi
lę koniec meczu. Pokażemy państwu wynik — 
cjalnej tablicy. Włączamy ekrany...

stu kuponów możesz robić sobie kostiumy. Z dzie
więtnastu aparatów fotograficznych możesz pstry
kać zdjęcia...

Tytanowa: Tak, ale nie ma serwisu na 24 osoby...
Tytan szos: Tylko spokój prowadzi do celu. W 

przyszłym roku w Radomiu jest serwis za siódme 
miejsce. Jakem Tytan, o miejsce to walczyć będę do 
końca. Wszystko dla mojej Tytanowej...

Tytanowa: Tak, będę miała serwis, ale gdzie cze
skie krysztaliki? Gdzie porcelanka z NRD? Gdzie 
zegareczki z Lugano?

Tytan szos: Muszę cię politycznie uświadomić. 
Przede wszystkim przyjaźń między narodami. My 
jak piłkarze i hokeiści. Za granicami me chcemy 
wygrywać. Zwycięstwo to nasza radość, a .smutek 
przeciwnika. Czyż można przeciwnika zagraniczne
go smucić? Tam niech wygrywają oni. Dla nas star
czy nagród w kraju...

Sprawozdawca: Przenieśmy się teraz z domowego 
ogniska Tytana na zebranie sekcji kolarskiej. Są 
tam i inni Tytani, są trenerzy Tytanów, są działa
cze, którzy nieustannie, w pocie czoła, w kolosalnym 
wysiłku, zapominając o spaniu i jedzeniu, o żonie 
i nieletnich dziatkach, wychowują Tytanów na wzo
rowych, pełnych krytycznego spojrzenia na swe do
tychczasowe osiągnięcia żawodnikow. Odbywa się 
właśnie zebranie sekcji oczywiście zebranie w du
chu krytyki I samokrytyki. Może najpierw zobaczy
my jak to wygląda. Prosimy włączyć ekran.

ki". Włączamy ekrany, by ujrzeć próbną jazdę 
tym doskonałym, wyczynowym sprzęcie:

wić. Na sali tylko wy i ja. Inni dawno poszli. Za
miast dyskutować pogadajmy...

Przewodniczący: A... no to pogadajmy. Więc uma
sowić... '

Kierownik Sekcji Piłki Nożnej: Właśnie umaso 
wić. Ja myślę, że w naszej fabryce element jest do 
niczego. Znalazłem za to trzech byczych chłopaków 
w Pikutkowie. Kopią jak młode bogi. Chcą nie= 
wiele — małe odstępne i niekrępujący etat. Ale za to 
gwarancja, że wchodzimy do wyższej klasy. Tak 
kopią... ' , z

Przewodniczący: Ale umasowić...
Kierownik Sekcji Piłki Nożnej: Właśnie umaso- 

wić. Już będzie o trzech więcej, Jak dobrze pójdzie, 
znajdżiemy I jeszcze trzech innych i masowość go
towa. Będziemy"mieli drużynkę jak cacko.

Przewodniczący: Ale masowość... SPO... marsze...
Klerownlk Sekcji Pliki Nożnej: Tylko bez obaw... 

na marsze i pójdzie cala załoga, już ja to załatwię 
■ ' ■ ............... będzie wspaniały.z ' radą zakładową. Meldunek 

100 .proc, startowało... -
Przewodniczący: Jak to, tak bez przygotowania?

Bez treningu?
Kierownik Sekcji Nożnej: A my trenujemy? My.

na

i tak wygrywamy mecze, ambicja, rozumiecie. Trze
ba tak samo z marszami. Ambicja i sprawozdan- 
ko. 100 procent...

Sprawozdawca: Wszystko poszło' gładko. W mar
szach wzięły rzeczywiście udział setki pracowników, 
tylko później... później nasz magiczny ekran po
kazał nam niewesoły obrazek:

na ofi-

W
Sprawozdawca: — Ja, proszę państwa, nie nie ro

zumiem. Dlaczego ci ludzie szlochają, dlaczego rwą 
włosy z głowy, załamują ręce?... Niesłychana histo
ria!... Może mikrofony nam więcej powiedzą?... wlą-

Sprawozdawca: Tak skończyły się marsze załogi 
fabryki nawlekania paciorków. Ci cierpią za nie
swoje winy. Często jednak zdarza się odwrotnie. 
A jak to wygląda pokażemy:

Sprawozdawca: Jakość naszego sprzętu, jest jak 
widzieliśmy wysoka. Daje ona sportowcom dużo 
zadowolenia, nie pozwala im na nudę, przysparza 
humoru. A humor to grunt. Grunt to również boi
sko. Mamy ich tysiące. Są doskonałe. Nie tylko we
dług opinii sportowców. Byłaby to opinia jedno
stronną. By nie wpaść w jednostronność, zwrócili
śmy się I do Innych czynników, mogących auto
rytatywnie potwierdzić zalety naszych boisk. Oto 
nasi rozmówcy:

Węgier I: — Cóż z nami teraz będzie? ...Na nic 
dzifóą'ii lat pracy naszych trenerów z juniorami!...

Węgier II: — Na nic nasze setki 1 tysiące boisk, 
na nic nieprzeliczone mrowie piłkarzy!... Na nic 
nasza technika, taktyka, kondycja!...

Węgier III: — Na szczęście, udało się nam Jeszcze 
przedtem wygrać Olimpiadę, przetrzepać Angli
ków!... Już niebawem Polacy dadzą nam łupnia!...

Sprawozdawca: — Ach, już wiem!... Przecież to 
węgierski NEP SPORT przyniósł wiadomość o hi
storycznej uchwale naszej Rady Trenerów piłkar
skich!... Czyż można się nieszczęsnym Węgrom dzi
wie?... Ja się nie dziwię, ale ażeby uzyskać pełniej
szy obraz jjopłochu w Europie, przenieśmy się na 
chwilę na wybrzeża albańskie. Oczekują tam przy
jazdu statku z polskimi piłkarzami!...

Sprawozdawca: A teraz przenieśmy się do szatni 
w której rodacy nasi odpoczywają po wspaniałym 
meczu. Włączamy mikrofony, może usłyszymy coś 
ciekawego. Uwaga:

Zawodnik I: Ha. ha,ha. daliśmy Im bobu... Drżeli 
o wynik... Wygrywają z nami w pływaniu, piłce 
nożnej, tenisie, biją nas w lekkoatletyce, zapasach 
i sztangach, bawią się z nami w koszykówce, a tu, 
na tafli hokejowej drżeli...

Ledwo wygrali...
Zawodnik II: Ważna Jest przyjaźń a nie wynik. 

Odwdzięczyliśmy się im za gościnę.
Zawodnik III: Taka przegrana nie liczy się. Je

steśmy przed sezonem. Grunt, że zdobyliśmy sobie 
wdzięczność WęgrĆB.v. Teraz co roku zapraszać nas 
będą na swój turn^j. Podróże kształcą...

Sprawozdawca: Jak usłyszeliśmy, komentarze na
szych bohaterów są rzeczowe. Nie dążą oni do zwy
cięstwa za wszelką cenę. Ich ideałem — nauka ge
ografii, pogoda ducha...

Sprawozdawca: Właśnie jeden z Tytanów mówi:
Tytan szos I: Samokrytycznie stwierdzam, winna 

jest sekcja, winno jest ZMP, winny jest sprzęt, win
ni są działacze, dziennikarze i mechanicy, oczywiście 
samokrytycznie stwierdzam że i ja jestem winny. 
Powinienem był się wycofać znacznie wcześniej, 
najlepiej przed startem...

*

Młodzieniec I: Jutro mecz, czas już kończyć...
Młodzieniec II: Kończyć? Taką masz słabą kon

dycję? Jak się bawić, to się bawić. Mecz nie zając, 
nie ucieknie...

Sprawozdawca: Obaj cl zawodnicy przygotowali 
się jak widzieliśmy doskonale do czekającego ich 
występu. Hartowali swą odporność alkoholem, ćwi
czyli wytrzymałość w walce ze snem, doskonalili 
technikę otwierania butelek. A potem, tak wszech
stronnie przygotowani, stanęli na ringu, by bronić 
z pełnym poświęceniem barw swego kola. Niestety, 
dla tych ofiarnych sportowców, przeciwnicy ich nie 
wykazali właściwego zrozumienia. Występ pierw
szego z naszych bohaterów utrwalony został na 
ekranach, które właśnie włączamy:

Sprawozdawca: Innych wypowiedzi tytańskich nie 
nagrywamy. Są identyczne, tak samo zresztą jak 
wypowiedzi trenerów Tytanów i ich Bezpośrednich 
opiekunów. Są dogłębnie samnkrytyczne. są typowe 
dla wielu naszych sportowców. Tak samo, jak ty
powe są dla naszego sportu „honorowe porażki", 
które doprowadzają do szału nacjonalistycznych 
i szowinistycznych kibiców sportowych. Ci źle wy
chowani ludzie mają dość porażek, chcą zwycięstw. 
Chcą sukcesów sportowców polskich. Na lep tych 
niezdrowi ch tendencji poszli nasi bokserzy, którzy 
w maju zapominając o zasadach gościnności dali 
straszliwego bobu zagranicznym przeciwnikom. Na 
szczęście opamiętali się szybko, dostrzegli swe od
chylenie I już w Helsinkach... Może jednak nie 
mówmy o Helsinkach. Nie czas żałować róż gdy la
sy płoną. Nie tyle właściwie lasy, ile bokserzy, któ
rzy z wypiekami na licach czytają komunikat 
o przedterminowym wykonaniu przez Zarząd Prze
mysłu Sportowego rocznego planu produkcji sprzętu. 
Nasze ekrany szybko ustaliły powody tych wypie
ków. Oto obrazek z sali treningowej, wyposażonej 
w doskonały sprzęt Zarządu Przemysłu Sportowego:

Sprawozdawca: Widzimy więc, proszę państwa, że 
hasło „na boiska po siły i zdrowie" realizowane jest 
konsekwentnie przez wszystko co żyje. Rozwija się 
nasza kultura fizyczna, rośnie umasowienłe. A pro
pos umasuwienia. Zobaczymy, jak wspaniale rozwi
ja się koło sportowe przy fabryce nawlekania pa
ciorków w... Niet Nie zdradzimy tu nazwy miejsco
wości, bo podobnie ma się rzecz i gdzie indziej. 
Uwaga więc, włączamy nasze ekrany i mikrofony 
na salę, gdzie rada koła odbywa swe posiedzenie:

naprzód o

Dlaczego ci ludzie padli na

Szczęśliwi Węgrzy!?.. Oni dopie-

Sprawozdawca: 
twarz? Czyżby?...

Albańczyk I: -

Sprawozdawca: Podobne cechy charakteryzują na
szych tytanów szosy. I oni również zwiedzają świat 
nie wadząc nikomu i oni również nie uznają zwy
cięstwa za wszelką cenę, a jedynie za określoną. By 
zbliżyć Czytelników do gigantów szosy, by pokazać 
człowieka, włączamy nasze ekrany bezpośrednio do 
mieszkania jednego z nich. Nasz bohater w towarzy
stwie małżonki dokonuje właśnie bilansu swego se
zonu sportowego.

ro za trzy lata będą się musieli ugiąć przed potęgą 
polskiego piłkarstwa, ale my już dzisiaj!...

Albańczyk II: — Oby tylko nie przegrać w sto
sunku dwucyfrowym. Oby tylko...

Sprawozdawca: — A teraz udzielamy życzliwie 
naszego kabla trenerowi Falkiewiczowi, który nada- 
je do Polski sprawozdanie z meczów naszej repre
zentacji w Albanii...

' Tytan szos: Widzisz, niczego ci nie brak. Siedem
naście aparatów gra ci piękne melodie. Z osiemna-

Przez turystykę do sportu
JAK już wskazuje tytuł, nie 

należy identyfikować tury
styki ze sportem. Na turystykę 
składa się jedynie w pewnej 
części ruch i wysiłek fizyczny 
Zasadniczą jej treść stanowi po-
głębienie wiadomości z
dziedzin, związanych z

wielu 
krajo-

znawstwem. Będą to wiadomo
ści z historii, geologii, przyrodo
znawstwa, geografii. tereno
znawstwa — uzupełniani czę
stokroć jeszcze znajomością spe
cjalnych odcinków wiedzy ogól
nej. Sport zaś jest przede 
wszystkim wysiłkiem fizycznym, 
a co ważniejsze, jest — walką. 
Biv walki nie ma sportu, pozo
stałą co najwyżej ćwiczenia fi
zyczne.

Na tym polu można by już 
wypośrodkować pewną wspól
notę z turystyką, która obok 
pogłębienia wiedzy chce zapew
nić człowiekowi również bart 
cielesny 1 odporność, zdolność

pokonywania trudów I radzenia 
sobie w różnych warunkach. W 
turystyce nie ma jednak walki 
nie nią nawet współzawodni
ctwa w tym znaczeniu, z jakim 
spotykamy się w sporcie. Dlate
go tez turystyka stanowić może 
niejako graniczne pole, na któ
rym kultura fizyczna styka się z 
duchową.

Nie zmienia tego fakt, że tury
styka kwalifikowana kładzie 
znaczny nacisk na sprawność fi
zyczną I ma już sporo cech 
przypominających sport. Jeśli 
bowiem w imprezach turystyki 
kwalifikowanej elementy krajo
znawcze uwzględniane są w 
niedostatecznej mierze, to nie 
wynika to bynajmniej z samej 
istoty rzeczy, lecz z błędów or
ganizacyjnych:

Błędy tego typu — jak pisaliś
my już w swoim czasie — cią
żyły w bieżącym roku niemal 
na wszystkich imprezach cen-

tralnych PTTK, w najmniej
szym stopniu może na raidzie 
pieszym po Warmii i Mazurach 
Przez fałszywe zaplanowanie 
długości etapów i nie dość wni
kliwą ocenę rzeczywistych mo
żliwości uczestników wyelimi
nowano bezwiednie istotną część 
programu, który przewidywał 
również zwiedzanie i zaznaja
mianie się z wszystkimi cieka
wostkami krajoznawczymi na 
trasie.

Było to poważne uchybienie, 
które spotkało się z krytyką 
również ze strony wielu uczest
ników raidów. przeciwnych te
mu, by impreza turystyczna 
przemieniała się w miniaturę 
sportu.

IMPREZY W 1954 R.
W roku 1954 program imprez 

turystycznych będzie bez porów
nania bogatszy niż w ub. sezo
nie. Turystyka chce aktywnie

Sprawozdawca: Bokserzy, jak widzieliście, wypró
bowali już jakość sprzętu. Przerzućmy nasze ekrany 
i mikrofony do Zakopanego, gdzie zjazdowcy przy
pinają właśnie do nóg nowe, doskonałe modele na
szego przemysłu, narty o pięknej nazwie „Złamów-

wlączyć się do ogólnej akcji 
uczczenia dziesięciolecia Polski 
Ludowe i. nadto kadra aktywi
stów turystycznych rozrosła się 
tak silnie, że nie wystarcza już 
powtórzenie starych Imprez w 
nowym wydaniu.

Do klasycznego, że tak powie
my. repertuaru raldów i spły
wów, obliczonych na najszerszy 
udział, dojdą Imprezy o charak
terze specjalnym, dostępne dla 
wysoko zaawansowanych w da
nej dziedzinie turystyki kwali
fikowanej. Niektóre z tych im
prez znajdą się już całkowicie 
na pograniczu sportu, od które
go dzielić je będzie jednak sze
rokie uwzględnienie zagadnień
krajoznnwczych, co 
podstawą jednolitego

stalo sie 
kalenda-

rza PTTK na rok 1954.
Dalszy rozrost turystyki zale

ży w wielkim stopniu orf zainte
resowania. jakie wykażą rów
nież zrzeszenia sportowe. Na po
lu tym dokonały się już znacz
ne przeobrażenia, toteż w im
prezach centralnych 1 okręgo-

Przewodniczący: Obywatele, stoją przed nami od
powiedzialne zadania. Umasowić, rozwinąć, pod
nieść na wyższy poziom, bić rekordy, to nasze cele. 
Kto zapisuje się do dyskusji?

Sprawozdawca: Przepraszam za krótką przerwę, 
pragnę tylko zaznaczyć, że to nie błąd techniczny 
w naszych aparatach, to po prostu nikt się ,nie zgła
sza od głosu.

Przewodniczący: Obywatele, zabierajcie głos... ta
kie ważne zagadnienia...

Kierownik sekcji piłkarskiej: Czy Wy, obywate
lu przewodniczący nie widzicie, że nie ma kto mó-

wych PTTK spotykaliśmy czę
sto zespoły poszczególnych zrze
szeń, które niejednokrotnie ry
walizowały z powodzeniem o 
pierwszeństrvo w ilości zgłoszo
nych drużyn. Mimo to Jednak 
nie wszystkie Rady Główne zro
zumiały, jak wielką korzyść od
nieść mnże sport z turystyki i 
tworzenia jej ogniw w zakła
dach pracy.

Turystyka może w wielkim 
stopniu przyczynić się do zdoby
cia dla kultury fizycznej wielu 
obojętnych i... nieśmiałych. Ła
twiej bowiem namówić robotni
ka czy robotnicę w dorosłym 
wieku na wycieczkę, niż na wy
stęp pod koszem lub orzy siatce 
czy na sali gimnastycznej. W 
tym bowiem wypadku przyjdzie 
zwalczyć szereg oporów jak np 
niechęć ' okazania się mniej 
wprawnym od młodszych ko
legów. Tego rodzaju ewentual
ność nie zajdzie w czasie wę
drówki turystycznej, która sta
nie się pierwszym krokiem ha

polu kultury fizycznej, przyczy
niając się równocześnie do 
wzbudzenia zainteresowania dla 
szeregu zagadnień, znajdujących 
się poza codziennym polem wi
dzenia. t

Jesteśmy pewni, że z trasy 
turystycznej będzie znacznie ła
twiejsze przejście na boisko 
sportowe niż bezpośrednio ' z 
warsztatu pracy. Turystyka mo
że okazać się znakomitym środ
kiem szczególnie tam, gdzie 
większość zatrudnionych stano
wią ludzie w wieku średnim.

NIE TYLKO POD ADRESEM 
ZS START

Sytuacja tego rodzaju zacho
dzi przede wszystkim w ZS 
Start, które opiera się o spół
dzielczość i rzemiosło indywi
dualne. W czasie ostatniego ple
num Rady Głównej Startu sły- 
sżeliśmy wielokrotnie zdania; że 
stojący do dyspozycji materiał 
ludzki z,uwagi na bardziej za-

Pokazaliśmy Wam kilka obrazków — smutnych 
wprawdzie, ale prawdziwych — które ciągle jesz
cze zaobserwować można tu l ówdzie w naszym 
sporcie. Pokazaliśmy Wam te błędy l braki, które
wciąż jeszcze ciążą na naszym ruchu sportowym. 
Błędy l braki, z którymi walczymy nie dość sku- 
teinie, które ciągle dają o sobie znać. Z Nowym. 
Rokiem, z nowymi silami, z nową energią, przy
stąpmy do bardziej skutecznej walki ze wszystkim 
co osłabia nasz ruch sportowy, co hamuje jego 
postępy. Naprzód do nowych sukcesów, do zwy
cięstw. Do zwycięstw nie lulko nad przeciwnikiem 
ale i nad własnymi słabościami.

awansowany wiek nie jest do
statecznie podatny dla agitacji 
na rzecz ćwiczeń sportowych. 
Wvdaje nam się jednak, że do 
warsztatów spółdzielczych zna
cznie łatwiejszy dostęp znajdzie 
turystyka' z atrakcyjną możliwo
ścią organizowania bliższych I 
dalszych wycieczek I to w roz
maitej formie.

Przełamanie fałszywych prze
sądów i niewiary we własne 
możliwości na polu kultury fi
zycznej przez aktywne upra
wianie turystyki w wielkim 
stopniu ułatwi zadanie szybkie
go usportowienia mas spół
dzielczych i rzemieślniczych 
Dlatego też byłoby wysoce po
żądane. by ZS Start skierowało 
większą uwagę na organizowa
nie na własnym terenie działa
nia komórek turystycznych z 
różnymi specjalnościami kwali
fikowanymi. Przeskok do spor
tu będzie później nie tylko ła

twiejszy, ale dokona się nieja
ko automatycznie.

To co powiedzieliśmy o Star
cie dotyczy zresztą i wszyst
kich innych zrzeszeń, które 
przez turystykę mogłyby w 
wielkiej mierze poszerzyć swój 
zakres działania, nie ogranicza
jąc się jedynie do czasowej mo
bilizacji turystycznej z okazji 
bardziej atrakcyjnych raidów i 
spływów Zadanie Jest tym ła
twiejsze. że turystyka nie wy
maga wielkich wkładów, przy
gotowań i specjalnych uzdol
nień. Nie wymaga też dlugo- 
trwjalych systematycznych ćwi- 
cień i przygotowań, ani specja
listycznej kadry trenerskiej.

Przodowników turystyki ła
two będzie znaleźć wśród akty
wu PTTK, a pewna ilość do
brze zorganizowanych i przepro
wadzonych wycieczek dostarczy 
szybko organizatorów z wlasne-
go grona.

tm.
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cały ciężar ciała na rękach 
nie ustępowali.

Tekst: Zygmunt Głuszek PEWNEGO dnia zamiast normalnej lekcji gimnastyki 
prof. Mlechowicki zaprowadził swoich uczniów na sta

dion Kolejarza przy ul. Konwiktorskiej. Nikt nie wiedział, 
jaki cel ma w tym profesor, nikt jednak nie pytał o przy
czynę. Ćwiczyć na prawdziwym stadionie, skakać na praw
dziwej skoczni, rzucać z koła czy wreszcie biegać po rów
niutkiej bieżni — taka frajda nie trafia się przecież zbyt 
często. Chłopcy ćwiczyli więc z zapałem.

Na koniec tej wizyty na stadionie przyniesiono kulę, sto
pery, taśmę i odbyły się zawody kontrolne. Na tych to wła
śnie zawodach Romek Musiałowski uzyskał na 60 m czas 
8.0 sek., skoczył w dal 4.25 l pchnął kulą 7.80. Powiecie, że 
to wyniki bardzo słabe. No tak, ale Romek ma dopiero 13 
lat, podobnie jak i jego koledzy, a wtedy rezultaty takie 
nabierają innej wymowy.

Tego rodzaju wycieczki na stadion powtórzyły się kilka
krotnie. Dodajmy jednak, że objęły one również uczennice 
Liceum Wychowawczyń Przedszkoli, które mieści się zre
sztą na tej samej ulicy co męskie gimn. Poniatowskiego. 
I tutaj nie brakowało chętnych i uzdolnionych do lekkoatle
tyki kandydatek. Ela Strzeżek zaliczona została do tej gru
py specjalnie uzdolnionych.

I wreszcie „bomba pękła”. Oto profesor obwieścił chłop
com, że na podstawie wykazanych możliwości najlepsi i naj- 
chęśniejsi skierowani zostaną do specjalnej szkoły lekkoatle
tycznej Zrzeszenia Sportowego Kolejarz. Zimą ćwiczyć będą 
w sali gimnastycznej, latem na stadionie, a trenować ich 
będą czołowi polscy lekkoatleci, Długoborski, Dobrzańska, 
Werbliński...

Tak rozpoczęła pracę pierwsza z czterech szkółek lekko
atletycznych Kolejarza. W najbliższym czasie podobne szkół
ki uruchomią inne zrzeszenia. Nowa forma szkolenia mło
dzieży od najmłodszych lat, oparta na doświadczeniach ra
dzieckich, powinna w ciągu paru lat przynieść poważną po
prawę poziomu lekkoatletyki w naszym kraju.

4 W dniu, w którym odbywa
I się trening, lekcje ciągną
się jakoś dłużej.. Mimo jednak, 
te myśli często wędrują do 
II przy ul. Foksal, Romek 1 
go koledzy pilnie uważają 
lekcji, notując ćwiczenia w 
szytach.

2 Trening coraz bliżej, 
przed tym trzeba odrobić 

lekcje. Ela pamięta dobrze, co 
jej mówiono, kiedy zaczęła cho
dzić do szkoły lekkoatletycznej. 
Tylko dobre stopnie dają pra
wo wstępu do szkoły sportowej, 
bo cóż to za sportowiec, który 
źle się uczy. Więc odrabiamy 
zadanie...

3...1 oto chłopcy spotkawszy 
się po drodze, śpieszą już 
na trening. Najlepiej wspólnie, 

gromadą, bo przecież sport . to 
szkoła kolektywnego współży
cia. Razem się uczymy w szkole, 
razem trenujemy to i razem 
weselej będzie iść na trening.

4 Kiszka, nie Kiszka... W każ
dym razie próbny start 

Romka nie wypadl najgorzej. 
Instruktor Długoborski ma minę 
raczej zadowoloną, a to dużo 
znaczy. Ćwiczenia szybkościowe 
zainaugurowały cykl treningo
wy.

7 Chłopcy natomiast wolą 
podciąganie na drabinkach.

Ćwiczenie to rozwija klatkę 
piersiowa oraz mięśnie całej 
górnej części tułowia. Dla ewen
tualnego przyszłego miotacza ma 
to znaczenie nie byle jakie. Nie 
od pierwszego dnia, mimo ćwi
czeń na lekcjach gimnastyki, 
udawało się chłopcom podclą-
gać 
ale

A to co? Czy ten z lewej ma 
naprawdę „tylko" 13 lat, a 

ten z prawej „już" 13 lat? Na
prawdę. Obaj cl chłopcy są w 
jednym wieku. Wojtek chociaż 
mały bije na głowę Franka szyb
kością, no ale gdy przyjdzie do 

"pchnięcia kulą Franek jest bez- 
, konkurencyjny. Z powyższego 

taki morał, że 1 wielki 1 mały 
i silny i zwinny znajdzie swoją 
specjalność, w której będzie 
czynił postępy 1 uzyskiwał suk
cesy.

9 Trening zakończony. Na uczniów czekają prysznice. Pod 
silnym strumieniem gorącej wody musi ustąpić cały na

gromadzony podczas ćwiczeń pot. Zrzeszenie Kolejarz stwo
rzyło swym wychowankom dobre warunki treningowe.

W Szatnia zawodników». Ile tajemniczości kryją prawdziwe 
szatnie na stadionach. Ileż to trzeba było wykazać spry

tu, aby wśliznąć się do ich wnętrza 1 z bliska zobaczyć 
tych, których podziwia się z wysokości trybun. Szatnia Ko
lejarza nie posiada jeszcze tego czaru. Ale ilu z tych ćwi
czących chłopców przebierać się będzie w przyszłych szat
niach wielkich stadionów, ilu z nich potrafi wznieść się na 
najwyższe szczyty doskonałości sportowej? Odpowiedź na to 
pytanie otrzymamy za kilka lat. Ale przyjrzyjcie się minie 
Romka Musialowskiego. Jak sądzicie, o czym on teraz myśli/

— Skoczność to następny ele- 
U ment treningu lekkoatlety
cznego. Taki skok dla 13-letnlej 
dziewczyny wcale nie należy do 
łatwych. Ale Ela ćwiczy już 
przeszło 3 miesiące, nic więc 
dziwnego, że nie ma trudności 
z wykonaniem tego ćwiczenia.

C A teraz ćwiczenia sitowe. 
U Program szkółki tak jest 
bowiem pomyślany, aby stoso
wane ćwiczenia rozwijały orga
nizm wszechstronnie. W wieku 
lat 13 — 14 jest to bardzo po
trzebne. Dziewczęta wyrabiają 
sobie mięśnie ramion rzutami 
ciężkiej piłki lekarskiej, których 
w ■ sali Kolejarza nie brakuje.

Sumienny trening 
i opanowanie techniki 

to jedyna droga 
do sukcesów sportowych
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Piękne pojedynki Andersena z Sakunienko

Zdecydowane zwycięstwo ZSRR
w meczu łyżwiarskim z Norwegią

MOSKWA 29.12 (tel. wl.). 
W sobotę 26 i niedzielę 27 bm. 
odbyło się w Moskwie spotka
nie łyżwiarskie ZSRR — Nor
wegia w jeżdzie szybkiej. Im
preza wywołała bardzo duże za
interesowanie, gromadząc na 
małym stadionie Dynamo w oba 
dni ponad 40 tys. widzów. Wa
runki atmosferyczne nie były 
sprzyjające, gdyż niemal przez 
cały czas zawodów padał śnieg. 
Temperatura wynosiła w pierw
szym dniu minus 15 stopni, w 
drugim — minus 9.

Ka«da reprezentacja składa
ła się z 9 łyżwiarzy. Norwego
wie startowali na czele z wielo
krotnym mistrzem Europy 1 
świata, rekordzistą świata na 
10.000 m, Andersenem, zwycięz
cą trzech biegów na Igrzyskach 
Olimpijskich w 1952 r. Drużynę 
norweską uzupełniali: mistrz 
Norwegii Haugli, Aas, Hodt, 
Martinsen, Christiansen, Sojer
sten, Elvenes i Johansen.

ZSRR wystąpił w następują
cym składzie: mistrz świata 
Gonczarenko, Sachariew, Ma- 
monow, Griszin, Radyszewcew, 
Sakunienko, Sergiejew, Kisłow 
i Sziłkow.

Spotkanie zakończyło się zde
cydowanym zwycięstwem dru-

źyny radzieckiej. Gospodarze 
przeważali na krótkich dystan
sach, wygrywając 8 pojedynków 
na ogólnych 9 zarówno w biegu 
na 500 jak 1 na 1.500 m. W bie
gach długich walka była wy
równana. Pomimo niesprzyjają
cych warunków atmosferycz
nych, wyniki Sziłkową na 1.500 
m, Śakunienki na 5.000 m i 
Gonczarenki na 10.000 m są re
kordami lodowisk nizinnych w 
ZSRR.

Rewelacją zawodów by! 24- 
letni Sakunienko z Wladlmi- 
rowska. Uprawia on łyżwiar
stwo od czterech lat i w ostat
nich dwóch sezonach zajmował 
wśród czołowej dziesiątki łyż-

wiarzy radzieckich końcowe 
miejsca. Andersen startując w 
parze z Sakunienko stoczył z 
nim zaciętą walkę w biegu na 
5.000 m. Łyżwiarz radziecki 
przez 12 okrążeń jechał na rów
ni z Norwegiem 1 Andersen roz
strzygnął zwycięsko bieg dopie
ro na finiszu.

Po tej konkurencji Andersen 
oświadczył, że nie spodziewał 
się tak ciężkiej walki z niezna
nym zawodnikiem i aby go po
konać musiał zmienić w czasie 
biegu plan taktyczny. Miarą po
dziwu doskonałego łyżwiarza 
norweskiego dla Śakunienki by
ło, że po biegu uścisnął on jego 
dłoń a podniósłszy jego rękę do

Zatopek
startuje 
w Brazylii

PRAGA, 29.12 (tel. wL). W so
botę odleciał samolotem do Sao 
Paulo w Brazylii Emil Zatopek, 
który będzie startował w mię
dzynarodowych zawodach, or
ganizowanych w ramach uro
czystości obchodu 400 rocznicy 
istnienia tego miasta.

W zawodach weźmie udział 
ok. 2000 zawodników z najlep
szymi biegaczami świata na cze
le. Zawody odbędą się w dn. 31 
grudnia. Długość trasy wynosi 
7.300 m; dotychczasowy jej re
kord należy do Jugosłowianina 
Mihalica — 21:38.4.

góry dał dowód, że to właśnie 
Sakunienko był bohaterem tego 
biegu.

Interesujący był pojedynek 
Sakunienko z Andersenem rów
nież i na 10.000 m. Andersen 
z miejsca rozwinął mocne tem
po, osiągając na pierwszych 
trzech okrążeniach (40d m każ
de) następujące czasy: 41.5— 
39,0 — 39,7. Sakunienko wytrzy
mał to zawrotne tempo i prze
biegł połowę dystansu równo z 
rekordzistą świata, osłabł jed
nak na ostatnich kilometrach.

Andersen osiągnął najlepszy 
czas na tym dystansie. Warto 
dodać, że Gonczarenko, który 
uplasował się na drugim miej
scu, miał na pierwszych trzech 
okrążeniach następujące czasy: 
43,9 — 47,0 — 41,4. Andersen 
kończył bieg również w szyb
kim tempie, mając na dwóch 
ostatnich okrążeniach czasy: 
41,2 i 40,5.

Miarą przewagi łyżwiarzy ra
dzieckich nad norweskimi jest 
fakt, że startująca poza konkur
sem II drużyna ZSRR uzyskała 
lepszy stosunek punktów, niż 
zespól norweski.

Wyniki
500 m — 1. Serglejew — 43,4; 2. 

Grlszln — 43,8; 3. Szitkow — 44,5; 
pierwszy z Norwegów, Hodt, zajął 
7 miejsce — 45,2; Andersen uplaso
wał się ex-aeque na 7—8 miejscu z 
Gonczarenko w czasie 45,5;

1.500 m — 1. Szlłkow — 2,17,2; 2. 
Grlszln — 2.18,4 p 3. Sakunienko — 
2.18,8: pierwszy z Norwegów, Aas 
był piąty — 2.19,9;

5.000 m — 1. Andersen — 8.22,4; 
2. Sakunienko — 8.23,8; 3. Goncza
renko — 8.25.9; 4. Szitkow — 8.28,3;

10.000 m — 1. Andersen — 16.56,4; 
2. Gonczarenko — 17.05,2; 3. Saku-
nienko Szilkow
17.21,1; 5 Sojersten — 17.26,3;

wielobój — 1. Szitkow — 193,118; 
2. Sakunienko — 193,496; 3. Ander
sen — 193,710; 4. Gonczarenko — 
194,050 : 5. Grlszln — 195,893; 6. Ki
slow — 1 
197,466: 8

197,235; 7. Radvszewcew
Aas 199,495; 9. Sacha-

row — 199,495; 10. Haugli — 199,753.
Zespołowo (do punktacji zaliczano 

7 najlepszych wyników w każdej 
konkurencji) ZSRR — Norwegia 
1370,753:1396.759 pkt. Poza konkur
sem II drużyna ZSRR 1396,043 pkt.

Szachiści ZSRR
udali się do Anglii

W ub. tygodniu wyjechali z 
Moskwy do Londynu znakomici 
radzieccy szachiści — arcymi- 
strzówie Bronsztein i Tolusz, za
proszeni przez angielską Fede
rację Szachową na międzynaro
dowy turniej, w którym wezmą 
udział szachiści Anglii, Francji. 
Belgii i szeregu innych krajów.

Turniej rozegrany będzie w 
czasie od 30.12 do 9.1.1954 r. Na 
liście zaproszonych figurują m. 
in.: Alexander i Hearst (An
glia), O‘KeIly (Belgia). Tartako- 
wer (Francja). Olaffson (Irlan
dia). Matanovic (Jugosławia). 
Teschner (Niemcy zach.), Wadę. 
(Nowa Zelandia).

CSR-Szwecja w hokeju 2:3 i 5:2
na lodowisku w Sztokholmie

Hokeiści Szwecji

SZTOKHOLM, 29.12. (tel. wł.) 
W ubiegłą sobotę i niedzielę od
były się w Sztokholmie dwa 
spotkania w hokeju na lodzie 
pomiędzy reprezentacjami CSR 
i Szwecji. W pierwszym spotka
niu -reprezentacja CSR uległa 
gospodarzom 2:3 (1:1, 0:2, 1:0), 
natomiast w rewanżowym spot
kaniu Czechosłowacy pokonali 
mistrzów świata 5:2 (2:0, 2:0, 
1:2). Drużyny rozegrały spotka
nia w następujących składach.

Szwecja: Isaksson, Annderson, 
Almquist, Thunman, Bjorn, 
Larsson, G. Johansson, E. Jo
hansson, Nurmela, S. Johansson, 
Oeberg, S. Annderson, H. Ann- 
derson, Petterson.

CSR: Jendek, V. Bubnik. Gut, 
Bacilek, Osmera, VI. Bubnik, 
Danda. Charouzd. Rejman, Pan
tucek, Sekyra, Vidlak, Sinagl, 
Horsky.

tern na lód, co odbiło się na 
bojowości zespołu gości i kiedy 
gospodarze grają w czwórkę, 
Czechosłowacy pozwalają im 
strzelić wyrównującą —bramkę.

W drugiej, tercji do głosu do
chodzą gospodarze i już na po
czątku tercji zdobywają prowa
dzenie przez Oeberga z poda
nia Nurmeli. Napór Szwedów 
na bramkę przeciwnika trwa te
raz nieprzerwanie. W zamie
szaniu podbramkowym Jendek 
broni wybiegiem ostry strzał 
Nurmeli, ale krążek dostaje się 
pod nogi G. Johanssona, który 
kieruje go do pustej bramki.

W trzeciej tercji gra wyrów
nuje się, Czechosłowacy popra
wiają wynik na 2:3, ale nie u-
daje im się doprowadzić do 
misu.

Spotkanie to wykazało, 
drużyna czechosłowacka nie

re-

że 
sia

mych składach. W meczu 
mógł już grać VI. Bubnik.

tym

przegrytrają 
ud Moskwie

MOSKWA. Przeby ,va.iąca
w ZSRR szwedzka drużyna hc- 
ke.,owa AIK ze Szl"kh tlim,. ro
zegrała we wtorek 29 urn. wie
czni em spotkanie z moskiew
skim zespołem Dynamo. Mecz 
z.-'i,niczyi się zwycięstwem dru
żyny radzieckiej 4:0.

Bokserskie
mistrzostwa
Węgier

BUDAPESZT 29,12 (tel. wl.). 
W niedzielę zakończyły się w 
Budapeszcie trzydniowe finały 
diużynowych mistrzostw mię- 
dzyń zeszeniowych w pięściar- 
stwie. W finale spotkały się 
czterv druzvnv: I i II SzOł 
(związki zawodowe). Dozsa (Po
licja) i Honved (Wojsko).

Najciekawsze było spotkanie SzOT 
U — Dozsa zakończone zwycię* 
shiem związkowców 11:9. Wyniki 
(na I miejscu zawodnicy SzOT);

PRZEGRANA...
W pierwszym spotkaniu bram

ki zdobyli dla CSR: VI. Bubnik 
— w 13 min. oraz Vidlak — w 
3 min.; dla Szwecji: S. An
dersson — w 18 min., Oeberg — 
w 3 min. oraz G. Johansson — 
w 10 min. Spotkanie prowadzili 
Beranek (CSR) oraz Demnert 
(Szwecja). Widzów ok. 15.000.

Zaraz na początku spotkania 
Czechosłowacy przystępują do 
gwałtownych ataków, starając 
się uprzedzić w tym gospodarzy, 
znanych właśnie z tego rodza
ju taktyki. Szwedzi istotnie zo
stali zaskoczeni, ale' pierwsza 
bramka zdobyta została dopie
ro w drugiej połowie tercji, kie
dy to Danda szybko wychodzi 
na dogodną pozycję i celne po
danie VI. Bubnika zamienia w 
pierwszy punkt.

W dwie minuty po zdobyciu 
bramki zespół CSR doznaje po
ważnego osłabienia: najlepszy 
napastnik drużyny VI. Bubnik 
w pełnej szybkości najeżdża na 
bandę, doznając kontuzji. Do 
końca spotkania zawodnik ten 
nie był w stanie wejść z powro-

jeszcze dużego otrzaskania w 
trudnych meczach, co spowodo
wane było małą ilością spotkań 
z przeciwnikami zagranicznymi, 
Szwedzi natomiast gościli już u 
siebie kilka drużyn zagranicz
nych.

W zespole szwedzkim najle-
piej zagrali bramkarz oraz
obrońcy, a w ataku bracia An- 
ndersonowie i S. Johansson. W 
spotkaniu tym Szwedzi atako
wali i bronili całą piątką, grali 
szybko i dużo kombinowali. W 
drużynie gości raziła u napast
ników niedyspozycja strzałowa.

...I ZWYCIĘSTWO
W następnym spotkaniu, Cze- 

chosłowacy wykorzystali dobrze 
doświadczenia z pierwszego me
czu i wyszli na lód z silną wo
lą rewanżu. Zwrócono szczegól
ną uwagę na krycie, nie pozwa
lając zawodnikom szwedzkim 
na rozwinięcie żadnej akcji. 
Najlepszymi zawodnikami 
Szwedów byli Nurmela i S. Jo
hansson i na krycie tych dwóch 
zawodników zwrócono najwięk-

Taktyka CSR przyniosła jej 
pełne powodzenie. Już w pierw
szej minucie Charouzd ma ide
alną szansę uzyskania 'pierw
szej bramki, ale nie zdążył dojść" 
do krążka. W 9 min. po ładnej 
akcji braci Bubników, Charouzd 
zdobywa pierwszą bramkę, a w 
4 min. później, po pięknym so
lowym raidzie ten sam zawod
nik podwyższa wynik na 2:0.

Gra się zaostrza coraz bar
dziej i wykluczenia z gry w o- 
bydwu zespołach zdarzają się 
coraz częściej Na początku dru
giej tercji Pantucek zdobywa 
trzecią bramkę. CSR gra teraz 
trójką przeciwko czterem Szwe
dom, ale mimo osłabienia nie 
pozwala sobie strzelić bramki. 
Będąc znów w komplecie Rej- 
man podwyższa wynik na 4:0.

W ostatniej tercji Szwedzi 
przechodzą do generalnej ofen- 
sywy, która w pierwszej minu
cie przynosi im pierwszą bram
kę, strzeloną przez S. Johansso
na. Ten sam zawodnik po solo
wym raidzie zdobywa drugi 
punkt. Czechosłowacy odpowia
dają jednak kontratakiem i po
większają wynik do 5:2 przez 
Dandę. -

W drugim spotkaniu Szwedzi 
byli wyraźnie zaskoczeni posta
wą i taktyką gości i nie mogli 
przeciwstawić się żywiołowym 
i składnym atakom gości. Szwe
dzi w porównaniu z pierwszym 
meczem grali więcej indywidu
alnie 1 nie zdążali na czas wra
cać pod własną bramkę.

W dnftynie gości najlepszą 
grą wyróżnili się bramkarz 
Richter, w obronie Bacilek i 
Kasper, a w ataku: Danda, Pan
tucek i Rejman. W drużynie go
spodarzy na wyróżnienie zasłu
gują bracia Anndersonowie, 
Nurmeła draż bramkarz Isak- 
sson.

W poniedziałek wieczorem 
drużyna CSR wyjechała do Nor
wegii. gdzie 30 bm. i 1 stycznia

Kolejarz melduje: 
plan klasyfikacji 
wykonany
yę KOLEJARZ, Jako pierw- 
łiO sze w Polsce zrzeszenie 
wykonało roczne zadania pla
nowe w zakresie zdobywania 
klas sportowych. Sportowcy Ko
lejarza do dnia 24 grudnia br. 
zdobyli 8.375 odznak na 8.299 
zaplanowanych, wykonując plan 
w 100,9 proc.

Plan zdobywania klas spor
towych wykonało 10 okręgów 
ZS Kolejarz: Rzeszów (309.8 
proc.), Skarżysko (232.5), Lublin 
(215,7), Szczecin (202,9), Biały
stok (125. Łódź (120.7). Gorzów 
(111,7), Bydgoszcz (108,3), Ol
sztyn (104,7) i Kraków (100).

Dotychczas nie wykonały pla
nu rady okręgowe: Warszawa 
(93,3 proc.), Stalinogród (74.9), 
Poznań (88,5), Gdańsk (81,5), 
Opole (74,1), Słupsk (73,3) i 
Wrocław (57,6).

Trzeba dodać, że w roku 
ubiegłym, pierwszym roku zdo- 
bjrwania klas sportowych, ani 
jedno zrzeszenie nie wykonało 
zadań planowych w zakresie 
zdobywania odznak. Kolejarz 
zamknął swój zeszłoroczny bi
lans wykonaniem planu w za
ledwie 78 procentach.

Co wpłynęło na uzyskanie 
sukcesu przez Kolejarza w ro
ku bieżącym? Towarzysze z Ra
dy Głównej Zrzeszenia stwier
dzają, że olbrzymi wpływ na 
podniesienie poziomu pracy 
zrzeszenia we wszystkich dzie
dzinach jego działalności miały 
zmiany organizacyjne, przepro
wadzone w początkach bieżą
cego roku oraz sumienny udział 
ogniw zrzeszenia we współza
wodnictwie festiwalowym.

Ze zmian organizacyjnych na 
pierwszym miejscu wymienić 
trzeba nowy system przeprowa
dzania narad z sekretarzami 
Rad Okręgowych. Odbywają się 
one obecnie nie w Warszawie 
lecz kolejno w siedzibach 
wszystkich Rad Okręgowych. 
Przy okazji pobytu w siedzib!e 
Rady Okręgowej wszyscy se
kretarze RO przeprowadzają 
lustrację pracy nie tylko samej 
rady ale również większych kół 
sportowych, udzielając aktywo
wi wskazówek i pomocy.

Dzięki temu systemowi prze
prowadzania narad usunięto 
wiele błędów i niedociągnięć w 
pracy terenowych ogniw zrze
szenia. umożliwiając im normal
ny. systematyczny rozwój.

Wszystkie instancje i ogniwa 
ZS Kolejarz wzięły żywy udział 
we współzawodnictwie festiwa
lowym. Jak już podawaliśmy 
we współzawodnictwie tym Ko
lejarz zajął pierwsze miejsce. 
W dorobku zrzeszenia z okresu 
trwania współzawodnictwa, zna
lazła się poważna ilość odznak 
klasyfikacyjnych. Dzięki dalszej 

- planowej-pracy -sportowcy- zrze
szenia zdobyli w okresie od l 
października do 24 grudnia po
zostałe odznaki, które zadecy
dowały o sukcesie.

szą uwagę. Zespoły wystąpiły rozegra dwa spotkania z rep^- 
w drugim meczu w tych sa- zentacją tego kraju.

zakończyła
Szabo i 

remisowoUllel ei . .........................   ‘ .piórkowej wlelkn niespodziankę) 
la Dorażka przez k.o. w 3 i

lekkep6)brednie.l

le) Kellner prze- 
z Karkasem. W 

Jrdci wygrał po
........ ...............  . 'ciągłej wymianie 
ciosów z Dbrym.. Skotnik w pót- 
średniej przegrał wysoko do będą
cego w szczytowej formie Budal'a 
W lekkośicdniel Hollos po niecie-
kawej walce został wypunktowany 
przez Slpócza. W średniej Papp 
wygrał w.o. wskutek nadwagi Pla- 
cliyeęo. W półciężkiej po ładne) I 
szvhkipj walec, Szabo wypunkto
wał dlugoręklego Kovacsa. W cięż
kiej Kiss już w l r. wygrał przez 
k.o. z rutynowanym Bene III
(Kiss poprzedniego dnia znokauto
wał również Humolye i jest dziś
nadzieja 
w tej k

Lista przodujących korespondentów
MIJAJĄ ostatnie dni 1953 

roku. Mija rok pracy .na
szych korespondentów, jeszcze 
Jeden rok pracy działu kores
pondentów terenowych Przeglą
du Sportowego.

Przed rokiem w naszej pra
cy z korespondentami stawiali
śmy dopiero pierwsze kroki. Ko» 
respondentów było niewielu, a 
redakcja nie posiadała jeszcze 
wielkiego doświadczenia, nie u- 
miała w pełni . wykorzystywać 
nadsyłane materiały. 70 kores
pondentów na początku roku 
1953 traktowaliśmy jako osią
gnięcie.

W marcu z wielką' dumą do; 
nosiliśmy, że pismo posiada już 
200 korespondentów, a 100 wzię
ło udział w I Ogólnopolskim 
Zjeździe Korespondentów Prze
glądu Sportowego.

Liczba korespondentów w cią^ 
gu roku rosła. Dziś nie ma po
wiatu, na terenie którego nie 
działałby nasz korespondent 
700 nazwisk znajdowało się na 
liście w czasie zamknięcia rocz
nego okresu współzawodnictwa 
korespondentów 15 grudnia 
1953 r.

— Łódź: 44. T. Motyka i— Lublin; 
45. Z. Pallckl — Biała Pod!.; 46. Z. 
Wróblewski — Brżcg Dolny; 47. J. 
Zbicgniewskl — Mińsk Maz., 48. H. 

.Kędziora — Poznań: 49. J. Mierzwi
cie! — Skurcz; 50. St. Pstrąg — Or
łów;

51. J. Wójcik — Chocianów: 52. T.‘ 
Zajkiewlcz — Góra SI.; 53. T. 
Chmurzyński — Biłgoraj; 54. E. 
Goclon — Nowa Huta; 55. J. Ja- 
rzębski — Konstantynów; 56. K. 
Lięęonza — Wojkowice. ;57.‘ Wanda 
Rybka — Toruń. 58. B'. nadoWski — 
Zlotów: 59. H.'Mokrus — Siemiano
wice; 60. Cz. Jachimowicz — świę
cie;' ’ . < , ,,! , ■ ■■

61. J. Jóźwlcld — Łódź: 62. Wl. 
Kamiński — Kluczewo; 63. J. Madaj 
— .Tczew; 64. Fr. Zapotoczny — Je
lenia Góra;'65. e: Jaskólski — Wro
cław: 66. R. Kapłan — Janów Pódl. 
67. St. Kopacz — Namysłów; 68. St. 
Horwath — Nowy Sącz; 69. K. Igna- 
siak — Brzeziny; 70. . T. Jopa — 
Wojkowice.

oewi 
iUSlV

Na ringach 
w niedzielę

W najbliższą niedzielę 3 stycznia 
odbędą się dalsze spotkania pięścla- 
rzy o mistrzostwo I ligi oraz pierw
sza runda rozgrywek o wejście do 
U ligi.

I LIGA
CWKS Warszawa — Gwardia Kra

ków. Sędziują: Łaukedrey Szczecin, 
Denys Łódź, Mislorny Poznań, Mar
szalek Opole.

Gwardia Gdańsk — Gwardia War
szawa. Twardowski Łódź, Rzechow- 
sk. Szczecin, Suchodola Lublin, Mi
chalak Poznań.

Kolejarz Gdańsk — Stal Łabędy: 
Lisowski Warszawa, Neuding W-wa, 
Mislorny M„ Poznań, Pasturczak 
W-wa.

O WEJŚCIE DO II LIGI
Stal Kalisz — Stal Elbląg. Gro

nowski w-wa, Czernik Łódź, Zależ
ny Wrocław, Kreisler W-wa.

Gwardia Łódź — Gwardia Zielona 
Góra. Tkocz Stalinogród, Leżochub- 
ski Bydg., Pilarowskl Bydg., Pemak 
W-wa.

Gwardia Opole — Spójnia Ziębice. 
Dziura Stalinogród, Solek Kraków, 
Twardowski Wl. Łódź, Krasuski 
W-wa.

Stal Radom — Budowlani Olsztyn. 
Gilarski W-wa. Gurjew W-wa, Go- 
lański Łódź, Jakubowski W-wa.

Mistrz Białegostoku — AZS AWF 
Warszawa. Koblelski Lublin, Anto
niak Olsztyn, kopacz Gdańsk, Sikor
ski WKKF Łódź.

Mistrz WKKF Kraków — Gwardia 
Wołomin. Marcinkowski Łódź, Loch 
Stalinogród, Anioła Wrocław, Trosz- 
kiewicz Łódź.

Uchwałą Prezydium Sekcji Boksu 
GKKF ukarano następujących sę
dziów klasy państwowej:

Sieroszewskiego Stanisława odsu
nięciem na 6 miesięcy od sędziowa
nia spotkań ligowych, za bardzo 
słabą formę na zawodach o mistrzo
stwo I ligi Stal Łabędy — Gwardia 
Warszawa. , ,Wróża Joachima na 3 miesiące, a 
Kugacza Bronisława ostrzeżeniem 
również za wykazanie słabej formy 
na tych samych zawodach.

Tak poważny wzrost liczby 
korespondentów pociągnąć mu
siał za sobą i wzbogacenie form 
pracy z korespondentami. Przed 
rokiem zamieszczaliśmy prawie 
wszystkie nadesłane listy, dziś 
by umieszczać wszystkie mate
riały, musielibyśmy wydawać 
specjalne codzienne pismo spor
towe.

W druku ukazują się obecnie 
materiały najlepsze, najcelniej
sze, najbardziej charakterysty
czne. Nie znaczy to wcale, jak 
sądzili do niedawna niektórzy 
nasi korespondenci, że reszta li
stów idzie do redakcyjnego ko: 
sza. Są one również wykorzy
stywane, lecz już w inny spo
sób. Bardzo często wiadomości 
korespondentów są materiałem 
do artykułów redakcyjnych, 
wiele zaniedbań i niedociągnięć 
w naszym sporcie naprawianych 
.jest drogą listownych interwen
cji- .,

Minął rok. Publikujemy dziś 
listę, 100 najlepszych naszych 
korespondentów (a nie 10 jak to 
praktykowaliśmy przed rokiem), 
którzy swą całoroczną pracą za
służyli na specjalną pochwałę 
na specjalne słowa uznania.

Nie liczymy tu przeszło 300- 
osobowej armii korespondentów 
Przeglądu Sportowego, zgrupo
wanej wokół naszego wydania 
wiejskiego.

Z czołowymi korespondentami 
naszego pisma spotkamy się na 
II Ogólnopolskim Zjeździe Ko
respondentów Przeglądu Spor
towego Nagrodzimy wtedy naj
lepszych, omówimy nowe drogi 
współpracy, nowe zadania.

Oto lista wyróżnionych kore
spondentów:
1. . Jan,,vJanuszkiewicz — Łódź; 2. 

Brunon bompke — Lębork; 3. Ma
rian Rosada _Pęznań;„ 4., Ferdy
nand Rymarz — Bielsko; 5. Hen
ryk Osipiuk — Białogard; 6. An- 
•drzej Zakręt — Elbląg; 7. Eugeniusz 
Synak — Kartuzy; 8. Tadeusz Ko
rnecki — Szczecinek; 9.> Kazimierz 
Naczk — Wejherowo; 10. Juliusz 
Jaszczuk — Legnica;

11. K. Marszallk — Kętrzyn; 12. 
J. Poclejkln — Tomaszów Maz. 13. 
R. Sokół — Żarki; 14. W. Zarnoch 
— Żyrardów; 15. Z. Marchłcwlcz — 
Otwock: 16. L. Tomko — Świebo
dzin; 17. H. Wolnlak — Wieluń; 18. 
M. Lewandowski — Włocławek; 19. 
A. Jackowiak — Człuchów; 20. St. 
Brzeźniak — Koźle;

21. R. Kudosz — Wrocław; 22. Wł. 
Zarzycki — Ostrowiec; 23. M. 
Kwiatkowski — Legnica; 24. Zolla 
Michalczyk — Gorzów; 25. H. 
Kraczkowskl — Lublin; 26. A. Szy
mura — Wrocław; 27. L. Witkie
wicz — Malbork, 28. K. Mazur — 
Jarosław, 29. Agnieszka Pletryga — 
Bytom; 30. J. Wojciechowski — 
Lublin;

31. J. Sarblnowskl — Inowrocław; 
32. J. Henisz — Warszawa; 33. Z. 
Piechowiak — Iłowo; 34. L. Kozik 
— Rybnik: 35. T. Szermer — Biela
wa; 36. St. Walczak — Piotrków; 
37." R. Włodarczyk — Żelechów; 38. 
W Długosz — Zaklików; 39. L. Zu
zia — Kraków; 40. E. Pletryk — 
Nowy Tomyśl.

41. Wł. Furmańsk! — Wlelkopole; 
42. 3. Frenkiel — Łódź; 43. H. Kleta

Na lodowiskach 
w kraju

ŁODŻ. W towarzyskim meczu ho
kejowym łódzki Włókniarz przegrał 
z toruńskim Kolejarzem 5:9 (2:2, 
0:6. 3:1). , ,Bramki zdobyli: dla Kolejarza — 
Kukawka — 3, Zieliński i Polak — 
po 2 oraz Masłowski i Kwaśniew
ski — po 1; dla Włókniarza — Ko- 
czewski — 2, Łapczyński — 2’ 1 Ba
ranowski 1. . - , , . ,Spotkanie prowadzili Osmański 1 
Staniszewski. Widzów ok. 2 tys.

Turniej hokeistów w Budapeszcie
BUDAPESZT, 29.12 (tel. wł.). — 

W niedzielę zakończył się w Buda
peszcie międzynarodowy turniej 
hokejowy z udziałem zespołów: 
CSR II. Polski, Rumunii i Węgier. 
Turniej zakończył sie zwycięstwem 
drużyny czechosłowackiej. Drużyna 
gospodarzy zajęła drugie miejsce

przed Polską 1 Rumunią. Oto rela
cje z czterech spotkań turnieju. 
(Wyniki dwu pierwszych podaliś
my w poprzednim numerze „Prze
glądu Sportowego").

Polska — Rumunia 14:1 (2:0, 3:1, 
9:0). Bramki dla Polski: Janićzko 
— 3, Pęczek, Nlkodemowlcz, Choda-

W Gaunizik

■skiego I

Wigier Utassy
200 m żabką 2:39,9
zawodach pływackich w Ozd, Wę
gle: utassy poprawił rekord krajo
wy na 200 ni żaijką — 2:39,9. Poprze
dni rekord — 2:40.1 należał także do 
niego l został ustanowiony przed ty
godniem podczas pojedynku z Pe- 
trucewlczdin. Na tych samych za
wodach Kadas przepłynął 100 m 
dow. w 58,6. .

Fraszki sportowe
O NIEKTÓRYCH BOKSERACH WAG CIĘŻKICH

Najbardziej cierpliwego widza to rozzłości, 
(idy dwumetrowy dryblas ma kompleks... niższości.

O MŁODYCH PŁYWACZKACH
Kto zwycięża na meczach? Klemitiska jedynie.
Reszta naszych juniorek — w żółwim tempie płynie.
Na ten fakt autor fraszki zapatruje źle się: 
Bo czy jeden „motylek" wiosnę nam przyniesie?

APEL DO „NERWOWYCH" SPORTOWCÓW 
(T. Patynskiemu z Lublina)

Awantura! Od mistrza ktoś w głowę oberwał.
Mistrz tłumaczy się: „nerwy". Hm, ładna histeria...
Panowie, zachowajmy na inny czas werwę:
Gdy przyjdzie mecz państwowy, wtedy grajmy — z nerwem!

kowskl, Nowak — po 2, Czech, Wró
bel i Jeżak — po 1; dla Rumunii — 
Fenke I.

Polska: Kocząb, Bromowlcz, Pę
czek, Jeżak, Csorlch, Kurek. Cho
dakowski. Olczyk, Jantcko, Nowak, 
Olszowski, Nlkodemowlcz, Wróbel, 
Czech.

Rumunia: Dron, Ganga, Czaka, 
Nagy, Fenke I, Peter, Lako. Raduc, 
Incze III, Szabo, Zogravl, Takacs, 
Fenke II, Ferenczl.

Sędziowali Węgrzy: Hlrcsak 1 La- 
szlo.Polacy od pierwszej chwili prze
jęli Inicjatywę, grając o klasę le
piej niż z Węgrami. Rumuni ogra
niczali się tylko do sporadycznych 
wypadów. Tym razem hokeiści na
si pokazali dobrą grę zespołową i 
pewne wykończenie pod bramką. 
Najlepiej zagrali oni w pierwszej 
tercji, w której bardzo dobrze wy
pad! trzeci atak oraz Chodakowski 
w obronie. U Rumunów najlepszy
mi byli: Nagy, Fenke I I Takacs.

CSR B — Węgry 16:0 (8:0, 4:0, 4:0). 
Spotkanie bez historii. Czechoslo- 
wacy dali pokaz hokeja w najlep
szym wydaniu. Węgrzy natomiast 
zagrali o wiele gorzej ąlź z Polską: 
nie umieli oni pokryć doskonałych 
przeciwników 1 nie wykazali bojo- 
wośct.

CSR B — Polska 8:1 (4:0, 2:1. 1:0). 
Bramki strzelili dla CSR: Kluc i 
Sejml — po 2. PletlchS. Stanek. Sei- 
ler I veeko — po 1: dla Polski — 
Nowak.

Polska: Kocząb. Chodakowski, Ol
czyk. Janićzko. Nowak. Olszowski. 
Bromowlcz, Pęczek, Jeżak. Csorlch,

Kurek, Nlkodemowlcz, Wróbel 1 
Czech.CSR: Zahorsky. Novy, Olejnik. 
Ujclk, Cee, Pleticha, Nepomucky. 
Posplsil. Seiler, Kluc, Suną, Sejml. 
Stanek. Veeko.

Sędziowali: Krasi (CSR) 1 Bielec
ki (Polska).

Pierwsza tercja to — doskonała 
gra Czechoslowaków, _ na którą Po
lacy nie mogli znaleźć odpowiedzi. 
W drugiej i trzeciej tercji, grając 
z wielką ambicją, byli w polu rów
norzędnym przeciwnikiem: atak 
jednak nie wykorzysta! kilku do
godnych sytuacji podbramkowych.

Węgry — Rumunia 4:1 (2:9, 1:1, 
1:0). Wynik ten nie odzwierciedla 
przebiegu gry. gdyż przez większą 
ezęść spotkania strona atakującą 
byli raczej Rumuni, którzy nie za
służyli na porażkę. Bramkarz wę
gierski Hircsak 1 tym razem bro
nił z niezwykłym szeześclem. czym 
w dużym stopniu przyczynił się ._ ----- OT.cj drużyny.do zwycięstwa

OSTATECZNY 1
1. CSR
2. Węgry
3. Polska
4. Rumunia

WYNIKI

WYNIK TURNIEJU

2:4
2:36

SPOTKAŃ:
CSR — Rumunia 18:0 (7:0, 3:0, 8:0) 
Węgry Polska 3:2 (0:1, 2:1. 1:1) 
Polska—Rumunia 14:1 (2:0, 3:1, 9:0)
CSR — Węgry 16:0 (8:0. 4:0, 4:0) 
CSR — Polska 8:1 (4:0, 3:1, 1:0) 
Węgry—Rumunia 4:1 (2:0, 1:1, 1:0).

TORUŃ. W towarzyskim rewanżo
wym spotkaniu hokejowym Kole
jarz Toruń pokonał Włókniarza 
Łódź 9:3 (3:0, 2:2. 4:1). Spotkanie 
stało na słabym poziomie i toczy
ło się przy zdecydowanej przewadze 
toruńczyków, dla których bramki 
zdobyli: Rypyść — 4, Polak — 2, Ma
słowski, Kukawka 1 Kwaśniewski — 
po 1. Dla Włókniarzy bramki strze
lili: Łapczyński, Glamaczyńskl 1 Ba
ranowski.

KRAKÓW. Na lodowisku w No
wym Targu rozegrano towarzyskie 
spotkanie hokejowe między I-Iigo- 
wyml drużynami Spójnią i AZS. 
Zwyciężyła Spójnia 11:2, która przez 
cały czas spotkania miała zdecydo
waną przewagę. Bramki dla zwy
cięzców zdobyli: Brynlarski — 5, 
Świstak — 2 oraz Llpkowskl. Chmu
ra, Mikołajski i Różański — po 1. 
Dla pokonanych obie bramki zdo
był Górny.

OPOLE. Na lodowisku opolskich 
Budowlanych odbyło się towarzy
skie spotkanie hokeja na lodzie mię
dzy zespołami miejscowych Budo
wlanych I WKS Kraków, zakończo
ne zasłużonym zwycięstwem woj
skowych — 8:4 (4:9, 2:1, 2:3).

Bramki dla WKS uzyskali: Ol- 
brycht — 3. RIter 1 Witkowski — 
po 2 oraz Waś — 1, dla Budowla
nych Trojanowski — 2 oraz Szmaj- 
da 1 Czech — po 1.

STALINOGRÓD. — Na sztucz
nym lodowisku w Stallńogrodzle 
rozpoczął sie wspólny trening 33 
najlepszych hokeistów-juniorów z 
całej Polski. Zajęciami szkolenio
wymi kierują trenerzy Kasprzycki 
1 Antuszewlcz oraz instruktor Dmy- 
terko..

Na wsnólnym treningu w Stail- 
nogrodzie reprezentowani są mło
dzi hokeiści Gwardii. CWKS, LZS- 
ów. Stali. Górnika, Startu, AZS I 
Ogniwa.

STALINOGRÓD. Na sztucznym 
lodowisku w Stalinogrodzle odbyła 
się premiera rewii łyżwiarskiej. W 
rewii, którą zorganizowało ZS Bu
dowlani. wzięli m.: in. udział czoło
wi łyżwiarze Polski jak Bursche- 
Lindnerowd, H. Dąbrowska, Osad
nik 1' Staniszewski.

71 J. Wiśniewski — Ozorków; 71; 
St. Zaclona — Pionki; 73. J. Dud- 
kiewlcz — Miszewo Mur.; 74. M; 
Drańskl — Opole; 75. Z. Podkowik 
— Hrubieszów; 76. Z. Sosnowski — 
Bydgoszcz: 77. M. Taraszkiewlcz — 
Gdańsk; 78. E. Krawczyk — Kudo
wa Zdrój; 79. Z. Porębski — Gdańsk; 
80. Zb. Szymański — Zielona Góral

81. R. Urbanowski — Lębork; U. 
J. Waśnlewskl — Warszawa; 83. J. 
■Artykiewicz — Ostrowiec; 84. W. 
Mielczarek — Częstochowa: 85. Cz. 
Marsop — Gołąbki: 86. B. Nader — 
•PlasecznoL87. St. Szastak — Niwka; 
88. T. Wichlacz — Swarzędz; 89. J. 
HanuseK — Zabrze; 90. St. Cywiń
ski — Aleksandrów Kuj. .

91. Zb. Kllś — Bielsk» Biała, M. 
K. Fyda — Gorlice; 93. A. Jungheit 
— Łódź, 94. Fr. Klasa — Olsztyn; 
95. H. Czarnocki — Dąbrowa Góm. 
96. Ewa Krasnodębska —Warszawa; 
97. j. Szulc — Złocieniec; 98. T. 
Rzechula — Gdańsk; 99. A,' Bia
łecki — Stalinogród; 100. 3. Czaja 
— Moderówka.

* MOSKWA. Na północy I w środ
kowej części Związku Radzie
ckiego sezon sportów zimo
wych jest już w catej pełni, tym
czasem na południu kraju trwa 
Jeszcze sezon piłkarski. Mecze 
piłkarskie odbyły się ostatnio 

W' Mołdawii i Gruzji. W Mołdawii 
zakończono turniej o puchar zi
mowy republiki. W ’ finałowym 
meczu spotkały się drużyny 
Dynamo z Jedlncy I reprezen
tacja, miasta Tlraspolla (3:1). 
Piłkarze Gruzji zakończyli mi
strzostwa republiki, które trwa
ły blisko >7 miesięcy. Finałowy 
turniej z udziałem 6 drużyn, 
ktńre grały systemem każdy z 
każdym, odbył sle w stolicy 
Gruzji — Tbilisi. W czasie me
czów finałowych spad! pierw
szy śnieg., jednak rozgrywki do
prowadzono do końca. Tytuł mi
strzowski zdobyła reprezentacla 
związków zawodowych Tbilisi, 
która wygrała wszystkie spot- 
kanla'f Inalowe.
W II rundzie rozgrywek hoke
jowych o mistrzostwo ZSRR uzy
skano wyniki: 
w Moskwie: CDSA—Dynamo Mo- 
skwa 6:3, w Lenlnlgradzle: Dy
namo Leningrad—Awangard
Czelabińsk 4:2, w Rydze: Dom 
Oficerów Leningrad—Daugawa 
Ryga 6:3.

* SZTOKHOLM. W finałowym tur
nieju o mistrzostwo świata w 
szczyplornlaku w hall, wezmą 
udział Szwecja (organizator tur
nieju. Dania. Niemcy Zachod
nie, Szwajcaria, Czechosłowacja 
1 Francja.

0» NOWY JORK. W Hollywood 
zmar! po dłuższej chorobie, w 
wieku 69 lat, Reglnald Baker, 
uważany w początkach XX stu 
lecla za największego sportowca 
Australii. Baker uprawiał 29 dy
scyplin sportu. Mając 17 lat 
zdobył tytuł bokserskiego mi
strza Australii w wadze lekkiej.

, W Jakiś czas później zdobył w 
ciągu jednej" nocy tytuły mi
strzowskie w wadze średniej 1 
ciężkiej. Na Igrzyskach olimpij
skich w 1908 roku Baker brat 
udział w pływaniu, skokach, 
boksie, pitce wodnej I jeźdzle 
konnej.

Związek trenerów amerykań 
skłego futhdlu (gra podobna .do 
rugby) ogłosił, że w roku bie
żącym, w wyniku kontuzji, od
niesionych w czasie gry. stra
ciło życie dziesięciu zawodni
ków.
Amerykański Związek Teniso
wy ustalił listę najlepszych te
nisistów USA w roku bieżącym. 
W konkurencji mężczyzn pier
wsze miejsce zajmuje mistrz 
kraju Trabert, który w r. ub. 

nie był sklasyfikowany, gdyż od- 
bywał służbę wojskową w ma
rynarce. Drugie miejsce przy
znano mistrzowi Wlmbledonu 
Seixasowl. który w. r. ub. był 
drugi za Mulloyem. W konku
rencji kobiet po raz pierwszy 
na liście znalazła się zwycięż
czyni wszystkich większych 
turniejów na święcie 19-letnls 
Connolly.
Mężczyźni: 1) Trabert, 2) Selxas. 
3) Larsen. 4) Mulloy. 5) Clark. 
6) Rochardson, 7) Barizen, 8) 
T. Brown, 9) N. Brown, 10) Gol- 
den, 11) Talbert, 12) Perry. 
Kobiety: 1) Connolly, 2) Hart, 
3) Fry. 4) Brough, 5) Du Pont.
PARYŻ — W ostatnim czasie 
Afryka północna Jest głównym 
dostawcą piłkarzy do reprezen
tacyjnej Jedenastki Francji W 
ostatnim meczu eliminacyjnym 
do mistrzostw świata przeciw 
Elre w repr. Francji grało 
dwóch Afrykańczykńw: obroń
ca Nioubi (Tuluza) I Abdesselam 
Bordeaux), a przeciw Luksem
burgowi wystąpiło 2 Marokań
czyków 1 Jeden Algerczyk po
mocnik Mahjoub, środkowy na
pastnik Fontalne (obaj z Nlz- 
zy) I łącznik Ollvier (Il-Ilgowy 
Sedan). Według opinii fachow
ców największym talentem Jest 
Fontalne, któremu przepowia
dają wielką przyszłość. Ponie
waż Francja zakwalifikowała 
się Już do finałów mistrzostw 
świata, w eliminacyjnym meczu 
z Luksemburgiem wystąpiła 
drużyna młodych talentów, z 
których żaden .nie grał przed 
tym w reprezentacji.

Amsterdamie w 1954 r. Kon* 
kurencje kobiece odbędą etę w 
dniach 20—22 sierpnia, męski* 
od 26—29. Kongres FISA Obra-- 
dować będzie 24 sierpnia.

A NOWY JORK, według Informacji 
„The Ring" — w ciągu 11 mie
sięcy 1953 r. straciło życie na 
ringu 17 bokserów, w tym 10 
amatorów i 7 zawodowców. W 
samych' tylko Stanach Zjedno
czonych zmarlo pięciu amato'- 
rów 1 dwóch zawodowców. „Th* 
Ring" uważa, że przyczyną tak 
wysokiej liczby śmiertelnych 
wypadków wśród amatorów Jest 
brak odpowiedniej kontroli le-

A BERLIN — Od 1 stycznia 1954 
roku w NRD wprowadzony zo- 
staje państwowy totalizator 
sportowy. Znaczna część z do
chodu przeznaczona będzla na 
cele sportowe.

A ZURICH — Chaux da Fonds u- 
mocnił swoją pozycję na czela 
mistrzostw piłkarskich Szwaj
carii po wysokim zwycięstwie z 
Chlasso 5:1. Lider ma obecnie 
3 pkt. przewagi nad Lozanną, 
która zremisowała z Grenchen 
2:2 1 Grasshopper, który poko-' 
nał Servette (Genewa) 4:3.

W. meczu hokejowym Szwajca
ria wygrała z Niemcami zachod
nimi 8:7 (4:2, 3:2, 1:3).

A RZYM — W ankiecie prasy spor
towej 23 państw, zorganizowa
nej przez włoski magazyn 
„Tempo" na najlepszego lekko
atletę wszystkich czasów, pierw
sze miejsce zdobył zdecydowa
nie Zatopek — 105 pkt. Dalsze 
miejsca zajęli: Owens — 88, 
Nurmi — 83. Mathias (mistrz 
świata w 10-boju) — 61, Haegg 
— 55 i Warmerdam (rekordzi
sta świata w skoku o tyczce) —

A LONDYN. Angielski rekordzista 
długodystansowi Pirie nie przy 
Jął zaproszenia Amerykanów 
na starty w USA po zakończe
niu mistrzostiv Europy w roku 
1954. Pirie ma zamiar startować 
zimą 1954/55 w Australii. abv 
zapoznać się z warunkami 
klimatycznymi najbliższych 
Igrzysk Olimpijskich.

A LONDYN. Organizacja anglel 
sklch profeslonałów „Związek 
Piłkarzy" zażądała specjalnych 
wynagrodzeń dla zawodników 
w wypadku transmisji telewizyj
ne! meczu. Wynagrodzenia te 
wpływać mają na specjalny fun
dusz pomocy dla tych, którzy 
na skutek kontuzji lub nieszczę
śliwych wypadków musl«>il 

■ przedwcześnie zakończyć karle 
rę.

A SZTOKHOLM. Hassę Persson. b. 
środkowy napastnik szwedzkicl 
reprezentacji domaga się od 
Szwedzkiego Związku Pliki Noż
nej odszkodowania 125.000 ko
ron, za • kontuzję odniesiona ty 
czasie spotkania Szwecja—Wio 
chy. , _
Persson otrzyma! ori francu
skiego kii.bu Roubalx propczy- 
cję przejścia na zawodowstwo 
1 obietnice 125.000 koron wy 
piaty gotówką po podpisaniu 
umowy. Francuscy handlarze 
zawodnikami chcąc mleć pew
ność. że kupują zdrowego gra
cza poddali Perssona szczegó
łowym badaniom lekarskim, w 

z czasie których okazało się, Iz 
ma on trwale chorobowe pozo
stałości po kontuzji kręgosłupa. 
Do podpisania umowy oczywi
ście nie doszło I Persson mu- 
sial na polecenie lekarzy zupeł
nie porzucić 'piłkę. Odpowie
dzialność za utratę możliwości 
zarobienia 125.000 koron zrzuca 
on na Szwedzki Związek Piłkar
ski.

• AMSTREDAM. Komisja Tech
niczna Międzynarodowej Fede
racji Wioślarskiej (FISA) pow
zięła wspólnie z Holenderskim 
Związkiem Wioślarskim osta 
teczną decyzję . w sprawie ter
minów mistrzostw Europy w

* BERLIN — Hokejowa drużyna 
z Berlina zachodniego — CS ro
zegrała dwa mecze z zespołami 
NRD, przegrywając z Elntracht 
Frankenhausen 5:7 1 z Eisho- 
ckey - Baeren 3:5.

Szwedzki zespół AIK Sztokholm 
w tournće po Niemczech zach: 
odtuosl trzecie kolejne zwycię
stwo, wygrywając z reprezen-' 
tacją Mannheim 6:4.-

• LONDYN — Angielskie drużyn/, 
piłkarskie I ligi rozegrały Ostat
nio po dwa spotkania mistrzow
skie (mecz i rewanż). Przodow
nik rozgrywek Wolverhampton 
wanderers utrzymał się na czo
le tabeli (37 pkt.) różnicą 1 pkt. 
przed swym najgroźniejszym ry
walem West Bromwlch A!błon. 
Wolverhampton przegrał w 
pierwszym meczu z Aston Villa 
1:2, a w spotkaniu rewanżo
wym zwyciężył 2:1. West Brom- 
wich pokonał LIverpool 5:2, lecz 
w meczu rewanżowym uzyska! 
zaledwie wynik remisowy 0:0.
Najlepszy piłkarz angielski, 38- 
letni Mattnows otrzymał zapro. 
szenie od węgierskiego związku 
piłkarskiego na kilkudniowy 
wspólny trening z piłkarzami 
węgierskimi w Budapeszcie..f

A PARYŻ — Od 1945 roku 15 za
wodowych bokserów francus 
kich padło ofiarą swojego „za
wodu", ponosząc śmierć na 

skutek urazów odniesionych na 
ringu. We wszystkich wypad
kach przyczyną śmierci była 
niedostateczna kontrola lekar
ska I eksploatowanie zawodni
ków przez chciwych zysku me
nażerów.

A WIEDEŃ — Menażerowie fran
cuskich klubów piłkarskich roz
poczęli ostatnio „połów gwiazd" 
wśród piłkarzy austriackich. 
Francuzi mają m. In. ochotę na: 
Bokona (Wacker), Golobica (Ra” 
pld), Elgenstillera (Graz) l Hart- 
la (ŁASK). Dwaj ostatni nlS 
wchodzą Jednak w rachubę, 
gdyż według przepisów austrlac 
kich związek nie da zwolnienia 
zawodnikowi, który nie ukoń
czył 30 roku życia.

A BERLIN — Czołowe drużyny pił
karskie NRD rozegrały w czasie 
świąt szereg towarzyskich spot
kań z zespołami Berlina zachod
niego. W Erfurcie przodownik 
ligi NRD, miejscowy Turbino 
rozgromił BFC Nord-stern z za
chodniego Berlina 6:0 (3:0). W 
BerllnierRotatlon Babelsberg po- 
konaP-Minerwę 4:0 (1:0). a w 
Karl Marxstadt miejscowa Che
mie zremisowała z Blau-Węiśs 
2:2 (1:1).

a SZTOKHOLM — Jak donosi pra
sa szwedzka. Komitet Organi
zacyjny narciarskich mistrzostw 
świata otrzymał oficjalne zgło
szenie narciarzy ZSRR. Na ml- 
strzostwa przyjedzle 45-osobó- 
wa drużyna radziecka. . Obecna 
liczba zgłoszeń do mistrzostw 
wynosi 25 państw.

« LIZBONA — Argentyńska dru
żyna piłkarska Boca Juniora pó 
tournee w Europie zachodniej 
rozegrała mecz z SC Lizbona 
zwyciężając 4:0.

£ ZURICH — Prasa szwajcarska 
podaje. że do dorocznych mię
dzynarodowych zawodów nar- 
ciarskidi kobiet, które odbędą 
sie w dniach 7—9 stycznia w 
Grindelwald nadeszło zgłoszenie 
10 biegaczek radzieckich. "W za
wodach wezmą również udział 
reprezentantki: Włoch. Francji, 
Norwegii. Austrii, Anglii, Szwe
cji i Niemiec zach.

A KALKUTA — Na mistrzostwach 
tenisowych Indii niespodzianką 
była porażka Szweda Stocken- 
herga z 16-letnlm Krlshnanem, 
czwarta rakietą Indii. W ćwierć
finale Szwed przegrał 2:6, 2:6, 
3:6.

A BARCELONA — Międzynarodo
wy turniej tenisowy przyniósł 
sukces Szwedowi Johanssonowl, 
.który pokonał w finale Francu
za Destremau 6:2', 1:6. 0:6. 6:3, 
6:4 oraz zwyciężył w grze po
dwójne! ze swoim rodakiem 
Schmidtem.

A WIEDEŃ' — W czasie świąt w 
całej niemal Europie nastąpiły 
obfite opady śnieżne. Szczegól
nie dużo śniegu spadlo w .Au
strii I Szwecji. W Alpach szwaj
carskich na wysokości 500 m 
Jest Już 30centymetrowa war
stwa śniegu. W Garmisch Par- 

. tenklrchen rozegrano Już pień- 
■ wszy konkurs skoków.
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fclałacze oW®a|i sza» 
na mistrzostwach piłkarskich świata w Szwajcarii 

Mattihews wróży sukces Węgrom.

a tetihn® zpM

SZWAJCARIA będzi* tere
nem finałowych rozgrywek 

V mistrzostw świata w piłce 
nożnej. Nielada to zaszczyt dla 
tego małego kraju, nielada tez 
okazja do zdobycia rozgłosu i... 
fran ków.

Toteż władze szwajcarskie 
udzielają dużego poparcia 
wszystkim, którzy mają cos 
wspólnego z organizacją mi
strzostw. Do dyspozycji Ko
mitetu Organizacyjnego odda
no większość hoteli, przedsię
biorstw komunikacyjnych, o- 
środków sportowych, boisk itp. 
W kilku miastach, gdzie ilość 
hoteli nie wystarczy na zakwa

Groslts jest bramkarzem bardzo wysokiej kl asy. W Londynie obronił KilKa strzałów, Któ
re _  jak wydawało się — nieuchronnie wpadną do siatki, jak np. na tym zdjęciu, kiedy 
po mistrzowsku piąstkuje silny strzał napastnika angielskiego skierowany w górny róg

terowanie spodziewanej liczby 
turystów, ścieśni się mieszkań
ców. aby tylko każdemu z dro
gich (w cenie) przybyszów za
pewnić wygodny pobyt. Do 
Szwajcarii zjedzie bowiem o- 
prócz ok. 1000 piłkarzy, oficie- 
lów i tzw. osób towarzyszących, 
oprócz ok. 300 dziennikarzy, fo
to- i radioreporterów. także kil
kaset tysięcy turystów.

Ale trudy i koszty przygo
towania tego wszystkiego na 
pewno opłacą się. W takim 
tłoku turyści plącą zazwyczaj 
każdą cenę: o łatwy i dobry! 
zarobek więc nie trudno. 
Właściciele hoteli, pensjona
tów i restauracji już dziś za
cierają ręce, obliczając z gó
ry solidne zyski.
Do Szwajcarii zaczną też nie

długo zjeżdżać przedstawiciele 
i wysłannicy 16 państw, któ
rych piłkarze zakwalifikowali 
się do finałów celem wyszuka
nia i zamówienia odpowiednie
go miejsca na zakwaterowanie 
drużyn. Część ekip zagranicz

nych zamierza też urządzić w 
Szwajcarii kilkutygodniowy o- 
bóz przygotowawczy bezpośred-. 
nio przed turniejem.

Dotychczasowe 
mistrzostwa

Tegoroczne mistrzostwa świa
ta w piłce nożnej będą piątą zt 
kolei oficjalną imprezą tego ro
dzaju. Dotychczasowe cztery 
odbyły się w r. 1930 w Monte- 
video, 1934 w Rzymie, 1938 w 
Paryżu i 1950 w Rio de Janeiro.

Do 1930 r. mistrzostwa świata od- 
bvwalv się nieoficjalnie w ra
mach ’ Igrzysk Olimpijskich. Koz

grywane bez udziału zawodowców 
amerykańskich i europejskich nie 
stanowiły one Jednak wielkiel a- 
trakcji dla ..władców*1 pltkarstwa 
zachodniego To*.eż już w r. 1926 
zaczęto tam rozmyślać nad inną 
forma turnieju na skalę światową, 
w którym I zawodowcy mieliby 
szanse... wygrywania z amatorami, 
aż wreszcie XVII Kongres FIFA w 
Amsterdamie uchwalił na wniosek 
Francji 25 głosami przeciw 5 (Da
nia, Szwecja. Norwegia, Finlandia. 
Estonia) projekt statutu rozgrywek 
o puchar prezesa FIFA Jules R:- 
meta. Rozgrywki te nazwano tur
niejem o mistrzostwo Świata.

Począwszy od roku 1930 mistrzo
stwa świata rozgrywane są co 4 
lata (międzr Igrzvskami Olimpij
skimi). W latach 1942 i 1946 mistrzo
stwa nie odbyły się.
DOTYCHCZASOWE MISTRZOSTWA

NIEOFICJALNE (rozgrywane w 
ramach Igrzysk Olimpijskich:

1908 _ Londyn: Anglia (w finale 
pokonała Danię 2:0),

1912 — Sztokholm: Anglia (w fi
nale pokonała Danie 4:2),

192# — Antwerpia: Belgia (w fi
nale pokonała Czechosłowacje 2:0), 

1934 — Paryż: Urugwaj (w fina
le pokonał Szwajcarię 3:0). Polska 
została wyeliminowana prze» Wę
gry. przegrywając 1:5.

1938 — Amsterdam: Urugwaj (w 
finale pokonał Argentynę 8:1).

OFICJALNE (o puchar prezesa 
FIFA J. Rimeta)

kiem turnieju w Rio de Janeiro 
w 1950 r., kiedy 4 finalistów 
grało systemem każdy z Każ
dym) nie odpowiadał niektórym 
wodzom pilkarstwa zachodnie
go i samym organizatorom. Dla 
jednyc.h niewygodne było zbyt 
duże ryzyko, związane z syste
mem pucharowym, dla drugich 
16 meczów nie gwarantowało 
odpowiednich wpływów. Ura
dzono więc razem wykombino
wać system, który stwarzałby 
lepsze warunki przedostania się 
do ćwierćfinału, a równocześnie 
zaspokajał żądania organizato
rów t. zn. powiększał liczbę 
spotkań.

I wykombinowano... minimum 
24 mecze, a w razie wyrówna
nych sił zespołów w poszczegól
nych grupach finałowych, do
datkowe 2, 4, 6 a nawet 8.

W jaki sposób i kto tak wy
kombinował? Otóż 30 listopada 
ub. r. zebrało się w Zurychu 9 
selekcjonerów41: 2 Szwajcarów.

2 Włochów, Holender, Anglik, 
Francuz, Amerykanin i Szwed. 
To wąskie grono dobrze «ooie 
znanych osób bez udziału in
nych, zainteresowanych finała
mi przedstawicieli, uradziło, że 
dla wyłonienia 8 „rzeczywiście 
najlepszych drużyn" do ćwierć
finału, należy... wybrać z 16 fi
nalistów połowę „silniejszych*' 
i „dolosować" do niej pozostałą 
ósemkę!

Aby tym silniejszym umożli
wić pozostanie „rzeczywiście 
silniejszymi" tzn. ułatwić udział 
w ćwierćfinale — postanowiono 
dalej, że... nie będą oni rozgry
wać w’ grupie meczów między 
sobą, lecz tylko każdy z nich l 
dwoma dolosowanymi druży
nami.

Według własnego uznania 1 we
dług sobie tylko wiadomych kry
teriów, wybrano 8 lepszych drużyn 
i ponumerowano je cyframi niepa
rzystymi od 1 do 15, w następują
cej kolejności: (

nr 1. Zwycięzca grupy xn (Bra
zylia). 3. Francja, 5. Węgry, 7 
Zwycięzca grupy VI (Hiszpania). 
9. Austria, 11. Urugwaj, 13. Zwy
cięzca grupy m (Anglia), 15. Zwy
cięzca grupy IX (Włochy).

W tym samym wąskim 1 zamknię
tym gronie dolosowano 8 drużyn 
..słabszych**, numerując Je dla od
różnienia cyframi parzystymi od 2 
do 16 w następującym porządku:

nr 2. Zwycięzca grupy XI (Me
ksyk). 4. Jugosławia lub Grecja, 6. 
Japonia lub Korea. 8. Niemcy za
chodnie lub Saara. 10. Szkocja lub 
Walia, 12. Czechosłowacja, 14. Bel
gia, 16. Szwajcaria.

Zestawienia grup finałowych do
konano już według zwykłego klu
cza. I — 1. 2, 3, 4, H — 5. 6. 7, 8. 
ni — 9. 10, 11. 12, IV — 13, 14, 15. 
16. A więc:

I — Brazylia, Meksyk, Francja. 
Jugosławia,

n — Węgry. Japonia, Hiszpania. 
Niemcy zachodnie.

HT — Austria, Szkocja, Urugwaj. 
CSR,

IV — Anglia, Belgia, Włochy, 
Szwajcaria.

W każdej grupie rozegrane zo
staną po 4 mecze. W razie wyniku 
nierozstrzygniętego po 90 min. gry 
— nastąpi dogrywka 2 x 15 min 
Rozstawieni i dolosowani (numery 

i nieparzyste i parzyste) nie grają w 
i zasadzie między sobą w grupach. 
I Grać będą dopiero w ćwierćfinale 
1 lub wówczas, kiedy po 4 meczach 
i w grupie, każda z 4 drużyn zdobę
dzie jednakową Ilość punktów. 
Wówczas zarządzone zostaną 2 do
datkowe mecze (np. 1—3 1 2—4). Je
żeli w tych spotkaniach nie zosta
nie wyłoniony zwycięzca na boisku 
(mimo’ dogrywki) o przejściu do 
ćwierćfinału zadecyduje losowanie.

Półfinały rozegrają najlepsze ze- 
•poly w grupach (tzn. zwycięzcy 
s-ćwierćfinałów): I z II 1 m z IV. 
Fina) — zwycięzcy tych dwóch 
spotkań, a mecz 0 3 14 miejsce 
pokonani.

in* — Urnrwaji U uezeetnlków.
Finał: Urugwaj — Argentyna 4:3, 

Półfinał: Urugwaj — Jugosławia 6:1. 
Argentyna — USA 6:1. Polska me 
brała udziału.

1934 — wiochy: na zgłoszonych 32 
brało udział 28 uczestników.

Finał: Włochy — Czechosłowacja 
2:1 (po dogrywce) Półfinał: Wło
chy — Austria 1:0. Czechosłowacja 
— Niemcy 3:1. Polska została wyeli
minowana. przegrywając w IX gru
pie eliminacyjnej z późniejszym wi
cemistrzem świata Czechosłowacją 
1:2 (0:1).

1938 — Francja: na zgłoszonych 
36. brało udział 26 państw.

Finał: Włochy — Węgry 4:2, Pół
finał: Włochy — Brazylia 2:1, Wę
gry — Szwecja 5:1.

Polska zakwalifikowała się do 
finałów po 2 meczach eliminacyj
nych z Jugosławią 4:0 i 0:1 (zgod
nie z regulaminem decydował wów

czas stosunek bramek). W finale 
przegraliśmy po. dramatycznej wal
ce z Brazylia 5:6 (4:4, 1:2) po do
grywce.

1950 — Brazylia: zgłosiło się 33, 
brało udział '24 uczestników.

Runda finałowa z udziałem 4 dru
żyn, systemem każdy z każdym. 
Hiszpania Urugwaj 2:2, Brazylia 
— Szwecja 7:1, Brazylia — Hiszpa
nia 6:1. Urugwaj — Szwecja 3:2. 
Szwecja — Hiszpania 3:1, Urugwaj 
— Brazylia 2:1.

Punktacja: 1 Urugwaj pkt. 5:1, br 
7:5. 2. Brazylia pkt. 4:2, br. 14:4. 
3. Szwecja pkt. 2:4, br. 6:11, 4, Hisz
pania pkt. 1:5, br. 4:11.

Polska nie brała udziału.
W dotychczasowych 4 mistrzo

stwach pierwsze miejsca zdobyły 
więc Urugwaj (dwukrotnie) i Wło
chy (również dwukrotnie).

Po raz piąty
Do V mistrzostw zgłosiło się 

38 państw. Podzielono je na 13 
grup eliminacyjnych. Zwycięzcy 
poszczególnych grup, ostatni 
mistrz Urugwaj i organizator 
turnieju finałowego — Szwaj
caria oraz zdobywca 2 miejsca 
w grupie III (angielska) wcho
dzą do finału.

Zapewnione miejsce w finale 
mają już: Belgia, Anglia, Fran
cja, Austria, Węgry, CSR, Uru
gwaj i Szwajcaria. Do następ
nych — prawie pewnych kandy
datów zaliczyć można: Niemcy 
zachodnie, Wiochy. Jugosławię. 
Meksyk oraz Hiszpanię.

Do tych 8 pewnych i 5 bardzo 
prawdopodobnych finalistów 
dojdą jeszcze zwycięzcy grupy 
południowo - amerykańskiej 
(prawdopodobnie * Brazylia), 
azjatyckiej (prawdopodobnie 
Japonia) oraz druga drużyna 
grup? angielskiej (prawdopodo
bnie Szkocja, nie bez szans jest 
także i Walia).

Eliminacje jeszcze trwają. Reszta 
finalistów zostanie wyłoniona w 
ciągu najbliższych trzech miesięcy 
Ostatni mecz eliminacyjny rozegra
ny zostanie 3 kwietnia ,w Glasgow 
(Szkocja — Anglia).

Oryginalny 
system turnieju

System rozgrywek w puli li- 
nałowej jest doprawdy orygi
nalny. Normalny system pucha
rowy (przegrywający odpada).
praktykowany dotychczas we 
wszystkich turniejach o mi- 

I strzostwo świata oraz w czasie 
i Igrzysk Olimpijskich (z v rjat-

Strzelić trzy bramki słynnemu „tygrysowi z Hutteldorfu" — 
Zeemannowi (Austris) — to dostateczny chyba powód do ra
dości. Na zdjęciu Hidegkuti w objęciach kolegów z ataku 
Węgier po strzeleniu bramki. Zeemannowi przykro na to pa

trzeć. Fragment z meczu Austria — Węgry 24

Fragment z finałowego meczu o mistrzostwo świata w r. 1950, rozegranego na wypełnio
nym po brzegi stadionie w Rio de Janeiro, w którym Urugwaj po zaciętej grze pokonał 
zespół gospodarzy Brazylię 2:1. Na zdjęciu bramkarz Urugwaju Maspoli w momencie 
obrony bramki, z prawej obrońca M. Gonzales. Na drugim planie Tejerą (U) i Ademir (Br)

Od ćwierćfinału stosuje się juz 
normalny system pucharowy. W ra
zie remisu, o przejściu do następ
nej rundy decyduje dogrywka i 
ewent. losowanie.

Mecze ćwierćfinałowe roze
grane zostaną w dniach 26 i 27 
czerwca, półfinałowe 30 czerw
ca i 1 lipca; finał — mecz o 3 
i 4 miejsce 3 lipca o 1 i 2 miej
sce 4 lipca. Okres 21—25 czerw
ca zarezerwowany jest na 
ewent. mecze dodatkowe dla 
wyłonienia zwycięzców w gru
pach.

24 mecze (a może i więcej) ro
zegrane zostaną na 6 boiskach 
szwajcarskich: w Bernie (sta
dion pojemności 60.000 widzów) 
Lozannie (55.000), Bale (50.000) 
Zurychu, Genewie i Lugano (p< 
45.000). Finał rozegrany zostanie 
w Bernie.

Organizatorzy pragną sprze
dać ok. 1.200.000 biletów (na 
wszystkie mecze) i solidnie za
robić. Na niedobory nie liczą w 
każdym razie.

Licząc bowiem bardzo skrom
nie po 4 franki szwajcarskie za 
1 bilet, uzyskają na pewno sumę, 
przekraczającą prawie trzykrot
nie wydatki, związane z organi
zacją mistrzostw, a obliczane 
na 1.60Ó.000 franków’.

Pierwsze kwasy 
I grymasy

Owe manipulacje z rozsta
wieniem i dolosowyw’aniem o- 
raz niektóre „nominacje na sil
niejszych" wywołały już w kil
ku państwach kwasy, grymasy, 
a nawet publiczne protesty.

Pierwsza obraziła się Belgia, 
następnie Jugosławia, obie z po
wodu zaliczenia Francji do gru
py silniejszych, zaprotestowała 
ostro i Szkocja, która jest «bar
dzo niezadowolona z rozstawie
nia Anglii.

Rozgrywki w III grupie Jesz
cze nie zakończone — twierdzą 
Szkoci — a już typuje się An
glię na 1 miejsce. Stanley Rous 
który reprezentował interesy 
wyspy 'brytyjskiej na konferen
cji w Zurychu posądzony został 
o faworyzowanie piłkarzy swego 
(angielskiego) związku, co po 25 
listopada t.zn. po porażce z Wę
grami, jest już pewmą przesadą 
Jeżeli rozstawiony ma być zwy
cięzca grupy brytyjskiej — to 

prosimy nas, Szkocję rozstawić, 
bo my... wygramy także z An
glikami (3.4 w Glasgow).

Trudno odmówić Szkotom racji, 
skoro po ustaleniu terminarza roz
grywek zorientowali się, że aby 
dostać się do ćwierćfinału, muszą 
wygrać z Urugwajem 1 Austrią. 
Szkoci woleliby grać oczywiście w 
grupie IV i Belgią i Szwajcarią. A 
tu p. Stanley Rous wykombinował 
inaczej. Jakby im na złość 1 do te
go nie tak bardzo fair.

Protest Szkocji przeciw roz
stawieniu Anglii rozpatrywał 
komitet organizacyjny mi
strzostw; zmuszony był przyznać 
Szkotom rację i zawiadomił za
interesowanych, że w razie zwy
cięstwa Szkocji w Glasgow, zo
stanie ona rozstawiona jako nr 
13, a Anglicy przejdą jako nr 
10 do grupy III.

Na przyklei 
Stanley Matthews

To chyba nie ostatnie kwasy 
i kłótnie.

Stanley Matthews, wielokrotny i 
reprezentant Anglii, jeden z naj

lepszych piłkarzy na śwłecie

Na dobrą jednak sprawę kłó
cić się nie ma o co ponieważ o- 
stateczne rozstrzygnięcia zapad- 
ną na boisku, a rozstawiającym 
i rozstawianym mogą spłatać fi
gla pozostali uczestnicy mi
strzostw, niezależnie od tego czy 

będą oznaczeni numerami pa* 
rzystymi czy nieparzystymi.

Warto tu przede wszystkim 
przypomnieć rozgorączkowanym 
działaczom zachodnim o zwy
cięzcach z Wembley.

Posłuchajmy co o jedenastce 
Węgier mówi np. Stanley Matt
hews uznany od lat najlepszym 
piłkarzem, wielokrotny interna
cjonał, który' w ciągu swej do
prawdy wielkiej ponad 20-let- 
niej kariery sportowej grał już 
na wszystkich prawie kontynen
tach. Ten znany na całym świę
cie zawodowiec, za którego jego 
obecny klub Blackpool zapłacił 
grube tysiące funtów, a dzięki 
jego grze zebrał do kasy już 
"hyba stokrotnie więcej, był jed
nym z pierwszych Anglików, 
który pogratulował Puskasowi i 
iego kolegom ich wspaniałej 
gry na stadionie w Wembley. 
Schodząc razem z nimi do szat
ni wyrażał swój szczery za
chwyt dla ich postawy i mi- 
strzowskich umiejętności.

A następnie — jak przystało 
na wielkiego sportowca — o- 
twarcie przyznał, że od Węgrów 
trzeba się uczyć grać w nowo
czesną piłkę nożną.

Wyraził też chęć zapoznania się 
bliżej z ich metodami szkoleniowy
mi oraz warunkami życia i pracy 
swych niedawnych przeciwników. 
Spełniając jego życzenie, węgier
skie władze sportowe zaprosiły Mat- 
thewsa do Budapesztu. Spędzi on 
tam kilka dni, podczas których za
pozna się z metodami treningów 
węgierskich piłkarzy a następnie 
jako gość radzieckich władz sporto
wych ma polecieć do Moskwy, 
gdzie nawiąże kontakty z czołowy
mi trenerami i zawodnikami ZSRR.

Podróż Matthewsa do Budapesztu 
I Moskwy nie może jednak trwać 
dłużej, niż kilkanaście dni. Jest on 
przecież związany kontraktem ze 
swym klubem — Blackpool nie chce 
zrezygnować z większej ilości fun
tów. jakie wpływają do kasy z me
czów. w których występuje Stanley-

Matthews zapytany o szanse 
czołowych drużyn w tegorocz
nych mistrzostwach świata o- 
świadczył, że w jednym z półfi
nałów widzi Anglię i Urugwaj. 
Jeżeli szczęście dopisze Angli
kom i dojdą oni do finałn — to 
przeciwnikiem Ich powinni być 
właśnie Węgrzy, (a)

T M bliższy był termin rozpoczęcia Mistrzostw Świata — tym 
większe podniecenie panowało wśród zawodników. Ogól się jesz

cze nimi nie zdążył przejąć, jeszcze prasa nie zdążyła wszystkie
go napisać, ale wśród narciarzy, wśród zawodników o niczym 
innym się właściwie nie mówiło. Wszędzie, na ulicach, w miesz
kaniach i na treningach słychać było zażarte dyskusje. Jak wy- 
padniemy w skokach i czy młody Sieczka będzie w stanie za
grozić przynajmniej norweskim bliźniakom — Rasmussenom. 
No i w ogóle, czy Rasmussenowie przyjadą, czy prz.rjadą ci naj
lepsi W zjazdach już nie było wątpliwości — Francuzi za awizo
wali swoją akademicką reprezentacją, która w istocie była ich 
reprezentacją narodową. Na jej czele miał przyjechać słynny 
Aymard — zwycięzca ostatnich igrzysk Olimpijskich. No i oczy- 
wiście znowu dyskusje i kłótnie: czy będziemy mieli coś do po
wiedzenia w zjazdach, czy zdołamy nawiązać walkę z Francuza
mi i Austriakami?...

— Pon Biernacki wyonacy Francuza jak bedzi* chctoł... — tak 
z najgłębszym przekonaniem twierdził Franek Krzeptowski wraz 
ze swoimi kolegami-junioraml. no ale cóż tam taki młodzik mógł 
oceniać klasę światową. Zgadzali się z nimi młodzi — starsi nie.

O Biernackim krążyły natomiast plotki tak sprzeczne, że trud-
no było cos z nich wywnioskować. Jedni mówili. że nie trenuje j trudno mi będzie kogokolwiek przekonać, bo tam
w ogóle, że zrezygnował ze sportu i że — podobno — sam od- । 
mówił startu. Inni twierdzili coś wręcz przeciwnego.

— Janusz jest w takiej formie jak nigdy! — krótko oświadczał 
Klimek Nowakowski na wszelkie pytania. — Trenuję z nim ra
zem, więc najlepiej wiem.

Hm... więc Biernacki trenuje i jest w formie. No ale czy znaj
dzie się w naszej reprezentacji. Najpewniejszym jej punktem nie 
będzie — to pewne. Sc:ga go przecież ten historyczny już pech.. 
Gdyby startować miał jeden zawodnik — mogłyby być wahania 
Gąsienica czy Szczerba są pewniejsi — cudów nie dokażą ale 
polskiego narciarstwa nie skompromitują. Jeśli jednak startować 
ma aż czterech polskich zjazdowców — musi się między nimi 
znaleźć Biernacki. Tak? był głos opinii, która w rezultacie typo
wała Biernackiego. Gąsienicę, Szczerbę i.» tu już nie było jasne 
albo Chromec. albo Kubiniec, który ostatnio w zawodach kon
trolnych stale zajmował miejsca w pierwszej trójce i znany 
bvł jako wzór ambicji.

Janusz był w nastroju niefrasobliwym i plotkami się zbytnio 
nie przejmował. — Jeśli mnie wystawią — mówił — pojadę jak 
będę umiał najlepiej a jeśli nie — mówi się trudno.

W rzeczywistości jednak nie był tak spokojny jak udawał. 
Ostatnie tygodnie przed zawodami chodzi! podniecony i niespo
kojny. Wystawią czy nie. Tysiące razy przeprowadza! w myśl: 
rozważania, tysiąc razy zastanawia! s:ę. porównywał siebie z ko
legami, którzy mogliby zamiast mego startować, Z jego przeko
nania wynikało. że powinien pojechać. Czuł się na silach być 
z nich najlepszy, ale czy ci. którzy będą ustalać skład w tym sie 
orientują?... Mogą chcieć oprzeć się na zawodnikach mniej może 
błyskotliwych, ale za to pewniejszych i.» nawet trudno będzie 
mieć do nich pretensje. Janusz wygrał wprawdzie oba kontrolne 
slalomy z dużą przewagą, ale mogą to uznać tylko za wyskok 
formy, który niczego nie gwarantuje—

— A co ty myślisz. Klimek? — pytał Nowakowskiego, który 
jako delegat ZMP miał brać udział w naradzie. _ .

_ mój rozum — odpowiadał Nowakowski — będziesz je- ■ mie jak nigdy w życiu: czuł narty jakby były 
chał, ale sam wiesz, że ode mnie to me zależy. Mam głos tylko ! nóg, mógł jeździć niemal z zamkniętymi oczyma.

będą przedstawiciele GKKF.
— Otóż to; ci z GKKF — zatroskał się Janusz — Skąd oni 

mogą wiedzieć...
— Oczywiście, że wiedzą. Od tego są w GKKF żeby wiedzieć 

No a poza tym. trenerzy im powiedzą. Przede wszystkim Buko
wicz. a od niego najwięcej zależy. Wydaje mi się, Janusz, że... 
że niepotrzebnie z nim zadzierasz

Janusz wzruszy! ramionami. Fakt, że niepotrzebnie, ale co 
robić, kiedy już się pokłóciłem i trudno się było teraz godzić 
Klimek mógłby jednak, jeśli nie przekonać Bukowicza. to przy
najmniej wysondować jego opinię.

Próbowałem, ale Bukow.cz ani słowa na temat składu nie 
chce powiedzieć a trudno mi za bardzo go wypytywać. Zresztą 
za parę dni wszystko się rozstrzygnie...

— Chciałbym, żeby było już po wszystkim.»
— Po Mistrzostwach? „.— Klimek nie zorientował się.
— Eh nie. po tej decyzji co do składu. Żebym wiedział w koń

cu czy jadę czy nie. bo ta niepewność...
— Nie przejmuj się. Moim zdaniem co do twojej osoby nie ma 

wątpliwości — pocieszył go Nowakowski.
Janusz jednak wątpliwości miał i ten właśnie niepokój skłaniał 

go do myślenia. Przez ten krótki okres, dzielący go od zawodów 
— Janusz wiele myślał: o sobie, o swojej przyszłości, o swoim 
stosunku do życia i do Krystyny. Wtedy, podczas tej rozmowy 
z nią — nie został przekonany: nie dokazal tego zresztą ani Kli- 
me! ani inni koledzy. Zgodził się wtedy z nimi, bo trudno się 
było nie zgodzić, ale w głębi duszy piastował jeszcze przekona
nie. że sprawa jego pecha nie jest skończona, nie jest załatwiona 
Tego się słowami załatwić nie da... Teraz jednak wspomnienie za
czynało coraz bardziej blednąc, coraz rzadziej o mm myślaL co
raz więcej miał zaufania we własne siły. Poza oficjalnymi tre- 

i ningami. chodził starym swoim zwyczajem w Regle i tam tre- 
i nowal bez opamiętania. Wiedział, dobrze wiedział, że jest w for-

przyrośnięte do

Bukowicz obserwował Janusza spod oka, ale od tamtego star
cia w parku nie rozmawiali z sobą poza sprawami czysto ofi
cjalnymi. Biernacki chwytał czasem te spojrzenia trenera i wy
dawało mu się, że Bukowicz patrzy ironicznie, że się z niego 
śmieje, że kpi z jego marzeń i reprezentacji Polski. Zresztą po
dejrzenia. że Bukowicz chcialby go utrącić potwierdzały się.

— Bukowicz. jak to Bukowicz, — powiedział mu kiedyś Ku
biniec — ze mną o tym rozmawiać nie chce. bo wie przecież, że 
trzymam z tobą, ale wydaje mi się, że będzie robił wszystko co 
możliwe, żeby cię ze składu wyślizgać... To można, rozumiesz, 
wywnioskować z jego uwag, z gestów...

Janusz przeżywał więc chwile depresji i chwile wzlotów, ale 
trenować nie przestał ani na moment. Z każdym dniem widział, 
jak wzbiera w nim wspaniała, żywiołowa forma. Treningom sprzy
jała pogoda, która była jak kryształ. Mroźne noce i rozslonecz- 
nione. wiosenne dni przemieniły śnieg w firn — marzenie wszyst
kich narciarzy, w drobniutką, sypką kaszkę, na której jazda była 
istnym poematem. Ze zas śniegu w tym roku było wyjątkowo 
dużo i halniaki go nie zdążyły wytopić — obie trasy zjazdowe 
na Kasprowym i slalom w Suchym Złebie były w stanie kwitną
cym Mimo to, już na tydzień przed zawodami ekipy „dep:aczy“ 
pod wodzą Zdziśka Motyki zabrały się do przygotowywania tras. 
Nie wolno się było skompromitować przed zagranicznymi zawod
nikami, którzy zaczęli napływać do Zakopanego. Zacieka wiem 
chodził: po Krupówkach w orszaku malycł^chlopaczków, którzy 
ich oprowadzali, pokazywali, wyciągali autografy i pamiątkowe 
znaczki. Zakopane zaczęło się przybierać we flagi i transparent'-. 
Nadchodził uroczysty, nieco podenerwowany nastrój ‘wielkiej, 
międzynarodowej imprezy. , 
_ Przyjechali już skoczkowie norwescy, których treningi na 

Krokwi ściągały co najmniej tylu widzów co przeciętne zawody; 
przyjechali małomówni studenci z Finlandii, owiani sławą wspa
niałych biegaczy i równie słynni biegacze radzieccy. Później Wło
si, Austriacy, Niemcy i wreszcie Francuzi, na których specjalnie 
oczekiwał Biernacki. Wraz z drużyną francuską przyjechać miał

przecież niezrównany Rene Aymard,

Aymard przejechał i już na pierwszym treningu, na który 
Janusz z nim pojechał, przekonał się, że wieści o talencie małego 
francuskiego medyka nie były ani trochę przesadzona Rzeczy
wiście — to co pokazywał Aymard było kunsztem najwyższej 
klasy. Janusz pilnie baczył na każdą ewolucję Francuza, podpa
trywał każdy jego ruch, ale serdeczny chłopak spod Chamonix 
ani myślał cokolwiek ukrywać. Chętnie pokazywał wszystkim co 
umie, wyjaśnia! jak robi tę czy ową ewolucję. Wspólnie z Janu
szem i innymi zawodnikami radzili nad najlepszymi smarami, 
oglądali trasę, którą Polacy znali oczywiście jak własną kieszeń.

Byli i tacy zza granicy, którzy kręcili trochę nosem na Polskę 
— widocznie z góry uprzedzeni, ale prędko się przekonywali, że 
rzeczywistość jest inna niż im usiłowano wmówić. Przekonywała 
ich nie tylko przysłowiowa polska gościnność, ale przede wszyst
kim to, co widzieli na własne oczy: robotnicy na wczasach, uczą
ca się młodzież i polscy studenci-zawodnicy, dla których wiele 
opowiadań o akademickim życiu na Zachodzie było bajką o że
laznym wilku.

i jeśli nawet nie pojadę — pisał Janusz do Krystyny —• 
to choć będzie mi żal, ale to nie jest najważniejsze. Ileż ja się na
uczyłem w zetknięciu z tymi ludźmi, jakże inaczej zaczynam pa
trzeć na wiele naszych spraw od chwili gdy je widzę oczyma 
tamtych. *Nam masę rzeczy już spowszedniało, uważam? je za 
zupełnie naturalne i zwykłe, jak na przykład to. że każdy może 
się uczyć. Dla nich zaś jest to rewelacja, u nich jest inaczej! 
Myślisz może, że przyjechali tu sami komuniści! N:c podobnego! 
Z wieloma studentami .stamtąd" mam poglądy zupełnie różne, 
chętnie pokłóciłbym się z mmi na tematy czy to polityczne czy 
społeczne, ale wyobraź sobie, że tu się nikt z nikim nie kłóci. Po
rozumiewamy się na innej niejako płaszczyźnie.» Wiesz, że sens 
światowego frontu pokoju nigdy nie był dla mnie tak jasny 
i prosty jak właśnie teraz.»"
_ A dalej przyznawał się otwarcie: __nie wierzę już w pecha, 

Krysiu! Miałaś rację, ale we ninie się to dopiero teraz ..uleżało", 
wszystko przetrawiłem i dopiero teraz mogą to stwierdzić na 
pewno, z czystym sumieniem. Bądź spokojna, już się me załamię. 
Jedno mnie tylko trochę drażni — ta sprawa pzóciętego wiąza
nia; podrzuconych nart i tego człowieka z Suchego Żlebu, którego 
widziała mała Hela. Ta zagadka ciągle się jeszcze me twjaśniła, 
Franek Krzeptowski ciągle się upiera, że „wyśiakuje tom bes- 
kurcyje",'stary Byreyn dogaduje p<ki nosem, że Bukowicz musi 
być w to zaplątany, a w rezultacie nikt mc me wie na pewno. 
No. zobaczymy — mistrzostwa juz za tydzień, a koledzy nade mną 
czuwają, jakbym byl co najmniej amerykańskim królem gangste
rów albo perskim szachem. Gdy tylko będzie wiadomo r^y jadę 
— zadepeszuję»."

Zebranie^ na którym miał być zdecYdowany skład akademi
ckiej reprezentacji, przeciągało się a trwało już przecie* od obia
du. Zapadl chłodny zmrok, odbhski zapalonych lamp rozjarzyły 
kryształki śniegu a przed ośrodkiem GKKF na Bystrem prze
chadzały się nerwowo grupki młodych chłopców i dziewcząt 
w narciarskich spodniach. Chrzęści! śmeg, klsaiy się na chodni
kach długie cienie, dochodziły urywki rozmów, śmiechów, żar
tów. Czasem w jasno oświetlonych oknach rato konferencyjnej 
ukazała się jakaś postać, ale przez drzwi nie wyszedł dotychczas

Dalszy ciąg nastąpi

Bukow.cz

